
NA EKRANACH CANNES
wyświetlono m. in. film czechosłowacki 
„Linoskoczki”, z którego pochodzi powy­
ższe zdjęcie. O Festiwalu w Cannes pisze 
Kazimierz Koźniewski, współtwórca filmu 
„Piątka z ulicy Barskiej”, odznaczonego 
Nagrodą Międzynarodową (ob. str. 2 i 3)



DNIA 2 KW IETNIA  
ROKU BIEŻĄCEGO...

K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „Ś w i a t a “ 2 C a n n e s :

K A Z I M I E R Z  K O Ź N I E W S K I

Z IA Ł O  się to  w  Cannes,

DH  n a  L a zu ro w ym  W ybrzeżu, 
. d n ia  2 k w ie tn ia  ro k u  1954, 

podczas V I I  m iędzynarodo- 
wego fe s tiw a lu  film ow ego . 

I  D zień b y ł te k i sam, ja k  
w szystk ie . S łońce w y jrz a ło  zza chm ur 
dopiero ko ło  po łudn ia , popo łudn ie  by ło  
upalne, a w ieczó r ¡już ch łodny. W io ­
sna —  p iękna , la zu ro w a  w iosna  —  do­
p ie ro  się rozpoczynała. G dy C zyte ln icy  
„Ś w ia ta “  zobaczą w  sw ym  piśm ie tę ko­
respondencję z fe s tiw a lu  —  ju ż  dawno 
będą z prasy codziennej zna li rezu lta ty  
w ie lk ie j k o n fro n ta c ji f ilm o w e j, będą 
w ie d z ie li k to  nagrodę zdobył, a k to  —  i 
z ja k ic h  w zg lędów  —  został p o m in ię ty . 
Z kom u n ika tó w  prasow ych nie  dow iedzą 
się jednak  w ie lu  c iekaw ych rzeczy ja k ie  

d z ia ły  się w  Cannes.,Na p rzyk ład  n ie  do­
wiedzą się n ic  o popo łudn iu  i  w ieczorze 
2 kw ie tn ia . A  ten  dzień w łaśn ie  b y ł bo­
dajże je dn ym  z na jb a rdz ie j cha ra k te ry ­
stycznych d la  całego fe s tiw a lu  i  k o n fro n ­
tac ja , ja k ą  k o m ite t uk ład a ją cy  program  
p ro je k c ji może naw e t m im o  swej w o li 
spowodow ał, okazała się w ie lce  poucza­
jąca. W  n ie j w łaśn ie  zaw arta  została 
p raw da  o ak tu a ln e j sy tu a c ji w  k in em a­
to g ra f ii św ia tow e j. 2 k w ie tn ia  po po łud­
n iu  obe jrze liśm y f i lm  radz ieck i „Lo s  M a­

ry n y “ , w ieczorem  f i lm  m eksykańsk i 
„C h łop iec  i  m g ła “ .

PO P O Ł U D N IU : „LO S  M A R Y N Y “

T e re n ty , trz y d z ie s to p a io le tn i ko łch o źn ik , 
w ys ła n y  zosta ł na a ka dem ick ie  s tu d ia  u n i­
w e rsy te ck ie . W  ko łcho z ie  zosta ła je g o  żona 
M a ryn a  1 c ó rka  G a lina . K ilk o le tn ie  s tud ia  
i  zdobyc ie  s topn ia  naukow ego  spow odow a ły

duże zm ia n y  w  ż yc iu  T e ren tego . Przede 
w s zys tk im  za ko cha ł się w  córce pro feso ra , 
m ło d e j dz ie n n ika rce , 1 u k r y ł  p rzed  n ią , że 
je s t mężem i  o jcem . Ta m iłość  o raz chęć po­
zostania w  du żym  m ieście  s k ła n ia ły  go do 
p o d jęc ia  się p ra cy  czysto n a u ko w e j. U da je  
m u  się uzyskać p rz y d z ia ł do p ra co w n i u n i­
w e rs y te c k ie j. D o swego ko łcho zu  w raca  po to  
ty lk o ,  b y  żon ie  ośw iadczyć, że teraz, gdy on 
zd o b y ł wyższe w yksz ta łce n ie , to  ona, p ros ta  
ch łopka , je s t d la  n iego żoną n ieodpow iedn ią , 
n ie  zna się na spraw ach b a rd z ie j s k o m p lik o ­
w anych , n ie  zna ła c in y ... T e re n ty  sztuczn ie 
b rz m ią c y m i a rgum e n tam i, w  k tó re  sam n ie  
bardzo w ie rz y , u s p ra w ie d liw ia  n ie  ty lk o  swą 
m iło ść  do m ło d e j d z ie n n ik a rk i, ale coś w ię ­
ce j jeszcze — zrodzoną w  n im  podczas s tu ­
d ió w  pogardę d la  w s i, d la  p ros te j ko b ie ty . 
M a ryn a  zgadza się na rozw ód, choć n ie  p rze ­
s ta je  T e ren tego kochać, ale je j  a m b ic ja  k o ­
b ie ty  je s t g łęboko zadraśn ię ta . B ryg a d a  ja k ą  
k ie ru je  M a ryn a  w p ro w adza  pew ne ulepsze­
n ie  w  h o d o w li b u ra k ó w  cu k ro w y c h  i  d z ię k i 
te m u  u z ysku je  pow ażny sukces. M a ryn a  zo­
s ta je  — ona z k o le i — sk ie ro w ana  na wyższe 
s tud ia  ag ro techn iczne . U zysku je  dyp lo m , 
w ra ca  do sw e j w si, gdzie ja k o  agronom  k o ł­
chozu zdobyw a dalsze sukcesy. Tym czasem  
ta  sama d z ie n n ika rka , ro b ią c  re po rtaż  z p rzo ­
du jącego ko łchozu , o d k ry w a  p rzypadko w o  
k ła m s tw o  T e ren tego : on m a żonę! Z ry w a  z 
T e re n tym . T e re n ty  podczas z jazdu  ko łcho ź­
n ik ó w  s łyszy p rzem ów ie n ie  M a ry n y . Teraz 
p ragn ie  w ró c ić  z M a ryn ą  do ko łchozu . A le  
M a ryn a  ju ż  n ie  kocha Teren tego . Z doby ła  
po zyc ję  życ iow ą  i  k to  w ie , m oże na w e t z n a j­
dz ie  szczęście osobiste w  n o w ym  zw iązku  
m a łżeńskim .

T y le  streszczenie f i lm u ,  k tó r y  pokazu je  
spraw ę w  życ iu  lu d z i spo łeczeństw a so c ja li­
s tycznego ba rdzo  is to tn ą . Jak dalece is to tn ą  
— n iech  przyśw iadczą m i sędziow ie da jący  
ro zw o dy  i  m a łżeństw a ro zb ite  ty m  w ie lk im  
os iągn ięc iem  spo łecznym  ja k im  je s t awans 
k u ltu ra ln y .  F ilm  pokazu je , ja k  w ie lk ie  zm ia ­
n y , zm ia n y  dobroczynne, m ogą pow odow ać 
ró w n ież  i  d ra m a ty  osobiste, i  ja k  w  społe­
czeństw ie  so c ja lis tyczn ym  d ra m a t ten  ju ż  h ie  
je s t d la  k o b ie ty  tra g e d ią  łam ią cą  życ ie  na 
zawsze. ~

W IE C ZO R E M : „D Z IE C K O  I  M G Ł A "

F ilm  m e ksykańsk i. N a krę cony  przez je d n e ­
go z n a jw y b itn ie js z y c h  o p e ra to ró w  św ia to w e j 
s ław y : G ab rie la  F igueroz. W  ro li  g łó w n e j D o­
lores de l R io  — św ie tna  a r tys tka . A  o to  treść:

W  re jo nach  n a fto w y c h  w  Pozo R ica, ży je  
in ż y n ie r  E strada  z żoną M a rtą  i  synem  D a­
n ie lem . M a łżo nkow ie  się n ien aw idzą  i  w alczą 
o odm ienne w ych o w a n ie  syna. E strada do­
strzega jąc jego  n iep rzec ię tne  zdo lności m a te­
m a tyczne i  ob se rw u ją c  słabą k o n d y c ję  f i ­
zyczną — sk ła n ia  D an ie la  do p racy  n a u ko w e j, 
M a rta  — p rzec iw n ie , czyn i w szystko , żeby 
syn u n ik a ł w y s iłk u  um ysłow ego , a ty lk o  
u p ra w ia ł ćw iczen ia  fizyczne , g ra ł w  p iłk ę , 
p ły w a ł, je ź d z ił na m o to cyk lu , do czego ch ło ­
pak n ie  ma żadnej och o ty . D łu g i czas w id z  
n ie  p o jm u je  is to ty  k o n f l ik tu  — ró w n ież  ja k  
E strada n ie  ro zum ie  zachow ania się M a r­
ty . Co się o ka zu je : m a tka  M a rty  ju ż  szesnaś­
c ie  la t p rzebyw a w  zak ładz ie  d la  ob łąkanych , 
M a rta  u k ry w a  to  p rzed mężem. Je j s iostra  
też b y ła  um ys ło w o  chora i  w  a ta ku  szału za­
b iła  się. M a rta ,k tó ra  w ie , że je j  syn je s t lu ­
n a ty k ie m  — co też s k ry w a  przed mężem — 
b o i się d la  n iego ja k ie g o k o lw ie k  w y s iłk u  
um ysłow ego , n ie n a w id z i w ię c  męża, k tó r y  
n ie  zna jąc te j ta je m n ic y  sk ła n ia  syna do na­
u k i i  p ra cy  u m ys ło w e j. W  pew ne j c h w ili po­
ja w ia  się d a w n y uko ch a n y  M a rty . O dżyw a 
s ta ra  m iłość. M a rta  p ragn ie  rozw odu , chce 
syna w ych o w yw a ć  sama, ży ją c  z n o w ym  u k o ­
chanym . E strada n ie  zgadza się na rozw ód, 
p ragn ie , b y  syn m ia ł rodz inę . W tedy  M a rta  
ko rz y s ta ją c  z som nam b u licznych  w łaśc iw ośc i 
D an ie la  w k ła d a  m u do rę k i re w o lw e r i  każe 
zab ić o ica. D a n ie l p rzebud zony  p rzyp a d k ie m  
ze snu — zam iast zab ić  o jca  s trze la  do sie­
bie...

W Cannes b y ł zw ycza j, że każda p ro je k c ja  
opatrzona b y ła  streszczeniem  d ru ko w a n ym  
na pow ie laczu . S treszczenie „D z ie cka  i  m g ły “  
kończy się ta k im  zdan iem : „S tra szn y  w y p a ­
dek w y w o ła ł w  M a rc ie  zaburzen ia  um ys łow e, 
lecz czas i  c ie rp liw a  op ie ka  męża p o z w o liły  
odzyskać spokó j je j  duszy zagub ione j w e 
m g le “ .

T y le  streszczenie f i lm u ,  o k tó ry m  p o w ie ­
dziano zaraz po p ro je k c ji,  że m g ła o b ję ła  nie 
ty le  u m y s ł M a rty , co przede w s zys tk im  re ­
żysera. P e łen pseudonaukow ych, zupe łn ie

Świetna młoda aktorka francuska M ari­
na Ylady w filmie ..Przed potopem“

Dolores del Rio (Marta) i Fedro Lagar (Estrada) w filmie meksykańskim 
„Dziecko i mgła“, pełnym bzdurnych, antynaukowych historii somnambulicznych.

„Dwa hektary ziemi“ —  film  hinduski

bzd u rn ych  h is to r ii-  som nam bu licznych , f i lm  
ten  je s t ty p o w y  d la  ca łe j pokazane j w  Can­
nes p ro d u k c ji m e ksyka ń sk ie j, k tó rą  og ląda­
ją c  sam w id z  zastanaw ia się przez m om ent: 
k to  s tra c ił p rzy tom n ość  — on  sam czy tw ó r ­
cy film ó w ?

K O N F R O N T A C JA
T y le  streszczenia. A le  f i lm  to  n ie  ty lk o  fa ­

b u ła  — to  je j  re a liza c ja  w  obrazach. I  tu ta j 
co się okazu je?  F ilm  p ra w d z iw y , d o tyka ją cy  
sp raw  n a jb a rd z ie j lu d z k ic h , ba rdzo  typ o w ych  
i w ażnych d la  naszych (i n ie  ty lk o  naszych — 
to  je s t b u d u ją cych  soc ja lizm ) społeczeństw  
iest z ro b io n y  z b y t m a ło  d ram atyczn ie , na zby t 
s ta tyczn ie  — je d n y m  s łow em  ja k o  obraz f i l ­
m o w y  m n ie j zac ieka w ia  w id zó w . N a tom ias t 
zupe łn ie  b zd u rny , n ie p ra w d z iw y , obcy losom  
lu d z k im  f i lm  m e ksyka ń sk i odznacza się d y ­
nam izm em  a k c ji:  je s t dobrze z ro b io n y  re ży­
sersko. Ten d o b ry  w a rsz ta t n ie  u ra to w a ł m e­
ksykań sk ie go  k ic z u : o p in ia  p rasy  i  p u b lic z ­
ności b y ła  je d n o m yś ln ie  druzgocąca, ale p rz y -

Sccna z „Wielkiej G ry “  —



Katarzyna Luwinenko jako Maryna (po lewej) w filmie radzieckim „Los Maryny“

pa-j.iuw a k o n fro n ta c ja  tych  ob razów  ukazała 
ciwie l in ie  k ie ru n k o w e .

Jeden k ie ru n e k  na coraz to  b a rd z ie j w y ­
m yś lne  za c ie ka w ia n ie  w id zó w , zaska k iw a n ie  
psych ia tryczn ą  n ie zw yk ło śc ią  lu b  b ru ta ln y m  
n a tu ra lizm e m . I  d ru g i k ie ru n e k  podnoszący' 
ważność p ro b le m ó w  nap raw d ę  lu d z k ic h , na ­
p raw dę  w ażnych . Tego ro d za ju  k o n fro n ta c ja  
dw óch k ie ru n k ó w  o d byw a ła  się na fe s t i­

w a lu  stale, n ie m a l codzień. Ona zresztą  b y ła  
na jw ię kszą  w a rtośc ią  tego V I I  fe s t iw a lu , na 
k tó ry m  doszło do s ta rc ia  się k in e m a to g ra fii 
postępow e j, m ó w ią ce j o  spraw ach p ra w d z i­
w y c h , z k in e m a to g ra fią  re a k c y jn ą , m ów iącą
0 spraw ach w y ją tk o w y c h , sk łam a nych , c h o ­
rych . G dy jedna k in e m a to g ra fia  in te re su je  
się życ iem  — druga in te re s u je  się chorobą,
1 to  b y n a jm n ie j n ie  z in te n c ją  je j  u z d ro w ie ­
n ia , ale w y łą czn ie  zadz iw ian ia  n ią  w id zó w . To 
w łaśn ie  l in ia ,  ja k a  oddzie la  w ie lk ie  dz ie ło  
fra n cu sk ie  „P rze d  po topem “  od  re k la m o w a ­
nego k ic zu , też francusk iego—„W ie lk ie j  g r y “ .

Giną Lolobrigida i Jean Claude Pascal

„P rze d  po topem “  — to  dz ie je  g a rs tk i m łodych  
zb rodn ia rzy  om an ianych  sta le na Zachodzie 
podsycaną p a n iką  w o jen ną , p a n iką  n ie u ­
ch ro n n e j w o jn y . „W ie lk a  g ra “  — to  h is to iia  
n ieszczęśliw e j m iło śc i żo łn ie rza  L e g ii Cudzo­
z iem sk ie j do dw óch id e n tyczn ie  podobnych, 
przez n iego u tożsam ianych i  przez tę samą 
a rty s tk ę  g ranych , k o b ie t. To w łaśn ie  lin ia , 
ja k a  oddzie la  „P rze d  po topem “ , w  k tó ry m  
w o jn a  na K o re i je s t w ie lk ą  m o ra lną  k a ta ­
s tro fą , od f i lm u  h iszpańskiego „W  G renadzie 
w szys tko  m o ż liw e “ , gdzie K orea  i  bom ba “ H “  
są p rzedm io tem  k ie p sk ich  dow cipów , z k tó ­
ry c h  m a w y n ik a ć , że w ia ra  w  cuda s iln ie jszą  
je s t na w e t od  bo m by  a tom ow e j.

T a k ic h  l i n i i  na fe s t iw a lu  w y tyczon o  w ie le . 
I  pu b liczność n ie  da la się oszukać. N a jw yższe 
uznan ie  w łaśn ie  zdo byw a ły  f i lm y  postępowe. 
A le  postępowe f i lm y  n ie  tw o rz y ły  g ru p y  je d ­
n o lite j.  Jedna — to  f i lm y  postępowe rob ione  
w k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h : te są w y łączn ie  
i  przede w szys tk im  oskarżeniem  u s tro ju  o 
nędzę, p o n ie w ie rkę , nieszczęścia ( f i lm  b ry ­
ty js k i  „Z e w  m o rza “ , h in d u s k i „D w a  h e k ta ry  
z ie m i“ ). D rugą  g rupę  tw o rzą  f i lm y  p ro d u ko ­
wane w  k ra ja c h  b u d u ją cych  soc ja lizm  i  w  
Z w ią zku  R adz ie ck im  — te u ka zu ją  ju ż  w a r­
tości po zy tyw n e  nowego u s tro ju . I  tu  docho­
d z im y  do sedna sp raw y. Ta d ruga g rupa f i l ­
m ów  postępow ych je s t n iezadow a la jąca  je że li 
chodzi o  is to tn y  w a lo r  f i lm o w y : o  nap ięc ie  
d ram atyczne  a k c ji. To n ie  je s t p raw da, że 
zb rodn ia  je s t b a rd z ie j fo togen iczna n iż  tw ó r­
czość, choroba b a rd z ie j n iż  zd row ie . D ysku ­
s ja  o  d ra m a tu rg ii i  b e z ko n flik to w o śe i w y d a ­
w ać zaczyna owoce — w łaśn ie  „L o s  M a ry n y " , 
ale spraw a n ie  je s t jeszcze przeprow adzona 
do końca. T o  n ie  je s t ła tw e , gdyż każd y  f i lm  
o  zb rodn i, o  nędzy, o  cho rob ie  — m a do­
św iadczenie  sz tu k i w ie lu  s tu le c i, na tom iast 
każd y  f i lm  o soc ja lis tyczn e j p ra cy , so c ja li­
s tyczne j m o ra lno śc i — m a dośw iadczenie la t 
k ilk u n a s tu  za ledw ie. M im o  to  nasza li te ra tu ­
ra, d ra m a tu rg ia , k in e m a to g ra fia  muszą uczy­
n ić  w ie lk i  i  pow ażny w y s iłe k , b y  ludzka , rze­
te lna  treść  naszych f i lm ó w  w yrażona b y ła  w  
na jdoskona lsze j fo rm ie  a rty s tyczn e j. A  do 
tego po trzebna je s t rze te lna  tro ska  o w a rtk ą  
d ra m a tu rg ię  ob razów  i  o  n a jp ra w d z iw szy  r y ­
sunek psycho log iczny boha te rów .

T a k ie  m y ś li sn u ły  m i się po g łow ie , gdym  
zaczadzony m g łą  f i lm u  m eksykańsk iego  w ra ­
ca ł późną nocą do m ego h o te lu . P ow ie trze  
b y ło  rze źk ie  i  ch łodne...

Christian Fourcade w filmie amerykań­
skim „Mały zgubiony chłopiec“

p

KRONIKA
W OJSKOWI am erykańscy o- 

p ra cow u ją  nową stra teg ię  
w o jenną . N azyw a ją  ją  g lobo­

wą, gdyż w ychodz i ona z założe­
n ia , iż  ew en tua lna przyszła  w o j­
na, k tó rą  chc ie liby  w yw o ła ć , ob ­

ję ła b y  całą naszą k u lę  ziem ską. 
O sta tn ie  m a n e w ry  z bom bą w o ­
dorow ą, odbyw ające się  na Ocea­
nie, ja k  na iro n ię  noszącym  naz­
w ę Spokojnego, s tanow ią  część 
ow ej „g lob ow e j s tra te g ii“ . A m e­
rykańscy propagandyści rob ią  
w ie le  hałasu w o k ó ł tych  w y b u ­
chów, u s iłu ją c  p rzy  ic h  pom ocy 
zastraszyć w łasny  naród i  całą 
ludzkość.

Rzeczywiście te  niebezpieczne 
zabaw y o b ud z iły  czujność całego 
św iata. W  A n g li i i  w  Ind iach , Ja ­
po n ii, A u s tra li i i  w e  F ra n c ji, w  
w ie lu  s tronach  i  k ra ja c h  św ia ta  
p rzec iw ko  am e rykań sk im  pom y­
słom  p ro te s tu ją  ju ż  n ie  ty lk o  p ro ­
ści ludzie , a le  p ro te s tu ją  rów n ież 
rządy i  p a rla m e n ty . Szaleństw o 
polega na tym , że u  podstaw  s tra ­
te g ii g lobow e j leży fun d a m e n ta l­
na po m y łka : S tany Z jednoczone 
leżą rów n ież  na naszym  globie. 
O wo g lobowe założenie z n a tu ry  
rzeczy p rz y jm u je , że S tany Z je d ­
noczone stać się muszą terenem , 
k tórego dz ia łan ia  w o jenne  n ie  
om iną.

Z atem  am e rykań sk ie  dem on­
s trac je  na Oceanie S po ko jnym  n ie  
są to  dem onstrac je  s iły , a le  de­
m on s tra c je  słabości. Słabość ta  
polega na fakc ie , że S tany  Z je d ­
noczone n ie  są je d y n y m  posiada­
czem bo m by  a tom ow e j i  w o do ro ­
w e j. Ła dn ie  byśm y w yg lą d a li, 
gdyby tak  by ło ! Jak  w iadom o, 
bombę w odorow ą posiada rów nież 
Z w iązek Radziecki. Z w iązek R a­
dz ieck i n ie  potrząsa posiadaną 
b ron ią  przed m ilio n a m i m iesz­
kańców  naszej p la n e ty  i  n iczym  
im  n ie  grozi. Z w iązek  Radziecki, 
k tó ry  n ie  us tę pu je  S tanom  Z je d - 
noczonym w  na jnowocześnie jszym  
uzb ro jen iu , n a w o łu je  ju ż  od la t 
do p rzy jęc ia  zakazu używ an ia  
środków  m asowej zagłady. Te 
propozycje  b y ły  sta le  b ru ta ln ie  
odrzucane przez p o lity k ó w  W a­
szyngtonu.

N ie  m a w ięc, ja k  dotychczas, 
zakazu w  dziedzin ie  bom b a tom o­
w ych  i  w odorow ych . N ie  m a ró w ­
nież m ow y o ty m , by  św ia t m ia ł 
zam iar paść na ko lana  przed 
w sze lk im i zam ia ram i Dullesa i  
M a cC arthy ‘ego w  Phljczu samej 
groźby użyc ia  przez n ich  bom by 
atom ow ej czy też w odo row e j. N ie  
ma m ow y, b y  na rody  u le g ły  szan­
tażow i. N a rody  m a ją  sw o ją  a m b i­
cję, sw oje dążenia, sw o ją  w o lę  ży ­
cia, n a rod y  w reszcie  m a ją  w  po­
s tac i s ił Z w ią z k u  i Radzieckiego 
obrońcę, zdolnego do staw ien ia  
czoła am erykańsk im  szaleńcom. 
N ie  m a m onopo lu  atom owego, n ie  
ma m onopolu  wodorowego.

HIE M N IE J ta  pewność, że na 
s iłę  je s t s iła , n ie  może nas 
u s p ra w ie d liw ia ć  przed roz­

b ra ja n ie m  naszej czu jności. S p ra ­
w a je s t jasna i  m us i ją  zrozum ieć 
naród am erykańsk i: k to  dziś tem u 
na rod ow i m ów i, iż  w o jn a  d la  n ie ­
go oznaczać może ty lk o  now e zy­
sk i (n igdy zresztą n ie  b y ły  to  zy­
sk i d la  na rodu , ty lk o  d la  g a rs tk i 
m onopo lis tów ), te n  je s t jednym , z

na jw iększych  oszustów  w  dz ie­
jach. W o jna  —  to  d la  A m e ry k a ­
nów  oznacza —  ja k  zresztą 
s tw ie rdza  sam  ic h  sztab genera l­
ny —  to, co oznacza to  słowo i  d la  
in nych  narodów .

Już w yp ra w a  koreańska d o w io ­
dła, że spraw a n ie ła tw a  z na ro ­
dem  w a lczącym  o wolność. N ie  
taka  ła tw a  spraw a z  w iększą lic z ­
bą na rod ów  —,  n a w e t p rz y  pom o­
cy bom by w odo row e j. Zresztą to 
ustaw iczne pow iększan ie  s iły  w y ­
buchu ty c h  bom b do  niczego w  
rezu ltac ie  n ie  p row adz i. W ypo­
w iedz i na  ten  te m a t p o lity k ó w  a - 
m e ryka ńsk ich  zaczynają p rzypo ­
m inać scho lastyczne spo ry  toczo­
ne w  średniow ieczu. P y tan o  w ó w ­
czas:

—  Czy Pan B óg może s tw orzyć  
ta k  w ie lk i kam ień , k tó rego  n ie  
m óg łby podnieść?

Jeś li n ie  może —  to  znaczy, że 
n ie  je s t wszechm ocny. A le  je ś li 
może i  s tw o rz y łb y  ta k i kam ień  i  
n ie  m óg ł go podnieść, to  rów n ie ż  
znaczyłoby, że n ie  je s t wszech­
m ocny. W ięc co to  w szys tko  ra ­
zem znaczy?

A m e ry k a n ie  za w ia d a m ia ją 'S ię  
w za jem n ie , że p rz y  pom ocy bom ­
by  w o do row e j m ożna za je dn ym  
zam achem  zniszczyć dz ies ięc io - 
m ilicm ow e m iasto , ja k  na p rz y ­
k ła d  N o w y  Jo rk . K ło p o ty  b y ły b y  
ty lk o  —  ja k  uroczo pow iedz ia ł je ­
den z d y g n ita rz y  am e rykańsk ich  
—  z pochow an iem  za je d n ym  za­
m achem  ta k  spo re j lic zb y  osób. 
B y łb y  to  na pew no n o w y  re k o rd  
tego k r a ju  w sze lk ich  re ko rd ó w : 
re k o rd o w y  pogrzeb.

Otóż choć A m e ry k a n ie  n ie  są 
Panem  Bogiem , a le  zaczynają się 
g łow ić , czy m ożna w yp rod ukow ać  
taką  bombę, p rz y  k tó re j pom ocy 
cała nasza z iem ia w y le c ia ła b y  w  
pow ie trze , a  w ła ś c iw ie  w  bezpo- 
w ie trzn ą  przestrzeń m iędzyp lane­
ta rną . Co je d n a k  sądzić o  lu ­
dziach, w  k tó ry c h  ja k  gdyby  zag i­
ną ł ju ż  in s ty n k t  życia , a pozostał 
ty lk o  żarłoczny in s ty n k t  zysku?

T a k  w ięc  w o jn a  ja k b y  s ta ła  się 
bzdurą. N ie  znaczy to  znów  by 
n ie  trzeba b y ło  czuwać nad sp ra ­
w ą po ko ju . T rzeba i  należy. C zu j­
ność na rodów  n ie w ą tp liw ie  p a ra ­
liż u je  za m ia ry  w rogów  poko ju . 
W ybuch y  na Oceanie S po ko jnym  
budzą z uśp ien ia  tych , k tó rz y  do ­
tychczas jeszcze spa li. O p in ia  
św ia ta  coraz ba rdz ie j ca łkow ic ie  
zw raca się p rze c iw ko  szaleńcom.

A TERAZ, gd z ieko lw iek  jesteś, 
k im k o lw ie k  jesteś, m ó j Czy­
te ln ik u , w y jrz y j przez sw o je  

m ie js k ie  okno, w y jd ź  przed sw ój 
w ie js k i dom . O g a rn ij, i le  s iły  
oczu starczy, ten  ka w a łe k  naszego 
p ięknego św ia ta , w  k tó ry m  ż y je ­
m y  i  k tó ry  zm ien iam y. P osłucha j 
w łasnego serca, b ijącego w  p ie r ­
si. T o  b ije  serce św ia ta . Nasze 
serca są sercam i św ia ta . T e j 
w span ia łe j k o n s tru k c ji p rzy ro d y , 
do  k tó re j i  m y  na leżym y.

O de tch n ij g łęboko. D a leko  od 
nas nasi w rogow ie . K n u ją  i  s p i­
sku ją  p rze c iw ko  nam , b y  w yd rzeć  
nam  życie. C zy czujesz s iłę  swe­
go życia? Czujesz? N ie  m a ta k ie j 
s iły , k tó ra  b y  p o tra f iła  zw yciężyć 
s iłę  życia dw óch m ilia rd ó w  ludz i.

JAN SZELĄG
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JERZY PYTLAKOWSKI
IZ PARYSKICH WSPOMNIEŃ

W PIĄTĄ ROCZNICĘ PIERWSZEGO ŚWIATOWEGO KONGRESU OBROŃCÓW

CO D Z IE N N IE  ko ło  godz iny  trze c ie j po 
po łu d n iu  w  m o je j c iasne j k litc e  na 
czw a rtym  p ię trze  „ch am bres  m eub lé ­
es44 gasło św ia tło . Ten u m ó w io n y  syg­
na ł podaw any z d y ż u rk i na pa rte rze  

przez głuchego „co n c ie rg e ‘a44 nazw isk iem  
B runeau  lub  przez jego m asyw ną, n a d m ie r­
n ie rozm ow ną żonę, p o d ryw a ł m n ie na nogi. 
Pędem zbiegałem  po m rocznych, w ąskich 
schodach, unosząc k a r tk i pap ie ru  z treśc ią  
w iadom ości, k tó re  m ia łe m  przedyk to w a ć .

W  te le fo n iczn e j słuchaw ce brzęczał głos 
w arszaw sk ie j m a szyn is tk i, po w ta rza ją ce j l i ­
te row ane  przeze m nie m ozoln ie  obce nazw y 
m ias t i  nazw iska . P ani B runeau podczas m o­
je j  ro zm ow y p rze ryw a ła  pracę. Je j maszyna 
do szycia m ilcza ła  w tenczas, ona sama zaś w 
ciągu ty c h  k i lk u  m in u t w ym yś la ła  m ężow i 
u w e s tyb u lu , p rzegan ia ła  z kom ody dwa 
opasłe, bu re  k o ty , o d n a jd yw a ła  na u lic y  swe­
go sześcioletniego w nuczka, im ien iem  P ie rre . 
N ie k ie d y  wro ln y m  uchem ło w iłe m  je j  o k rz y ­
k i:

— Z nów  w ybieg łeś na u licę  bez bu tów ?! Co

ludz ie  na to powiedzą? Ze s ta rzy  B runeau 
n ie  m a ją  ju ż  na b u ty  d la  w nuka? T a k i w s tyd !

Jeszcze gderała w dyżu rce , obuw a jąc m a­
łego. Spoglądała p rzy  ty m  na m n ie , czy p rz y ­
padk iem  m i n ie  przeszkadza. K ie d y  koń czy ­
łem  rozm ow ę, p y ta ła :

— Jaka dziś pogoda w' W arszawie? Czy też 
słońce?

— T a k , słońce — odpow iada łem  na c h y b ił 
t r a f i ł ,  gdyż n ie  zawsze pa m ię ta łe m , żeby za­
gadnąć m aszyn is tkę  o tę tak is to tn ą  sprawę.

P racow a łem  wówczas ja k o  p a rysk i k o re ­
spondent „P o lsk ie g o  R adia44. Te le fon iczne  
rozm ow y z W arszawą, wchodzące w  zakres 
m o ich  obow iązków ', b u d z iły  d la m n ie  u „co n - 
c ie rge ‘ó w 4* znaczny szacunek. S ta ry  dozorca 
zam ia ta jąc  schody n ig d y  n ie um ieszczał śm ie­
c i pod m o im i d rz w ia m i, ja k  to  chę tn ie  cz y n ił 
in n y m  loka to ro m . Poczęstowany papierosem  
czu ł się zobow iązany do w ygłoszenia  k i lk u  
zdań na tem a t pogody lu b  d rożyzny . On sam 
b y ł racze j n ieśm ia ły  i za m kn ię ty  w sobie, cze­
go p rzyczyna tk w iła  zapewne w jego  g łuch o ­
cie. Pani B runeau na tom iast n ie  szczędziła m i

zw ierzeń. D z ię k i n ie j w k ró tce  zna łem  ju ż , 
choć co p raw da  dość pobieżn ie , życ ie  p ry w a t­
ne w iększości lo k a to ró w  „ch am bres  m e ub­
lées44 oraz n a jb liższych  sąsiadów. B y ła  to 
uboga d z ie ln ica , po łożona na p e ry fe r ia c h  
Q u a rtie r L a tin . U lice  sp ię trza ły  się tu ta j,  ba l­
dach im y sk lepó w , os łan ia jące  w it r y n y  przed 
na tarczyw ośc ią  słońca, s p ły w a ły  ukośnie  nad 
tro tu a ry . G dy spadł deszcz, w oda w a rtko  
rwrała jezd n ią  i p ie n iła  się n iczym  ur gó rsk ich  
po tokach. -

R ych ło  te le fo n y  z W arszaw y na parę dn i 
u m ilk ły .

— N ie b y ło  dziś te le fo n u  do pana — m ó w iła  
pan i B run eau  z naganą w  głosie , k ie d y  w ie ­
czorem  b ra łem  z p o r t ie rn i k lu cz  od p o ko ju .

— T a k , n ie b y ło  — zgodziłem  się z n ią , nie 
w iedząc, ja k  u łagodzić  je j  podrażn ioną am ­
b ic ję .

O pow iada łem , że te raz , podczas trw a n ia  
Ś w ia tow ego K ongresu O brońców  P o ko ju , na­
da ją  tra n sm is je  z ob rad  w p ro s t /  radiow 'ego 
stud ia , kab lem  — i te le fo n y  są c h w ilo w o  n ie ­
potrzebne.

Ostatnia droga

PAMIĘCI
BOHATERÓW

GETTA
l ! ł  k w ie tn ia  m i ja  je d e n a s ta  ro c z n ic a  b o h a te rs k ie g o  
p o w s ta n ia  w  g e tc ie  w a rs z a w  s k im . I łe m  e d u k o w a ­
ne  p o n iż e j r y s u n k i  Z b ig n ie w a  l.a e h u fw  o b o k  t r a ­
g ic z n y c h  scen e k s te r m in a c j i  Ż y d ó w  w a rs z a w s k ic h  
u k a z u ją  b o h a te rs k i z ry w  ż y d o w s k ic h  o rg a n iz a c j i  
b o jo w y c h ,  k tó r e  z. b ro n ią  u  rę k u  p o w ita ły  w k r a ­
c z a ją c e  do  g e tta  k o h o r ty  h i t le r o w s k ic h  o p ra w c ó w . 
B o h a te rs k im  p o w s ta ń c o m  ż y d o w s k im  p rz y s z ły  
w ó w c z a s  z p o m o c ą  o d d z ia ły  G w a r d i i  L o d o w e j.

Bojowniczka powstania w getcie warszawskim Z ostatnich dni powstania w getcie warszawskim

B y ła  d ruga po łow a k w ie tn ia  IMS ro k u , dn i 
słoneczne i  c iep łe  n iem a l ja k  w czerw cu. W 
P aryżu  o d b yw a ł się K ongres, k tó ry  m ia ł 
um ocn ić spraw ę p o k o ju  na św iecie , m ia ł de­
cyd u ją co  w p łyn ą ć  na znany ju ż  d z is ia j o l­
b rzym i w zrost św ia tow ego ru ch u  obrońców  
po ko ju .

Jednak pani Bruneau, ja k  wielu wówczas 
ludzi na Zachodzie, nie rozum iała istotnej 
treści współczesnej w alki o pokój.

— Na to  szkoda te le fonu  — m ó w iła  do m n ie  
z niechęcią. — P ew ien  szofer opow iada ł, że 
w sa li P leye la  ob ra d u ją  kom un iśc i...

T łu m aczy łem  je j ,  iż są tam  rów n ież d u ­
cho w n i różnych  w yznań, lecz źle tra fiłe m , 
gdyż pan i B runeau by ła  n iew ie rząca.

- -  Co pan sobie myśli?! — w ykrzyknęła. — 
Ja mara reum atyzm , a m ój stary też ledwie 
łazi! I  co tu kto pomoże? Duchowny czy ko­
munista...

M o je  „a k c je 4* g w a łto w n ie  spadły. Dozorczy- 
n i ledw ie  odpow iada ła  na m o je  u k ło n y , je j  
mąż zaś raz i d ru g i zeb ra ł śm iecie ze schodów 
pod m o im  p rog iem . B iegnąc czym  p rędze j do 
p o ko ju  uchodziłem  z g ry ź liw y m  spo jrzen iom  
państw a B runeau . ja k ic h  m i n ie szczędzili. 
B y łem  tak  podekscytow any tysiącem  wrażeń 
i ta k  zapracow any... W ty c h  p o ryw a jących  
ch w ilach  na n ic  nie m ia łem  czasu, a n a jb a r­
d z ie j chyba na to , żeby w ja k ik o lw ie k  spo­
sób u łagodzić „co n c ie rg e 4ów 4\

W n iedzie lę  na stad ion ie  B u ffa lo  Paryż 
i F ranc ja  w yznaczy li sobie spo tkan ie  z de le ­
ga tam i na K ongres P oko ju . Ta słoneczna n ie ­
dzie la , b łę k itn a  be zchm urnym  niebem , ko ń ­
czyła Kongres, stanow iąc Jednocześnie jego 
k u lm in a c y jn y  p u n k t. U lice w iodące do sta­
d ionu  zatłoczone b y ły  ludźm i oraz sam ocho­
dam i. Spocony i zz ia jany k rą ży łe m  m iędzy 
stad ionem , gdzie w śród śpiew u i tańca od b y ­
wała się p rzep iękna m an ifes ta c ja , a ra d io ­
w ym  stud io , po łożonym  na d ru g im  krańcu  
m iasta. T ransm is ja  w ypad ła  n ieź le , choć 
oczyw iśc ie  nie ta k , ja k  sobie tego ty c zy łe m . 
T ru d n o  b y ło  p rzekazyw ać pośpiesznie sk le ­
con ym i s łow am i w szelk ie  b a rw y , o k rz y k i,  ca­
ły  ów zapal, w ia rę , en tuz jazm , ja k ie  ogarnę ły  
w ie leset tys ięcy  ludz i. W każdym  razie czą­
s tkow y  obraz m a n ife s ta c ji uda ło  m i się o d ­
tw o rzyć .

Po tra n s m is ji w ró c iłe m  jeszcze na stadion. 
Sam ochód odesłałem . Z  B u ffa lo  p łyn ę ły  lu d z ­
k ie  fa le , w' t łu m ie  zgub iłem  ko legów , zosta­
łem  sam. Nad m iastem  c iem n ia ło  wiosenne 
niebo, sp ływ a ł w ieczó r zam yka jąc  p ię kn y  
dzień. Nagle poczułem , ja k  bardzo jestem  
zm ęczony. W siad łem  do m e tra . Pociąg roz­
b rzm ie w a ł p ieśn iam i z B u ffa lo . P róbow ałam  
p rzy łączyć się do chó ru , choć n ie  znalem 
fra n cu sk ich  s łów . W yszedłszy ze s ta c ji C ar­
d in a l Lem oine  za trzym a łem  się na c iche j u l i ­
cy. U pal m in ą ł, pow ie trze  b y ło  świeże i  ostre, 
ch łoną łem  je  z rozkoszą.

G ru pa  lu d z i znów w yb ieg ła  /. podziem ia. 
N a jw id o czn ie j szedł następny pociąg. O toczo­
ny p rzybyszam i zb liża łem  się do dom u. Przed 
oram ą od łączy łem  się od g ru p y . Za m ną po­
d ą ży ły  jeszcze dw ie  osoby. O be jrza łem  się.... 
państw o B runeau... O byd w o je  spoceni, ona 
po targana i  zaczerw ien iona.

— Z  B u ffa lo ?  — zagadnąłem  ich  n ieśm ia ło . 
P an i B runeau  sk in ę ła  w yn io ś le  głow ą.

W szedłszy do p o r t ie rn i ona i  je j  mąż ciężko 
op ad li na krzesła .

— Och, m o je  nog i — jęcza ła  kob ie ta . 
Z d z iw io n y  i  zaskoczony m ilcza łem .
— Pan nic nie m ów ił o te j matce — rzekła  

surowo pani Bruneau,
— O ja k ie j m atce? — spyta łem , n ie  ro zu ­

m ie jąc .
— No o te j,  co u tych komunistów, w Pleye- 

lu, przem awiała. Co to Jej córkę i syna za­
bili...

Z ro zu m ia łe m : m ó w iła  o de legatce na K o n ­
gres, tow arzyszce K osm o dem ia ńsk łe j, m atce 
p o le g łych  w  w alce z h it le ryzm e m  dw o jg a  
sw ych dzieci, Z o i i S zury . K osm odem lańska 
w yg ło s iła  na K ongresie  p iękne , wzrusza jące 
p rzem ów ien ie ,

— E j, pan ie  — w estchnęła  „k o n s je rż k a 44. — 
M o jego syna też ro zs trze la li... Zosta ł P ie rre , 
m a tka  jego  za pracą, na N ordzie ... W ojna to  
s trasz liw e  d raństw o . Nasz R om ain p isa ł p rze­
c iw  w o jn ie , p rzem aw ia ł, pam ię tam , Jak dziś. 
N ic  je d n a k  to  nie pom ogło : w o jn a  w y b u c h ­
ła... A le  żeby m a tk i p rzem aw ia ły?  T o  i ja  
m ogłam  tam  m ó w ić  o naszym  chłopcu? No 
n ie , s tary? M ogłam ?

D ozorca drzem ał. S za rp n ię ty  przez żonę 
ra p to w n ie  się ockną ł i m a ch ina ln ie  Jej p rz y ­
ta kn ą ł.

— Żaden cz łow iek  n ie  chce w o jn y  — w e­
stchnęła  pan i B runeau.

P oruszony je j  s łow am i zacząłem op o w ia ­
dać o a r ty k u le  og łoszonym  osta tn io  w „L e s  
L e ttre s  F ra n ç a is e ,"  na tem a t K ongresu. M o t­
to owego a r ty k u łu  s ta n o w ił c y ta t z R om ain 
H o llan da  o p ra w y c h  ludz ia ch , k tó rz y  w ciąż 
pnąc się w zw yż  pociąga ją  za sobą in n ych . 
P an i B run eau  poczęstow ała m n ie  kaw ą. W y ­
ję ta  z szafy „C o las  B reu gnon “ .

— To nasz R om a in  — rze k ła . — On u m ia r  
m ó w ić  za in n ych . Bo serce m a tk i czu je , lecz 
n ie p o tra f i tego w y raz ić ...

K ie d y  ju *  h y le m  na schodach, Pani B r . i-  
teau w y c h y li ła  się z p o r t ie rn i t zaw oła ła :

— A  czy ju tro  będzie telefon do pana?!
— Będzie — odpow iedz ia łem .

4



PORTO-RICÍ

„CZARNY PUNKT 
NA ŚWIATOWEJ
MAPIE G Ł O D U “

#

PORTO-RICO

R ZECZ  dzia ła się 1 m arca 1954 r, 
O godzin ie 14.20 czasu am e ryka ń ­
skiego Izba R eprezentantów  S ta­
nów  Z jednoczonych p rzys tęp u je  
do  głosow ania nad p ro jek tem  

us ta w y w ym ie rzon e j p rzec iw ko  ro b o t­
n iko m  m eksykańsk im  w  USA. Człon­
k o w ie  Izb y  gawędzą beztrosko, czyta ją  
gazety. N agle z g a le r ii d la  publiczności 
pada ją  s trza ły . Jak iś  g łos kob iecy w y ­
k rz y k u je : W olności d la  P o rto -R ico !"
P rzerażen i kongresm ani rzuca ją  się ku  
d rzw iom , część pada na podłogę. S traż 
kongresowa otacza ga lerię , skąd nada l 
ten sam głos wznosi o k rz y k i: „W olności 
d la  P o rto -R ico !“

B y ł to głos 3 3 -le tn ie j na c jo n a lis tk i 
p o rto r ik a ń s k ie j, L o lity  Lebron , k tó ra  
w raz z czterem a in n y m i rodakam i p rag­
nęła przez sw ó j rozpacz liw y czyn zw ró ­
cić uwagę m iędzynarodow e j o p in ii pub­
liczne j na k rzyw d y , ja k ie  od dziesiąt­
k ó w  la t  wyrządza je j m ałem u na rodow i 
im p e ria liz m  am erykańsk i. W  areszcie 
znaleziono przy n ie j lis t następującej 
tre ś c i:

„P rzed  Bogiem  i  przed ludźm i k re w  
moja żąda niepodleg łości dla P o rto -R i­
co. O ddaję sw oje życie d la  m ojego k ra ­
ju . L is t ten niech będzie głosem z w yc ię -  
s iw a w  naszej walce o niepodległość, w 
walce, k tó ra  od pó l w ie ku  służy oswo­
bodzeniu z iem i naszych przodków . 
S tw ie rdzam , że S teny Zjednoczone zd ra ­
dzają św ięte zasady p ra w  człow ieka, 
trzym a ją c  m ó j k ra j pod butem , że S ta­
ny Zjednoczone gwałcą nasze p raw a  do 
w olności, poddając ba rba rzyńsk im  to r ­
tu ro m  naszego bohatera narodowego, 
don Pedro A lb iz u  Campos“ .

Prasa zachodnia, k tó ra  op u b liko w a ła  
te  słowa n ie  odsłon iła  —  rzecz jasna — 
przed czy te ln ika m i obrazu trage d ii, ja ką  
od 55 la t  p rzeżyw a na ród  p o rto r ika ń sk i.

Oto .domy“ robotników rolnych w Porto- 
Rico, kraju wyzyskiwanym przez USA...

Cóż się dzieje na ow e j m a łe j wysepce 
na m orzu K a ra ib sk im , zam ieszkałej 
przez 2 m ilio n y  250 tys ięcy m ieszkań­
ców?

P orto -R ico  (od ro ku  1951 Puerto  R ico) 
oznacza w  ję zyku  h iszpańskim  bogaty 
po rt, m ieszkańcy zaś nazyw a ją  swoją 
wyspę „k ra in ą  w ieczne j w iosny “ . Ł a ­
godny, zd ro w y k lim a t, żyzna ziem ia, 
pracow itość narodu stanow ią sp lo t w a - 
run ków , um o ż liw ia jących  życie w  do­
sta tku . Rzeczywistość je dn ak  je s t zu­
pe łn ie  inna. B ra z y lijs k i uczony, d y re k ­
to r  o rg an izac ji w yżyw ie n ia  p rzy  O NZ, 
Josué da Castro, w  sw o je j książce „G e ­
og ra fia  g łod u" nazyw a P orto -R ico  
„cza rn ym  pu nk tem  na św ia tow e j m apie 
g łodu“ , ponieważ po łow a ludności w y ­
spy pozbaw iona jes t podstaw owych 
środków  do życia.

Jak ie  są p rzyczyny ta k ie j sytuacji?
T ragedia narodu po rto rikańsk iego  

rozpoczęła się w  ro ku  1898, gdy w o jska  
am erykańsk ie  w y lą d o w a ły  na wyspie. 
Od tego czasu ustanow iono w  P o rto -R i- 
co os try  reż im  okupacy jny . K a p ita liś c i 
am erykańscy, n ie  licząc się z po trzebam i 
ludności, zaw ład nę li 80 p rocen tam i u - 
p ra w n e j ziem i, przeznaczając ją  p ra ­
w ie  w y łączn ie  pod up raw ę  trz c in y  cuk­
row e j, czego w ym a ga ły  in te resy gospo­
d a rk i S tanów  Zjednoczonych. Z iem ię  n ie  
nadającą się pod up raw ę trz c in y  oddano 
na p lan ta c ję  ty to n iu  i  kaw y. W skutek 
takiego d y k ta tu  w  spraw ie  zasiewów 
ludność w yspy m usi sprowadzać (oczy­
w iście  ze S tanów  Z jednoczonych) wszy­
s tk ie  potrzebne je j do życia a r ty k u ły  
ro ln icze. N ie  licząc zysków  z im p o rtu  
Porto-R ico , k a p ita liśc i am erykańscy 
uzyska li w  dziesięcio leciu 1942— 1951 
około 200 m ilio n ó w  do la rów  z bezpo­
średn ie j eksp loa tac ji bogactw  k ra ju . 
M em o ria ł K P  P o rto -R ico  do O NZ do ty ­
czący w yzysku  ko lon ia lnego w yspy 
przez U S A  (z m em oria łu  tego czerp iem y 
nasze in fo rm a c je ) podaje rów nież, że za 
a rty k u ły  im portow ane z U SA ludność 
m usi p łac ić  ceny o w ie le  wyższe od 
usta lonych na ry n k u  św ia tow ym . P o r- 
to rika ńczycy  przep łaca ją  rocznie np. na 
samym ryżu  1 m ilio n  220 tysięcy do la­
rów,

Lecz w yzysk ludności m a szerszy jesz­
cze zasięg. S tany Zjednoczone narzuca­
ją  tem u m a leńk iem u k ra jo w i swoje ce­
ny, oczyw iście  bardzo n isk ie , na cuk ie r, 
k tó ry  tu  zakupu ją . C u k ie r n ie  je s t r a f i­
now any na  m ie jscu, ale w  Stanach 
Zjednoczonych, co s tanow i dodatkowe 
źród ło  dochodu kap ita lis tów . S tra ty , ja ­
k ie  P o rto -R ico  ponosi z tego ty tu łu , w y ­
noszą ok. 40 m ilio n ó w  do la rów  rocznie. 
Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j ceny 
w sze lk ich  a r ty k u łó w  żyw nościow ych 
zw yżkow a ły , P o rto rikań czycy  na tom iast 
zmuszeni b y l i  sprzedawać sw ó j cuk ie r 
po te j samej co przed w o jn ą  cenie. P o r­
to r ik a ń s k i cuk ie r, im p o rto w a n y  do U SA, 
sprzedawany b y ł przez im p o rte ró w  po 
cenach przystosow anych do cen in n y c h  
a rty k u łó w  na tam te jszym  ry n k u . S tra ­
ty , ja k ie  P o rto -R ico  znow u poniosło 
w sku te k  podobnej fo rm y  w yzysku , w y ­
n ios ły  w  okresie w o jn y  ok. 300 m in . do­
la rów .

W yzysk am erykańsk i doprow adził 
m ieszkańców  w ysp y  do s k ra jn e j nędzy

i  dlatego P o rto rika ń czycy  coraz ener­
g iczn ie j w ys tęp u ją  p rze c iw ko  okupan­
tom, dom agając się ca łk o w ite j n ieza w i­
słości. W ojska am erykańsk ie  us tanow i­
ły  na w ysp ie  rządy te rro ru , u s iłu ją c  n ie  
dopuścić do w zrostu  ruchu  narodow o­
wyzwoleńczego. W ięzien ia  zapełniono 
pa trio tam i, w śród  k tó rych  zna jd u je  się 
przyw ódca P a r t ii N a rodow e j, w spom nia­
ny w  liśc ie  L o lity  Le b ro n  —  d r Pedro 
A lb iz u  Campos, k tó ry  w sku tek  n ie ludz­
k ich  to r tu r, ja k im  poddany b y ł w  w ię ­
zieniu, postrada ł zm ysły.

S trza ły  w  am erykań sk ie j Izb ie  Repre­
zentantów  p a d ły  z rą k  osób n ie  na le ­
żących do P a r t i i K om un is tyczne j, k tó ­
ra  jes t p rzeciw na stosowaniu te rro ru  
indyw idua lnego . N ie m n ie j po s łu ży ły  one 
p o lic ji ja k o  p re te ks t do -wzmożenia 
prześladow ania K P  i  je j działaczy. 
Wszczęto poszuk iw an ia  sekre tarza ge­
neralnego p a r t i i  Cesar A nd rea u  In g le - 
siasa i  przewodniczącego p a r t i i  Juan 
Santos R ivera . Równocześnie w o jska  
ko lon ia lne  urządza ją w  różnych p u n k ­
tach w yspy, a przede w szys tk im  w  sto­
lic y  —  San Juan, m asowe ob ław y, are­
sztując każdego podejrzanego o sym ­
pa tyzow anie z p rzyb ie ra ją cym  na s ile  
ruchem  na rodow o-w yzw o leńczym .

Tego rod za ju  „ ła p a n k i“  n ie  są zresztą 
rzadkością w  h is to r ii dzielnego narodu 
po rto rikańsk iego . Z arów no w  okresie 
m iędzyw o jennym , ja k  i  po w o jn ie . Jan­
kesi d o kon yw a li m asowych aresztowań, 
nie przeb iera jąc p rzy  tym  w  środkach.

- W  czasie ta k ich  ob ła w  żołdacy bez żad­
nego powodu o tw ie ra li ogień do spo­
k o jn e j ludności. S ytuac ja  na w ysp ie  b y - 
ta ju ż  przedm iotem  obrad Rady P o w ie r­
n iczej O NZ na je j os ta tn ie j sesji w  l i ­
stopadzie 1953 r. S tany Zjednoczone, 
obaw ia jąc się, że sprawa te rro ru  i  k o lo ­
nialnego w yzysku  P orto -R ico  może być

przedm iotem  obrad O NZ, na da ły  w ysp ie  
f ik c y jn ą  kons ty tuc ję , k tó ra  fa k tyczn ie  
jeszcze ba rdz ie j zw iązu je  ją  z U S A . Pod 
pre tekstem  w ięc, że P orto  R ico je s t k ra ­
jem  „sam odzie lnym ", W aszyngton odm ó­
w i ł  sk ładan ia  spraw ozdań Radzie Po­
w ie rn icze j o s y tu a c ji w  okupow anym  
k ra ju . P rzec iw ko  tem u zaprotestow ał 
ostro naród p o rto r ik a ń s k i, a przede 
w szys tk im  P a rtia  K om un is tyczna , k tó ra  
w  obszernym  m em oria le , pow o łu jącym  
się na p rzep isy  p raw ne w ydane przez 
am erykańskie  w ładze ko lon ia lne , w ska­
zała, że P o rto -R ico  by ło  i  je s t nada l ko ­
lon ią  W aszyngtonu.

W  obron ie  w yzysk iw anego lu d u  p o r­
to rikańsk iego  na fo ru m  Rady P o w ie rn i­
czej w y s tą p ił m . in . delegat P olski, k tó ­
ry  w skazał na n ie lu d z k i w yzysk  lu dn o ­
ści przez m ilia rd e ró w  z W a ll S tree t i 
zażądał, aby Rada P ow ie rn icza  O NZ, 
zgodnie z fa k tyczn ym  stanem  p ra w n ym  
w yspy, za in teresow ała się sy tuac ją  w  
P orto -R ico . M echaniczna w iększość 
am erykańska w  O NZ uznała jednak  
am erykańsk i p u n k t w idzen ia , zw a ln ia ­
jąc  S tany 'Z jednoczone od obow iązku 
sk ładan ia  sprawozdań.

Decyzja ta w y w o ła ła  w ie lk ie  oburze­
n ie  w śród  P o rto rika ń czykó w , • zarów no 
w  k ra ju  o jczystym , ja k  i  w  Stanach 
Z jednoczonych, gdzie liczba ich  sięga 
700.000 osób, oraz p rzyczyn iła  się do d a l­
szego w zrostu  ru ch u  na ro d o w o -w yzw o ­
leńczego, w  k tó ry m  czołową ro lę  od g ry ­
w a K om un is tyczna  P a rtia  P orto -R ico . 
P a rtia , po tęp ia jąc  a k ty  indyw idua lnego  
te rro ru , w zyw a  naród do zorgan izow anej 
w a lk i p rzec iw ko  okupantom . W okó ł 
P a r t ii K om un is tyczne j skup ia ją  się có- 
raz szersze rzesze p a trio tó w , w idząc w  
n ie j niezawodną i  n ieugię tą orędow nicz­
kę spraw y ogólnonarodow ej.

ARTUR HERMAN

„Łapanki“ nie są rzadkością w historii Porto-Rico: zarówno tv- okresie międzywojen­
nym, jak i po wojnie, żołdacy amerykańscy dokonywali masowych aresztowań—
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TWORZY POLSKA WIES
tfZ S IA N I po da lek ich  w ios­
kach, w przęgn ięc i w  codzien­
ny  ry tm  pracy zawodowej 
m a ją  m yś l w iecznie zaprzą-

__ _______ tn ię tą  ja k im ś  m arzeniem , w i-
z ją | ' k tó rą  p ragnę liby  przyoblec, w  rea lny 
kszta łt. C h w y ta ją  się na jp rostszych środ­
ków , posługu ją  się na jb a rdz ie j p ry m i­
ty w n y m i narzędziam i i  w  k a w a łk u  drze- 

w  gipsie czy naw e t w  cieście, m a lo ­
w id łe m  na szkle, w yc in a n ką  z papieru, 
w zorem  w  tk a n in ie  uc ie leśn ia ją  swą 
m yśl. Czerpią tem aty  z tego, co się w o ­
k ó ł n ich  dzie je , z w łasnego życia i  życia 
sw ej w si. G łęboko tk w ią  w  n ich  n ieraz 
tra d yc je  całych pokoleń.

Rodzice, sąsiedzi, zna jom i m ów ią , że 
w  n ich  coś „w la z ło “ . N ie k tó rzy  się zży­
m ają, in n i d z iw ią  —  ale nad stw orzonym  
dzie łem  wszyscy zgodnie k iw a ją  g łow a­
m i z uznaniem .

W  lis topadzie  1952 ro ku  przez prasę, 
rad io , organ izacje  m asowe —  d o ta rła  do 
w ie js k ic h  a rty s tó w  wiadom ość, k tó ra  
w y w o ła ła  w śród  n ich  w ie lk ie  porusze­
nie. Zarząd G łów ny  Z w ią zku  Samopo­
m ocy C h łopsk ie j w  po rozum ien iu  z M i­
n is te rs tw em  K u ltu ry  i  S ztuk i, Z w ią z ­
k ie m  M łodz ieży P o lsk ie j, T ow arzystw em  
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j i  Z w ią z ­

Zdjęcia: J. KOSIDOWSKI I E. KOZŁOWSKA

k ie m  P olsk ich  A rty s tó w  P la s tykó w  ogło­
s ił konku rs  pod hasłem : „D z iś  i  W czoraj 
w s i po lsk ie j — w  sam orodnej twórczości 
p lastyczne j ch łopów “ .

W ie jscy  p las tycy-am ato rzy w łaśc iw ie  
z rozu m ie li cel konkursu , k tó ry m  b y ło  po­
parcie  sam orodnej tw órczości ch łopskie j 
i  otoczenie szczególną op ieką i pomocą 
na jb a rdz ie j u ta len tow anych  spośród 
nich.

200 a rtys tów -ch ło pów  nadesłało na 
kon ku rs  łącznie b lisko  800 prac. Do Za­
rządu G łów nego Z w iązku  Samopomocy - 
C h łopsk ie j nadchodziły  dz ies ią tk i lis tów . 
N iezgrabn ie  sklecone zdania m ó w iły  
szczerze, bezpośrednio o tym , k im  są 
uczestnicy konkursu , co czują, co tw o ­
rzą.

Stanis ław  Kalem ba, 45-le tn i ch łop m a ło ro l­
n y  ze w s i B o ra tyn  w  pow iecie jairctslaiwsfehn, 
ta k  op isu je  sw ó j ,,Obrazek na desce lip o w e j. 
p łasko rzeźba". „N a  obrazku je s t p rzedstaw io­
ne —  obszarn ik , dziedzic p rzedw ojenny i  chłop  
biedota, k tó ry  poszukuje  p racy. T ak  n isko  
m usia ł s ię k łan ia ć  i  z pokorą pana dziedzica  
całować w  rękę, z czapką do sam ej z iem i i  p ro ­
sić o pracę.

„N a  obrazku d ru g im  w id z im y  tego samego 
chłopa, ty lk o  ju ż  bez jaśn ie  dziedzica;  tu  ju z  
n ie  p ros i n ikogo o pracę i  n ie  ca łu je  rę k i,  bo 
teraz w  Polsce Lu dow e j je s t życie inne d la

niego. Teraz o trzym a ł g ru n t z re fo rm y  ro ln e j, 
k tó ry  należał do jaśn ie  pana dziedzica, i  ja ko  
w zorow y obyw ate l został przewodniczącym  
G m inne j R ady N arodow e j, k tó ra  m ieści się w  
budynku  dw orsk im  jaśn ie  pana dziedzica" .

In n y  l is t  zaczyna sde od s łów : „O tó ż  ja , 
Szkodziński Tadeusz, ze w s i U s z n a , p - ta  Sła­
watycze, pow ia t B ia ła-P od laska, ja ko  tw órca  
sz tu k i ludow e j, rzeźbiarz sam ouk, w ysła łem  
dw ie paczki na w ystaw ę, na kon ku rs  W si 
W czora j i  Dziś. W  tych  paczkach b y ły  ro z ło ­
żone rzeczy z c y k lu : żn iw a w e w s i m o je j, od 
sierpa do tra k to ra . Jeże li s ię nadadzą na w y ­
stawę, proszę w ybaczyć  i  w yrozum ieć, że bez 
nauki i  narzędzi rzeźb ia rsk ich , a ty lk o  p rze­
ważnie nożykiem , koz ik iem  z s ie rpa  starego, 
rozk lepanym  przeze m nie , rze źb ione ".

W  następnym  lilście Szkodztński pisze: „J e .  
sten', z 1915 roczn ika , a chęci i  zapał do rzeźby  
te  same, co u  m łodego, lecz la ta  może przesz­
kodząT A jednak prosiłbym , jeszcze bardzo, 
podajc ie rękę  i  poprowadźcie m nie, nauczcie 
rzeźby w  drzew ie i  g ip s ie ".

Jego rzeźba ,.K ob ie ta  z s ie rp em " zastała 
nagrodzona p rzez Mćmistenstwo K u ltu r y  i  Sztu­
k i.

G dy na zaproszenie ZG ZSCh s tu k ił-  
kudziesięciu  uczestn ików  kon ku rsu  p rzy ­
by ło  z od ległych w s i do W arszaw y, dużo 
i chętnie m ó w ili on i o sw ym  życ iu  i  p ra ­
cy, o sw ym  u m iło w a n iu  sz tuk i, d z ie li l i 
się w za jem n ie  sw o im i w rażen iam i.

75-le tn ia  M a ria  K onopka  ze w s i Tata­
ry , po w ia t O stro łęka — da ła na w ystaw ę 
śliczne w y c in a n k i i  rzeźby wykonane 
wedle tra d y c ji ku rp io w s k ic h  — z ciasta. 
O trzym a ła  za tę pracę pierwszą nagrodę 
w  sw ym  życiu.

—  Po ty lu  la tach życia spotka ło  m nie 
ta k ie  uszanowanie —  m ó w i M a ria  K o ­
nopka. —  M o im i w yc in a n ka m i zawsze 
przyozdabia łam  ty lk o  m ó j dom. Teraz 
wszyscy og lądają je  na w ys taw ie  w  sto­
licy . A  i  do m n ie  do T a ta r przyjeżdżają 
w ycieczki, by obejrzeć nasze k u rp io w ­
skie w yc in a n k i. M o ja  28-le tn ia  córka Ce­
sia jeździ raz na m iesiąc do W arszaw y 
do In s ty tu tu  W zorn ic tw a  Przem ysłowe­
go. R ysu je ,'p rze z  dw a  tygodn ie  zarabia 
500 z ło tych  i  do tego po 21 z ło tych d ie t 
dziennie. W  naszej w s i nauczyła w yc in - 
karstwa-10 kob ie t.

W ład ys ław  M ita ł ze w s i Brzozówka, 
po w ia t Rzeszów, m a 47 la t.

—  Za wcześnie się u rodz iłem  —  pow ia ­
da. D la  siebie ju ż  n ie  spodziewam  się 
zby t w ie le , ale m am  córeczkę Zosię. R y­
su je  p iękn ie ; ona m n ie  prześcignie, ona 
będzie m ogła się uczyć nie  tak , ja k  ja.

** *
N a o tw a rte j z końcem  stycznia b r. w  

siedzib ie ZG ZSCh w  W arszaw ie pokon-

WIEJSKA ZAWSZE C HETNIE PRZYPATRUJE SIĘ PRACY JOZEFA H U LK I. ZE ZW YKŁYCH KŁOCKOW DREW NIANYCH POTRAFI ZROBIĆ



kursow e j w ys taw ie  zgromadzono p raw ie  
200 najlepszych prac obrazu jących samo­
rodną twórczość ludow ą w  zakresie m a­
la rs tw a, m a low ide ł na szkle, w ycinanek, 
ko ronka rs tw a, ce ram ik i, tkac tw a  itp . 
Różnorodne i c iekaw e w  sw ym  u jęc iu  są 

* św iadectw a głębokiego zainteresowania 
tw ó rcó w  tem a tyką  przem ian zachodzą­
cych na wsi. Z w raca uwagę swą koncep­
cją c y k l rzeźb Szkodzińskiego „Ż n iw a  w  
m o je j w s i“ . Szczególnie dobra a rtys tycz ­
n ie  jes t „K o b ie ta  z sie rpem “ , sym bo lizu­
jąca w ieś dawną. Rzeźbie te j przeciw sta­
w ia  Szkodziński kom pozycję obrazującą 
obecną techn ikę  up ra w y  ziem i. T u  je d ­
nak w yra źn ie  w ys tępu je  n iedojrza łość 
a rtys ty , k tó ry  przedstaw ia jąc tra k to rz y ­
stę na c iągn iku , w yko n a ł n ie  rzeźbę, lecz 
model.

Znaczną w artość artystyczną, m ów iącą
0 dużych m ożliw ościach tw órczych  auto­
ra, rep rezen tu ją  prace H e n ryka  S w i- 
drowskiego, 20-letniego chłopa z M aurzyc 
w  pow iecie ło w ic k im , k tó ry  w  dziale 
rzeźby uzyska ł p ierw szą nagrodę M in i­
sterstw a K u ltu ry  i  Sztuki... J u ry  k o n k u r­
su oceniło n ieprzecię tny ta le n t Ś w id ro w - 
skiego, ja k i w yka zu je  szczególnie w  k ie ­
ru n k u  rzeźby m onum enta lne j. Państw o 
zaopiekowało się tro s k liw ie  m łodym  
H enryk iem . M im o  iż  ukończy ł zaledw ie 
6 klas szkoły podstaw ow ej, u m o ż liw io ­
no m u rozpoczęcie s tud iów  w  A ka d e m ii 
S ztuk P lastycznych w  W arszaw ie. R ów ­
nocześnie uzupe łn ia  swe w ykszta łcen ie  
ogolne. U zdo ln iony rzeźb iarz kszta łc i się 
pod k ie ru n k ie m  rek to ra  A ka d e m ii — 
pro f. W nuka.

W  dzia le  m a low ide ł na szkle jedną z 
dw u p ierw szych nagród uzyska ł Józef 
H u lka  z Ł ę ka w icy  w  pow iecie  żyw iec­
k im .

M a la rka  ludow a F e lic ja  C u ry łow a  z 
Z a lip ia  cha rakterystyczn ie  u jm u je  prze­
m iany  sw o je j w s i Z a lip ie  w  c y k lu  obra­
zów za ty tu łow anych  „Z a lip ie  d a w n ie j“
1 „Z a lip ie  z e le k try fiko w a n e “ .

Osobny dz ia ł w ys taw y  s tanow ią p iękne 
tk a n in y  artystyczne i  w y c in a n k i ludowe.

P rostym , n a tu ra ln ym  u jęc iem  w y ró ż ­
n ia  się nagrodzona rzeźba Józefa Ja ku ­
bowicza z Iw on icza, pod nazwą „T a k  
zrodziła  się p rzy jaźń “ ; rzeźba przedsta­
w ia  żołn ierza polskiego i  radzieckiego 
siedzących p rzy  w spó lnym  ko tle  obozo­
wym .

W  k ilk a  tygodn i po zakończeniu po­
konku rsow e j w ys taw y  odw iedz iliśm y Jó­
zefa H u lkę  —  jednego z uczestników  
konkursu , odznaczonego I  nagrodą za 
całokszta łt prac.

S u łk a  m ieszka w  Ł ę k a w ic y  — w  m a lo w n i­
czo po łożone j w iosce p o dha la ńsk ie j. Zasta­
liśm y  go n ie  — ja k  m ożna się b y ło  spodzie­
wać — p rzy  rzeźb ien iu  ja k ie jś  f ig u rk i  z drze-

1’ RZEC IEZ T A K IE  Ś L IC Z N E  F IG U R K I

wa, ale po p ros tu  p rz y  pracach gospodar­
sk ich . Rozm owa od razu  zeszła na tem a t jego  
p racy  a rtys tyczn e j. Co w  te j c h w ili ro b i, co 
s tw o rzy ł, ja k ie  m a p lany? H u lk a  odpow iada 
ja k b y  z zażenow aniem :

— W idz ic ie , w  te j c h w ili n iczego w am  po­
kazać n ie  mogę, bo na raz ie  p rzesta łem  rzeź­
b ić  i  m a low ać, a muszę za jm ow ać się budow ą 
dom u i  gospodarstw em . N a ra z ie  s iedz im y z 
dz iećm i w  je d n e j izb ie , b o  reszty  jeszcze n ie  
w y k o ń czy liśm y . M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S ztu­
k i  p rz y d z ie liło  m i pożyczkę — 2.000 z ło tych
— na p racow nię . K o ło  la ta  muszę te  p ie n ią ­
dze zw róc ić . A  p rzy  ty m  w szys tk im  trzeiba 
jeszcze u trzym a ć  rodzinę. R epe ru ję  w ięc  lu ­
dz iom  b u ty , za jm u ję  się s to la rką . Rzeźbię 
i  m a lu ję  ty lk o  na ko n k u rs y , a tak  d la  siebie
— to  n ie  m am  zupe łn ie  czasu.

H u lk a  je s t m łod ym  i  zdo ln ym  cz łow iek iem . 
Św iadczą o ty m  p ie rw sze nagrody, ja k ie  
o trz y m a ł za siedem naście p rac nadesłanych 
w  ro k u  1950 na p o w ia to w y  ko n k u rs  tw ó rcó w  
lu d o w ych  w  Ż yw cu , o raz  za sześć p rac do­
sta rczonych w  1953 ro k u  na k o n k u rs  ZG  
ZSCh. Przez ca ły  czas ro zm ow y p rz e w ija ło  
się je d n a k  bardzo ja sk ra w o  zm a rtw ie n ie  H u l-  
k i :  „T a k  bardzo ch c ia łb ym  pośw ięc ić  się 
sztuce, m ieć w ięce j czasu na czy tan ie  i  nau­
k ę “ .

Jego p ie rw szym  nauczycielem  b y ł sta­
ry  rzeźbiarz z sąsiednie j wsi. M ich a ł F i­
lip . Od niego uczył się „ro b ić  nożykiem “ . 
Będąc 12-le tn im  ch łopakiem  przesiady­
w a ł n ieraz całe w ieczory u M icha ła  F i­
lipa  i  m arzy ł, żeby rzeźbić ta k  ja k  on, a 
potem chcia ł um ieć jeszcze w ięcej i  w ię ­
cej. W  ro ku  1945 zapisał się na 2 -le tn i 
ku rs  Państwowego Ogniska K u ltu ry  P la­
stycznej w  B ie lsku. Tak, to ju ż  n ie  b y ły  
w ieczory u F ilip a . T u  nauka zaczęła roz­
taczać przed Józkiem  w ie lk ie  horyzonty. 
Szczególnie in te resow ały  go: m alarstw o, 
rysunek, rzeźba, w iedza o sztuce. K u rs  
ten ukończył z w y n ik ie m  bardzo dobrym . 
W iadomości, k tó re  zdobył, w y w a r ły  duży 
w p ły w  na dalszą twórczość H u lk i.

—  Od tego czasu nauczyłem  się pa­
trzeć na w szystko inaczej —  m ów i. —  
Zacząłem  w idz ieć w ięcej. Porzuciłem  
kop iow an ie  cudzych prac. Zabra łem  się 
do rzeźbienia i  m a low an ia  z o ryg ina iu . 
Mogę teraz le p ie j w y r a z ić  wszystko, co 
czuję i co w idzę. C hc ia łbym  jednak, aby 
m oje f ig u rk i b y ły  ba rdz ie j plastyczne, 
żywsze. A  tego jeszcze n ie  po tra fię . 
W iem , że muszę nad sobą jeszcze w ie le  
pracować, ale ta k  tru d n o  m i w szystko 
razem pogodzić.

H u lk a  ży je  m yślą  o pracy a rtys tycz­
nej. N ie  zna jd u je  je d n a k  czasu na re a li­
zowanie je j.  Z b y t duże m a obow iązki, za 
w ie le  k łopo tów . M a jąc  żonę i  dzieci i 
w łasną gospodarkę tru d n o  byłoby H u l-  
ce pójść na wyższą uczeln ię, kszta łc ić się 
tak , ja k  S w id row sk i. Pozostaje m u więc 
nauka w  domu.

Znam ienna jes t jego wypow iedź, że 
rzeźbi ty lk o  na konkursy . A  naw et i  na 
to coraz tru d n ie j znaleźć m u czas. W  1950 
ro k u  dostarczył siedemnaście prac, a w  
1953 —  ty lk o  sześć. H u lk a  nie  pow in ien 
tw o rzyć  ty lk o  na konkursy . To nie  gw a­
ra n tu je  jego dalszego rozw oju .

P aństw o stw arza dziś olbi-zym ie moż­
liw o śc i sam orodnym  ta lentom  w ie jsk im . 
Jednak w  n iek tó rych  w ypadkach re a li­
zacja te j op iek i państwa pozostaw ia w ie - 
le do życzenia. IJ iek iedy udzie la się je j 
ludziom , k tó rzy  n ie  m a ją  odpow iedn ich 
uzdolnień. Jako p rzyk ła d  może posłużyć 
h is to ria  H en ryka  Bzowskiego ze w s i Gę- 
bice. K ie ru ją c  się n iesprawdzoną no ta t­
ką  korespondenta, zamieszczoną w  p ra ­
sie w ie js k ie j, a g lo ry fik u ją c ą  w ie lk ie  rze­
kom o uzdo ln ien ia  artystyczne Bzow skie­
go, M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i p rzy­
znało m u  pomoc pieniężną. N ie  za in te­
resowano się je dn ak  b liże j Bzow skim . 
N ie  po jecha ł do niego żaden fachow iec, 
k tó ry  m óg łby tra fn ie  ocenić skalę jego ta ­
le n tu  i  m ożliw ości rozw oju . Dopiero kon­
ku rs  w ykaza ł, że prace jego nie  przed­
s taw ia ją  żadnej w artośc i artys tyczne j.

W  przec iw ieńs tw ie  do Bzowskiego fa ­
chowcy o rzek li, że Józef H u lka  jes t w y ­
b itn ie  uzdo ln ionym  p lastyk iem -am ato- 
rem. Jednakże w  c h w ili obecnej n ie  zro­
biono jeszcze wszystkiego, aby w  pe łn i 
pomóc tem u ludow em u artyśc ie  w  roz­
w ija n iu  jego zdolności.

Fot. KAROLY FALUS

W esołych św ią t • 
Nadeszła W ie lkanoc  
Cieszmy się w ięc !

*
brzmią słowa starej węgierskiej pio­
senki, która dziś nic nie straciła na 
swej aktualności. Zwłaszcza na wsi

Wielkanoc obchodzona jest zawsze 
bardzo hucznie i wesoło. Przecież to 
starodawne święto ludowe sięgające 
swymi początkami X I I  stulecia. Jak 
co roku — tak i obecnie lud węgier­
ski kończy swe przygotowania do 
obchodu radosnego święta wiosny.

P ie rn ik i,  to na W ęgrzech u lu b io n y  
:przysm ak w ie lkanocny. Już w k ró tce  

przyozdobią św iąteczny stół. •

Rozpoczynają się p rzyg o tow an ia . Na 
xcsi na leży do n ic h  tra d y c y jn e , ręcz­

ne m a low an ie  ścian dom u

► J

J &

rJ» ■ f -  u- - uj" ' '  i j ;

G dy nas chłopcy ob le ją  w  śuńąteczny dyngus w odą, dam y im  w  zam ian za to  
¿licznie m alow ane ja jeczko .

Na zabawach, tańcach i  śp iew ie w esoło m ija ją  św ię ta
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„SMUGA CIENIA”
PAWEŁ J A S I E N I C A

K IL K A  la t tem u lekarze i  specja­
liśc i ud e rzy li na a la rm  — w  zn i­
szczonym  w o jn ą  k ra ju  g w a łto w ­
nie  szerzyły s ię  choroby wene­
ryczne. Ogłaszano przerażające 

liczby. Na 130 tysięcy ówczesnych m iesz­
kańców  G dańska b y ło  45 tys ięcy  cho­
rych  na k iłę . W e W ro c ła w iu  co szósty 
m ieszkaniec m ia ł być zarażony.

U p łyn ę ło  sześć la t.
Jestem na zachodzie k ra ju , we 

w zm ianko w a nym  przed c h w ilą  W roc ła ­
w iu , w  In s ty tu c ie  Im m u n o lo g ii. Siedzę 
p rzy  b iu rk u , na p rze c iw ko  docenta F e­
liksa  M ilg ro m a . k ie ro w n ik a  D z ia łu  Im ­
m un o log ii Szczegółowej.

—  A  czy w o ln o  w iedzieć, ja k  w  te j 
c h w ili p rzedstaw ia  się spraw a rozpow ­
szechnienia sy filisu?

D ocent m ilc z y  przez chw ilę , uw ażn ie  
p rzyg ląda jąc  m i się sw ym i c iem nym i 
oczyma, głęboko osadzonym i pod s iln ie  
sk lep ionym  czołem.

—  Jakb y  to  panu poglądow o w y t łu ­
maczyć? Otóż dz is ia j, ile k ro ć  trzeba za­
dem onstrow ać studentom  w ypadek 
św ieżej k iły ,  m am y z ty m  k ło p o t, bo 
m u s im y  czekać na okazję.

Z an iem ó w iłem  z w rażen ia. Is to tn ie , 
le p ie j t ra f ić , ba rdz ie j poglądowo m i w y ­
tłum aczyć n ie  m óg ł w  żaden sposób.

K ie d y  w chodz iłem  do tego p o ko ju  n ie  
p rze w id yw a łem  też, że p rzy jd z ie  m i roz­
m aw iać z cz łow iek iem , k tó ry  zaraz po 
w o jn ie  p rzys tą p ił do op racow yw ania  
m etody ra tow n icze j, uw ieńczone j ta k  
w sp a n ia łym i rezu lta tam i.

— D aw no pan dz ia ła  w  Ins ty tu c ie ?  — 
zapyta łem  na sam ym  początku, d la  
w stępne j in fo rm a c ji.

— Od g ru d n ia  1945 ro k u  —  p o w ie ­
dz ia ł. —  W tedy  by łem  tu  je dn ym  z n a j­
m łodszych. P ie rw szy k o n ta k t na s tąp ił 
a k u ra t na  Boże Narodzenie. Z in ic ja ty -  
w y  pro fesora  H irsz fe lda  K lin ik a  sk ie ro ­
w a ła  m n ie  do Z ak ładu , obecnie In s ty ­
tu tu , i  ju ż  w  n im  zostałem . W tedy też 
pro fesor z le c ił m i pracę, k tó ra  m ia ła  
dopomóc M in is te rs tw u  Z d ro w ia  w  jego 
a k c ji zw a lczan ia chorób w enerycznych. 
C hodziło  o uproszczenie m etody w y k ry ­
w a n ia  k i ły .  S łysza ł pan pew n ie  o odczy­
n ie  W assermanna?

P o tw ie rdz iłem .
—  Jest to  d o b ry  sposób —  p ra w ił da ­

le j docent —  ale czasami zawodzi, zaw ­
sze zaś jes t tru d n y  i  k ło p o tliw y . Będzie 
pan m óg ł pó jść nap rzec iw ko  do p racow ­
n i i  p rzy jrzeć  się, ja k  to w yg ląda . P rzy  
o ka z ji poćw iczy się pan w  w y k ry w a ­
n iu  k iły .

C hodziło w ięc  o w yna lez ien ie  sposo­
bu  prostszego i  ba rdz ie j skutecznego. 
Zaraz po w o jn ie  s y filis  szerzył się za­
straszająco, na b ie ra ł po p ro s tu  znam ion 
ep idem ii. B y ło  ju ż  w te d y  w iadom o, że 
p e n icy lin a  s k u tk u je  znakom icie , p rz y ­
n a jm n ie j w  ty m  znaczeniu, iż  szybko l i ­
k w id u je  o b ja w y  św ieżej k iły .  Leczony 
n ią  pa c je n t przesta je  też być niebez­
pieczny d la  otoczenia. T ru d n o  b y ło  je d ­
nak tra k to w a ć  ty m  a n ty b io ty k ie m  —  na 
w sze lk i w yp ad ek  —  w szys tk ich  m iesz­
kańców  w iększych m iast po lsk ich , a 
także n ie k tó rych  wsi. M u s ia ły  być p rze­
prowadzone m asowe badania, m ające na 
celu w y k ry c ie  zarów no tych , co w iedzą 
o sw e j chorob ie i  ta ją  p raw dę, ja k  i 
tych , bardzo licznych , k tó rz y  w idzą  zna­
m iona, lecz n ie  o r ie n tu ją  się w  is toc ie  
rzeczy a lbo  też pozostają w  zupełne j 
nieśw iadom ości, będąc nos ic ie lam i k i ły  
u ta jo n e j. G dyby  S łużba Z d ro w ia  n ie  
zdobyła  w te d y  m etody prostszej n iż  od­
czyn W asserm anna —  p e w n ie  do d z i­
siejszego d n ia  trw a ła b y  w stępna faza 
w a lk i.

—  P osta now iliśm y w yb ra ć  i  up rościć  
m etodę K ubańczyka  Ched iaka —  m ó­
w i ł  docent —  zwaną też n iek ie dy  m e to ­
dą suchej k ro p li.  P racow a liśm y k ilk a  
tygo dn i i  po tem  m ożna ju ż  b y ło  p rz y ­
stąp ić  do dz ia łan ia  p raktycznego. P ro ­
szę pom yśleć o zadan iu  ek ip y  badaw ­

czej, k tó ra  przyjeżdża np. do  fa b ry k i,  
za trud n ia ją ce j k ilk a  tys ięcy ro b o tn i­
ków . W szystk ich  ich  trzeba  zbadać. Ileż  
zależy od"sposobu postępow ania ! Jeże li 
je s t on tru d n y , to  m ożna przecież zaha­
m ow ać pracę in s ty tu c ji.  Nasza m etoda 
sp ra w iła , że każdy z badanych t ra c ił 
rów no  pięć m in u t, p rz y  czym  d w ie  oso­
by m og ły  w  przeciągu d n ia  pobrać k re w  
od k ilk u s e t ludz i.

W prow adzony przez docenta M ilg ro ­
ma sposób zosta ł p rz y ję ty  przez P ań­
s tw o w y  Z ak ła d  H ig ie n y  i  s ta ł się jedną 
z podstaw  a k c ji przec iw w eneryczne j, 
p row adzonej przez M in is te rs tw o  Z d ro ­
w ia . O gółem  w  ca łe j Polsce poddano 
zbadaniu ponad p i ę ć  m i l i o n  
ludz i.

W  ro k u  1950, na prośbę M in is te rs tw a  
Z d row ia , docen t M ilg ro m  podsum ow ał 
w y n ik i sw o ich  p ra c  i  dośw iadczeń w  
książce „ K r ó tk i zarys se ro lo g ii k i ły “ .

—  T o  zam knęło m ó j okres m łodości i 
w s tąp iłe m  w  w ie k  do jrza ły .

T a k  b rzm ia ło  zakończenie  re la c ji n a u ko w ­
ca, k tó r y  w  c h w ili,  k ie d y  pow ażnie  dopom ogl 
do zw a lczen ia  gnęb iące j k ra j zarazy, m ia ł 
za ledw ie  oko ło  trz y d z ie s tk i. In fo rm a c ja  rzu - 
eona przezeń — o t, ta k  sobie, od n iechcenia  
p rzypom n ia ła  m i zaraz znaną pow ieść Con­
rada. a zwłaszcza Jej p ie rw sze zdania:

..Ledw o zawrzesz za sobą fu r tk ę  dzielącą 
-ie  od w ie k u  chłop ięcego, a ju ż  wkraczasz w  
zaczarowany og ród. N a w e t c ien ie  ja rzą  się 
*u od ob ie tn ic ... Idziesz p rzed sieb ie  p rz y g lą ­
da jąc się c ie ka w ie  drogow skazom  w y tk m ę - 
‘ym  przez p o p rzed n ików , idziesz w  podm ę- 
ćeniu, p rz y jm u ją c  z je d n a ko w ym  rozm achem  
złą i  dobrą do lę — k u ła k i i  m ie d z ia k i, ja k  
m ów i p rzys ło w ie  — idz iesz na spo tkan ie  losu 
m ien iącego się b a rw a m i, a k ry ją c e g o  w  za­
nadrzu n ie p rze b ra n y  zasób m oż liw ośc i... P o­
stępujesz naprzód, a tw o im  śladem  n iedostęp­
n ie  i  n iespostrzeżenie posuw a się czas. Az 
p rzychodz i c h w ila , w  k tó re j spostrzegasz 
przed sobą smugę c ien ia  ostrzega jącą cię, że 
dzień p ie rw sze j m łodości do b ieg i ju ż  do k o ń ­
ca !“

B oha te r k s ią ż k i C onrada m o ra ln ie  osiąg­
ną ł w ie k  m ęski b o ry k a ją c  się z iosem  na m o­
rzach P o łudn ia , ra tu ją c  o k rę t pe łen cho rych  
m aryna rzy .

W o p ow iada n iu  Że rom sk iego „O  żo łn ie rzu  
tu ła czu “  p rze ło m o w y  m o m en t przeżyw a d w u - 
d z ie s todz iew ięc io le tn i genera ł w o js k  R epub­
l i k i  fra n c u s k ie j — poległy- pó źn ie j pod Smo­
leńsk iem . G u d in  de la  S ao lonn ie re  — w iodąc 
sw o ją  d y w iz ję  do zw yc ięsk ieg o  uderzen ia  po­
przez n iedostępny grzeb ień  A lp .

Są to  p rz y k ła d y  bez w ą tp ie n ia  p iękne. Ileż  
zazdrości b u d z iły  one w  każdym , ko m u  w y ­
padło  p rzekroczyć  „sm ugę c ie n ia “  w  sza- 
rzyżn ie  dn ia  powszedniego. To też  w ca le  n ie  
zam ierzam  obniżać ich  w a rtośc i. P ragnę t y l ­
ko  p rzypom n ieć  o fa kc ie , na który- zazw yczaj 
zw racam y o w ie le  m n ie j uw ag i n iżby  na le ­
żało.

R obe rt K och  m ia ł dw adzieścia  osiem  la*, 
kiedy- opanow a ł go na łóg pa trzen ia  w  m ik ro ­
skop. R ezu lta t te j m a n ii b y ł ta k i,  że z b ie ­
giem  czasu on sam. K och. lu b  też jego  ucz­
n io w ie  w y k r y l i  za razk i g ru ź lic y  i  cho le ry , 
dżum y i b ło n icy , nosacizny i  ló źycy ...

Z  tego w y n ik a  w n iosek, że w  rza dko  przez 
w ieszczów op ie w anym  zaw odzie naukow ca 
ju ż  sam emu m o m en tow i do jśc ia  do w y ro cz - 
ne j „sm u g i c ie n ia  - tow a rzyszyć  m ogą w y d a ­
rzen ia  m ia ry  w y so k ie j i  na jw yższe j.

W  obszernej sa li serod iagnostyk i k i ły  
p rz y w ita ł m n ie  d z ik i ha łas apara tu , 
zwanego „trzęsów ką “ . Sama nazwa 
w skazu je , co ta m aszynka ro b i z ca łym i 
ba te ria m i probów ek ustaw ionych w  b la ­
szanym  sta tyw ie . Od czasu do czasu 
można tu  też posłyszeć p rz e n ik liw y  te r ­
k o t ch ronom etru , k tó ry  w yg ląd em  zde­
cydow anie p rzypom ina  za rd zew ia ły  b u ­
dz ik , a w skazu je  kon iec okreś lone j fa ­
zy zabiegów. Zaraz po tem  p ro bó w k i 
w ę d ru ją  na s tó ł i zaczyna się czynność, 
na k tó re j re z u lta t ¡ludzie za in teresow ani 
czekają z trw og ą  i  drżen iem  serca.

—  Siedem set —  m inus, siedem set je ­
den —  m inus, siedem set d w a  —  cz te ry  
p lusy , siedemset trz y  —  m inus, siedem ­
se t cz te ry  —  m inus, siedem set p ięć —  
m inus, siedemset sześć —  trz y  plusy...

B ia ło  ub ran a  n iew ias ta  b łyskaw icz ­
nie, oburącz, w y jm u je  ze s ta tyw u  parę 
probów ek, odczytu je  num er ko le jn y , o- 
bo ję tn ym , zawsze je dn a ko w ym  głosem 
w y ra źn ie  poda je  w y n ik , wsadza je  z  po­
w ro te m  i  ju ż  ch w y ta  następne. W  każ­
dym  z tych  naczynek, do ja k ie jś  jedne j

trzec ie j jego w ysokości, w id n ie je  b lad o - 
k o ra lo w e j b a rw y  s łupek  p łynu .

S ta tyw  zosta ł usu n ię ty  pod okno. T e­
raz mogę się p rzedstaw ić i  p rzyw itać . 
P racam i k ie ru je  tu  d r  Z dzis ław a S w ie r-  
czyńska; s ta le  je j pom agają : A nna Sa- 
nakow a i  W a łe ria  S w ita jło .

Jak  ju ż  w spom ina łem , m a te r ia ł cho­
rob ow y  z w ro c ław sk ie go  S zp ita la  K l i ­
nicznego w ę d ru je  zawsze n a jp ie rw  na 
trzec ie  p ię tro , do O ddzia łu  D iagnostyk i. 
Po zare jes trow an iu , a n a lizy  dotyczące 
k i ły  przychodzą tu ta j.  R egu la rn ie  co 
dw a  d n i na leży w ykonać dw ieście  prób.

Z now u  zatrzeszczał czasomierz. Po 
c h w ili na  s to le  z ja w iły  się ko le jn e  sta­
ty w y , najeżone szk la nym i ru rk a m i.

—  A  może i  pan spróbu je  rozpozna­
wać? i

Cóż, n ie  w ypada tchórzyć... zan im  je d ­
na k  zab io rę się do dzieła, trzeba  się 
przez c h w ilę  przy jrzeć , ja k  to  w y k o n u ­
je  A nn a  Sanakowa. !

Ś w ięc i Pańscy! Przecież ona w k łada  
palce w  same o tw o ry  probów ek, pa trzy  
pod św ia tło  i  ja k  gdyby  n ig d y  n ic  m ó­
w i:  cz te ry  p lusy.

Doskonale rozum iem , że ta k i sposób 
u ła tw ia  i  przyśpiesza m an ipu low an ie  
g roźnym  szkłem , sam je dn ak  w o lę  go 
nie  stosować. U jm u ję  p ro bó w k i d e li­
ka tn ie , ja k  m ożna na jn iże j, w  p rzyzw o i­
te j od ległości od w y lo tu . W  k i lk u  p ie rw ­
szych k re w  je s t zupe łn ie  k la row na .
—  M inus, m inus, m inus, —  m ó w i p rz y ­

p a tru ją ca  s ię  m em u z a tru d n ie n iu  d r  
Sw ierczyńska. •- .

Nagle w idzę, że w  k o le jn e j am pułce 
k re w  u tra c iła  k la row ność  i  w yg ląda  tak , 
ja k b y  k to  rozm ieszał w  n ie j od rob inę  . 
b ia ław ego proszku.

—- P lus —  pow iadam  niepewnie.
—  A  raczej dw a p lusy  —  popraw ia  le ­

ka rka . ■!
—  Po czym  to  pan i d o k to r poznaje?
—  To ju ż , proszę pana, trzeba m ieć 

w yro b io n e  oko.
M etoda W asserm anna s tanow i o lb rz y ­

m ią  zdobycz m edycyny, jednakże n ie ­
zupe łn ie  w ystarcza i  n ieus tann ie  szuka 
się ulepszeń. Z aw odzi ona czasem d la ­
tego, że rea kc ja  doda tn ia  może w ys tą ­
p ić  w e  k r w i należącej d o  osób zupełn ie 
w o ln y c h  od sy filis u , lecz cho rych  na  ty ­
fus p lam is ty , szkarla tynę , raka , trąd , 
m a la rię , a naw e t na pewne s tany go­
rączkowe. W  podobny sposób reagu je 
też w ie le  su ro w ic  k o b ie t c iężarnych. 
S pec ja liśc i czynią w szystko  co w  ich  
m ocy, by  o trzym ać ta k ie  czyn n ik i, k tó re  
przestaną m y lić  i  będą w y k ry w a ć  w y ­
łącznie k iłę .

* **

D z ięk i ko losa lnem u w y s iłk o w i w ładz 
państw ow ych  i  w szys tk ich  po lsk ich  
spec ja lis tów  osiągnęliśm y w  w a lce  z 
k iłą  w y n ik i w ręcz  nadzw yczajne 
(chc ia łbym  tu  w trą c ić  w iadom ość, do­
brze cha rak te ryzu jącą  w artość naszych 
fachow ców : podczas o k u p a c ji N iem cy  
p rz e ję li pewne m etody teore tyczn ie  o- 
pracow ane przez po lsk ich  le k a rz y  i  za­
stosow ali je  w  Rzeszy —  ja k o  w łasny  
w yna lazek). P om im o to  n ik t  n ie  m yś li 
naw e t o czynności ta k  zgubnej, ja k  
p rzys łow iow e  spoczywanie na laurach. 
Dalsze badania i  dośw iadczenia t rw a ją  
ciągle. N ie  za licza ją  się one do zadań 
ła tw ych .

Po u p ły w ie  k i lk u  d n i, w  dz ień dość 
pochm urny  i  n iep rzy jem n y , w sp ina łem  
się na stryszek zak ładow e j „s ta jn i“ , m ie ­
szczącej zw ierzęta  dośw iadczalne. P ię­
te rko  je j zosta ło oddzielone i  przezna­
czone w y łączn ie  na k r ó l ik i  docenta M i l ­
grom a. Zasta łem  go, gdy w  to w a rzy ­
s tw ie  m g r K on rad a  W ich ra  i  dw óch  la -  
bo ran tek w y b ie ra ł o b ie k ty  do zabiegu. 
W szyscy m ie li na d łon iach  gum ow e rę ­
k a w iczk i. Kazano m i usiąść na s to łku , 
zachow ywać się spoko jn ie  i  niczego n ie  
do tykać.

W kró tce  zna leź liśm y się wszyscy w  
poko ju , p rzy lega jącym  do la bo ra to riu m  
d r  S w ie rczyńsk ie j. Dostarczono rów n ież 
k r ó l ik i  w  k la tka ch . S tó ł op e ra cy jny  je s t 
to  po  p ros tu  gruba deska p rz y tw ie rd z o ­
na do p o w ie rzchn i s to łu  zw ykłego . W 
je j czterech rogach tk w ią  d łu g ie  gwoź­
dzie żelazne, do k tó ry c h  m ocnym i 
sznu rkam i p rz y w ią z u je  się ła py  zw ie ­
rzęcia. M aska p rzypom ina  m ałe  czółen­
ko  z m eta low e j s ia tk i.  O peracja  odbyw a 
się bow iem  pod narkozą.

W  c h w ili,  k ie d y  ją d ro  zaczęło się w y ­
suwać z p rzecię te j ska lpe lem  moszny, 
docen t s k in ą ł, b y m  podszedł b liże j. Na 
s inym  t le  można b y ło  w y ra ź n ie  zauw a­

żyć coś w  rod za ju  p łaskiego, b ia ła w e j 
b a rw y  pęcherzyka czy też na rośli. B y ­
ła  to  zm iana k iło w a .

N a tych m ia s t po  zakończeniu zabiegu 
m g r W ich e r zaczął m iażdżyć w yd z ie lo ­
n y  m a te ria ł w  p ła s k im  naczyniu szk la­
nym . Potem  obaj z docentem  zab ra li się 
do m an ip u lo w an ia  p rz y  m ikroskop ie .

—  Proszę patrzeć, by le  szybko!
Pole w idzen ia  b y ło  bardzo ciemne, o 

ton ie  g łębokiego brązu przechodzącego 
w  czerń. Z ło ta w o  p o ły s k iw a ło  k ilk a  d ro ­
b n iu tk ic h  pu nkc ików . W ydało  m i się 
nagle, że dostrzegam  ruch . Is to tn ie , w  
sam ym  środku  p re p a ra tu  w iro w a ł m a­
le ń k i tw ó r, podobny do n iezm ie rn ie  de­
lika tne go  korkoc iągu , a  może racze j do 
s tru ż y n k i zło taw ego m eta lu . N ieustan­
n ie  "b łyskał sk rę tam i, obraca jąc się 
w zd łuż  w łasne j osi, a jednocześnie ja k b y  
fa lo w a ! ł  bez p rze rw y , rów no m ie rn ie  a 
g ładko, sunął bokiem  po ciem nej po ­
w ie rz c h n i k u  brzegow i. Jeszcze raz. za l­
śn i! i  z n ik ł.

T a k  m n ie j w ięce j w  oczach n ie fa ­
chowca w yg ląd a  sprawca s y filis u , k rę -  
te k  b lady.

W  następnym  prepa rac ie  dostrzegłem  
jeszcze dw a ta k ie  same. Z an im  sp łynę ­
ły  z w idz ia lnego  pola, czas pew ien, c ią ­
g le  kręcąc się i  w iru ją c , w a h a ły  się po ­
nad to  na m ie jscu, n iczym  w skazów ki 
kom pasów.

—  T y lk o  proszę m i jeszcze w y jaśn ić , 
czemu to t ło  ta k ie  ciemne? W  in nych  
prepara tach , k tó re  og lądałem , b yw a ło  
inaczej.

— A  pam ięta pan, ja k  w yg ląda c iem ­
na izba, do  k tó re j ukośn ie  w pada p ro ­
m ień  słońca? W idać w szys tk ie  p y łk i na 
jego drodze. To samo b y ło  tu . Zasada 
polega na rzucen iu  s ilnego bocznego 
św ia tła  na og lądany przedm io t.

Zaczęły się p rzygo tow an ia  do dalszej 
fazy zabiegów. M ia ło  to  być szczepienie 
ją d e r zdrowego k ró lik a  m a te ria łem  uzy­
skanym  przed chw ilą . O dbywa się to 
bez narkozy.

P raco w n ia  w ro c ła w ska  zdo ła ła ju z  p rze ­
nieść za razk i na liczne  k ró lik i ,  co uważane 
je s t za sukces badaw czy i  s tanow i n iezbędny 
w a ru nek  postępu w iedzy .

K rę te k  b la d y  na leży do b a k te r ii,  pe w ie n  
jego  obycza j p rzyp o m in a  je d n a k  po trosze 
no rm y , obow iązu jące  w  św iec ie  w irusó w . N ie  
podobna go hodow ać na sztucznych p o żyw ­
kach. Od czasu do czasu rozchodzą się pog ło ­
ski, że k toś  tego dokazał, ale n ik t  ze specja ­
lis tów  n ie  chce w  to  w ie rz y ć . — T rochę po­
dobnie  aż n a zby t dobrze znany w o je n n e j 
E urop ie  zarazek ty fu s u  p lam istego (za licza­
jący  się do r ic k e ts ii,  czegoś pośredniego m ię ­
dzy w iruse m  a b a k te rią ), m noży się ty lk o  na 
wszach i  na ludz iach .

Jed yn y  sposób h o d o w li, a w ięc i  badania 
k rę tk ó w , polega na przeszczepianiu ich  zw ie ­
rzę tom . P ięćdz ies ią t la t tem u M ieczn ików  i 
R oux d o ko n a li tego w  stosunku do m ałp . W 
k i lk a  z im  późn ie j uda ło  się w yzyskać k r ó l i ­
k i.

N a jtru d n ie jsza  je s t p ierw sza iaza — prze­
n ies ien ie  d ro b n o u s tro jó w  z cz łow ieka  na 
zw ierzę . N a jw id o czn ie j k rę tk o w i po trzebny 
Jest do w zros tu  ja k iś  czy n n ik  sk łado w y tk a ­
nek lu d zk ich . Jak i?  Tego w łaśn ie  uczeni b a r­
dzo pragną się dow iedzieć.

Zakażan ie  k ró lik ó w  je s t n iezbędn ie  po trzeb ­
ne d la  badań nad ro z m a ity m i ś ro dkam i lecz­
n iczym i, ja k  ró w n ież  w  ce lu  w y ja śn ie n ia  w ie ­
lu  don ios łych  zagadnień ep idem io log icznych  
i k lin ic z n y c h .

Spostrzeżono np., że u stw orzeń tych  n ie 
is tn ie je  zakażenie p łc iow e . C hory sam iec n ie  
przenosi c ie rp ie n ia  na sam icę. P onadto w y ­
s tępu je  u n ich  to , co N iem cy  w  sw oim  p re cy ­
z y jn y m  ję z y k u  n a zyw a ją  ..S tum m in fe c tio rr*  
— g łucha in fe k c ja . D ziesięć p rocen t zakażo­
nych k r ó l i  n ie  w y tw a rza  zm ian . Można labo ­
ra to ry jn ie  s tw ie rd z ić  obecność k rę tk ó w  w  ich 
ją d ra ch  i  g ruczo łach , ale zm ian  k ilo w y c h  w  
o rgan izm ie  b rak.

W  odn ies ien iu  do cz łow ieka  je s t to 
zagadnienie w a g i na jw yższe j. P rzypusz­
cza się, że g łucha in fe k c ja  może is tn ieć  
i  u  lu dz i. Ten i  ów  osobn ik m óg ł się za­
razić, n ie  w y tw o rz y ć  w  ogóle zm ian 
p ie rw o tnych , c z y li w rzodów , lecz dopie­
ro  w tó rn e  (w ysypka  nâ skórze i  b łonach 
śluzow ych , częstokroć zm iany w  koś­
ciach, staw ach, oczach itp.).

W  czasie w ie lk ie j k ra jo w e j a k c ji 
p rzec iw w eneryczne j sto dwadzieścia o- 
sób w y k ry ty c h  w sku te k  an a liz  maso­
w ych  poddano w e  W ro c ła w iu  wszech­
s tro n n ym  badan iom  k lin ic z n y m . R ezul­
ta t p o w in n iśm y  sobie dobrze zapam ię­
tać. O kazało się, że osiem dziesiąt p ro ­
cent te j lic zb y  s ta n o w iły  w y p a d k i k i ły  
u ta jon e j.

N ieustanne, żm udne, p rz y k re  i  k ło ­
p o tliw e  badania są niezbędne. T y lk o  
one bow iem  pozwolą zrea lizow ać zasa­
dę, na k tó rą  godzą się wszyscy n a u ko w ­
cy: pom im o ju ż  os iągn ię tych ogrom nych 
sukcesów kon iecznie trzeba w iedzieć 
lep ie j.

Btlizi ciąg aastąpi
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J E A N  E F F E Ł  je s t dziś je d n y m  z n a jw y b itn ie js z y c h  k a ry k a tu rz y s tó w  F ra n ­
c ji.  I  n ie  ty lk o  F ra n c ji. S ława jego sięga da leko  poza je j  g ran ice . Ś w ie t­
ną swą sztukę u p ra w ia  on od la t dw udz ies tu  i  poszczycić się może 
o lb rz y m im  w p ro s t do ro b k ie m  a rtys tyczn ym . Dość w ym ie n ić , że w y d a w ­

cy  pa ryscy  w y d ru k o w a li ju ż  50 a lbu m ów  jego dz ie l, że je s t' on au to rem  dzie­
s ią tkó w  tys ięcy  rysu n kó w  hu m orys tycznych , rozs ianych  po liczn ych  p e r io ­
dykach  fra n cu sk ich , że tys iące  jego k a ry k a tu r  p o lity c z n y c h  za jm u ją  czoło­
we m ie jsce  w  ta k ic h  p ism ach, ja k  ,,1‘H u m a n ite “  i  „L e ttre s  Françaises“ , że 
se tk i jego  p la ka tó w  zdobią u lice , m e tro  i  dw orce  F ra n c ji.

E ffe l je s t przede w szys tk im  hum orys tą , i to  hu m o rys ta  o w y b itn e j p ło d ­
ności. n ie sa m o w ite j fa n ta z ji i  p rzebogate j pom ysłow ości.

Jego k a ry k a tu ry  p o lity czn e  posiada ją  w szys tk ie  cechy doskonałości: w n ik ­
l iw y  pom ysł, podob ieństw o postaci k a ry k a tu ro w a n y c h , p ros te tę  środków  
techn icznych .

Za sw o ją  w y b itn ą  dz ia ła lność Jean E ffe l odznaczony został M ięd zyna rodo ­
wą N agrodą P oko ju .

W m iłe j pogawędce p rz y  lam pce w in a  E ffe l u c h y li!  przede m ną rą bek  ta ­
je m n ic y  sw'ej tw órczośc i. Jak na leżało się spodziewać, m agia jego  sz tuk i 
je s t n ies łych an ie  p rosta . U n ik a  on ob o ję tn ych  tem atów . R ysuje  ty lk o  to , 
co go baw i lub  oburza. W p o lity c e  je s t on po s tro n ie  postępu i  p o ko ju .

W rogom  ty c h  os ta tn ich  zadaje też on druzgocące ciosy na js traszn ie jszą 
b ro n ią : ośm ieszając ic h  i  d o b ija ją c  śm iechem . Toteż ś m ie jm y  się razem 
z n im ! U . z .) Stara m iłość nie rdzew ie je

— A rgu m en ta c ja  tego kochanego Dullesa staje się coraz ba rdz ie j zachodnia...

U k łady  z Bonn? M ożna na n ich  postaw ić k rzyżyk !

N ow y ty tu ł n ie w in n y  ten  w i lk  sobie nada ł:
„Jestem  Jasiem -  pastuszkiem . Strzegę tego stada“ .

—  W prow adzim y po p ros tu  trz y  stopnie : dowódca 
fe ld febe l, p iechur.

NA TEMATY L I T E R AC K I E
I I N N EMARIAN BRANDYS

NIEZWYKŁA KSIĄŻKA

J A M A R E  ja kch a  sykałe. T ire  —  dyćłe. A le  tu 
d ikches ienca sfeto adźa syr jam ę a jam ę, ka len - 
ca —  adźa syr tu “ . Znaczy to : „Nasze oczy są 

czarne — tw o je  jasne. A le  w idz isz n im i św ia t ta k  ja k  
m y —  a m y czarnym i tak  ja k  ty “ .

Powyższą w ypow iedź m łodego Cygana w z ią ł Jerzy 
F icow sk i za m otto  do swTe j n ie z w y k łe j ks ią żk i p t. „C y ­
ganie polscy“  (P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy, W a r­
szawa, 1953). Jest to książka n iezw yk ła , w  ca łym  tego 
słowa znaczeniu, poczynając od samego tem atu , a koń ­
cząc na osobie autora.

Ś rodow isko cygańskie — dz ięk i ą jye j b a rw n e j egzo­
tyce i  ta jem niczości —  od da w n a  ju ż  dz ia ła ło  s iln ie  na 
w yobraźn ię  p isarzy i poetów. Józef Ignacy K raszew sk i 
osnuł na tem atyce cygańsk ie j głośną powieść „C h a ia  
za w s ią “ . J u lia n  T u w im  jednem u z na jp iękn ie jszych  
swoich to m ik tiw  poetyck ich  da l ty tu ł „B ib lia  cygańska '. 
Serdecznym p rzy jac ie le m  i  znawcą Cyganów  je s t Je ­
rzy  K o rn ack i, zna kom ity  w spó łau to r „P o loneza" i  „J a ­
dą w ozy z cegłą". A le  żaden z dotychczasowych p rzy ja ­
c ió ł lite ra c k ic h  narodu cygańskiego n ie  z łoży ł Cyganom 
la k  pełnego i  cennego dowodu p rzy jaźn i, ja k  Jerzy F i­
cowski, m ło dy  poeta, au to r prześlicznych w ie rszy l i ­
rycznych —  m iędzy in n y m i szeroko rozs ław ione j przez 
zespół „M azowsze“  „K u k u łe c z k i" .

Jerzy F icow sk i —  zw iązany ze ś rodow isk iem  cygań­
sk im  w ęzłam i w ie lo le tn ie j osobiste j p rzy ja źn i —  posta­
w i ł sobie am b itne  zadanie przedstaw ien ia  po lsk im  czy­
te ln iko m  pełnego obrazu życia narodu cygańskiego, je ­
go h is to r ii i  s tru k tu ry  społecznej, obyczajów  i  try b u  
życia, języka, sz tuk i i  zabobonów.

W praw dzie  we wstępie do ks ią żk i au to r skrom n ie  za­
strzega, że n ie  u jm u je  ona ca łokszta łtu  cygańskich spraw . 
N ie m n ie j bogactwo m a te ria łó w , zebranych w  te j książ­
ce, p ra w d z iw ie  zdum iew a czy te ln ika  i  up rzy ta m n ia  m u. 
ja k  bezm ierna by ła  nasza dotychczasowa igno ranc ja  
odnośnie narodu, z k tó ry m  ju ż  od czterech w ie kó w  m ie­
szkam y pod w spó lnym  niebem.

R ys. A . P e rzyk

Książkę „C ygan ie  po lscy" czyta się ja k  na jc iekaw szą 
powieść. S atysfakc ja  ty m  w iększa, iż  czy te ln ik  zdaje 
sobie sprawę z tego, że m a do czyn ien ia  z poważnym  
i  o ryg in a ln ym  dzie łem  naukow ym .

W  lite ra tu rz e  n ie  m a p rzypadków . N a rod z iny  cennej 
ks ią żk i F icow skiego pozostają w  śc is łym  zw iązku  z 
prze łom em  h isto rycznym , ja k i p rzeżyw a ją  obecnie C y ­
ganie polscy. O dw iecznie koczownicze p lem ię  k o tla rzy  
i  w ró żb itó w  przeobraża się dziś w  naród osiad ły i  p ra ­
cujący. Św iadczy o tym  do b itn ie  choćby ten fa k t, że 
na jw iększym  skup isk iem  cygańskim  w  Polsce jes t dziś 
Nowa H uta . F icow sk i je s t gorącym  o rędow n ik iem  te j 
h is to ryczne j p rzem iany i  rzeczyw istego w rośn ięc ia  
m niejszości cygańskie j w  naród po lsk i. D latego zadał 
sobie ogrom ny tru d  w prow adzen ia  P o laków  w  spraw y 
cygańskie.

O D G Ł O S Y
W  zw iązku  z fe lie tonem  „D z iec i czeka ją". D Y R E K C JA  

P A Ń S TW O W E J S Z K O Ł Y  M U Z Y C Z N E J W G D Y N I 
w zyw a lite ra tó w  i  kom pozytorów  do podjęcia tru d u  
stw orzenia opery dziecięcej, k tó ra  by łaby  przystosowa­
na do m ożliw ości m a łych  a rtys tów  i  m ogła być graną 
przez dzieci. P rzyk ładem  tego rod za ju  u tw o ru  m uzycz- 
no -łite ra ck ie g o  je s t w ys taw iana  obecnie przez Szkołę 
opera kom pozytora radzieckiego K om pan ie jca  p t. „W ilk  
i koź lę ta".

M G R . H A N N A  LU T Z Ó W  A  (D ziekanów  k . W arsza­
w y, S ana to rium  P rzec iw gruź licze  d la  M łodzieży) —  n a ­
w iązu jąc  do tego samego fe lie ton u  —  uskarża się na 
b ra k  n ie  ty lk o  film ó w , a le  także pow ieści, nowe) i  opo­
w iadań d la  m łodzieży. Ob. Lu tzow a zapytu je  w y d a w n i­
ctw o „ Is k ry " ,  k ie d y  wreszcie nastąp i rozstrzygn ięc ie  
opóźnionego ju ż  o siedem m iesięcy o tw artego  konku rsu  
na u tw ó r lite ra c k i d la  m łodzieży. W  p lon ie  tego kon ­
k u rsu  znajdzie się z pewnością w ie le  cennych pom ysłów  
na u tw o ry  m łodzieżowe, k tó re  m og łyb y  być przekazane 
do „o s z lifo w a n ia " zaw odow ym  lite ra to m .

tJ iS IĘ G A R Z  ZE S Z C Z E C IN A " zgadza się ca łkow ic ie  
z treśc ią  fe lie to n u  „O  przedm ow ach" i  p roponu je , aby 
w y d a w n ic tw a  poprzedzały treść książek je d yn ie  k ró tk ą  
no tką  in fo rm a cy jn ą  na tem at au tora i  ks iążk i. P ra k ty k a  
taka ogrom nie u ła tw i pracę księgarzom  i  b ib lio te ka ­
rzom, a d la  czy te ln ikó w  n ie  będzie nużąca.



L U C J A N  W O L A N O W S K I

S Z Y N K A  K S I Ę D Z A  TISO
Ś L A D A M I  Ś M I E R D Z Ą C E J  S P R A W Y  ( 4 )

N A POCZĄTKU październ ika  1938 h itle ro w s k i 
charge d 'a ffa ires  w  Pradze,- Hencke, donosił 
swem u m in is tro w i, iż  „p o lsk ie  poselstwo w  P ra­
dze sk ła n ia  się coraz ba rdz ie j ku  ide i n iezaw i­
słego państwa słowackiego, k tó re  pozostaw. 

O tw artą m ożliwość p ro te k to ra tu  pod w ładzą P o lsk i czy 
W ęgier“ .

Jeśli chodzi o to  „czy “ , to  węgierscy feuda low ie  — 
sprzym ierzeńcy Becka w  in try d z e  p rze c iw  Czechosło­
w a c ji, b y l i ba rdz ie j p e w n i siebie, skoro 6 październ ika  
1938 ro k u  d y re k to r  departam en tu  po litycznego w  h i­
tle ro w s k im  M SZ-ecie, W oerm ann, zapisa ł w  sw ym  me­
m orandum , że w ę g ie rsk i ambasador, k tó ry  tegoż dn ia 
b y ł jego w spó łb ies iadn ik iem , „p o w ta rz a ł m nie  i  każ­
dem u wokoło , iż  F ueh rer obiecał B ra tys ła w ę  Węgrom... 
P ow iedz ia ł da le j, iż  po lsk ie  rozw iązan ie  d la  S ło w a c ji 
m us i być ca łkow ic ie  zarzucone i  że je d yn ym  n a tu ra ln y m  
rozw iązan iem  je s t rozw iązan ie  w ęg ie rsk ie ...“

21 paźdz ie rn ika  am basador Rzeszy w  R zym ie po jecha ł 
do faszystow skiego m in is tra  sp ra w  zagran icznych i  w  
d rzw iach  sp o tka ł B oles ław a W ien iaw ę-D ługoszew skie - 
go —  z w yksz ta łcen ia  d o k to ra  m edycyny, z zam iłow a ­
n ia  —  p ija k a , z rozkazu —  generała k a w a le r ii,  z n o m i­
n a c ji —  am basadora R zeczypospolite j w  Rzym ie. V on 
Mackensen n ie  om ieszka ł zapytać hrab iego  C iano, w  ja ­
k ie j spraw ie b y ł przed c h w ilą  jego po lsk i kolega, i  do­
w ie d z ia ł się, iż  p u p ile k  m arsza łka  P iłsudskiego sondo­
w a ł op in ię  W łoch co do u d z ia łu  P o lsk i w  da lszym  roz­
biorze S łow acji.

DAC M U  GITARĘ!
W ty m  też czasie B eck ko n fe ro w a ł w  W arszaw ie z K a ro le m  

S idorem  — je d n ym  z p rzyw ó dców  faszystów  s łow ack ich , a za­
razem od la t agentem  p o lsk im , szeroko re k la m o w a n ym  za rów ­
no przez sanacją, ja k  i  przez Pana Becka N a jb a rd z ie j L o ja ln ą  
O pozycją. E nde ck i d z ie n n ika rz  W acław  F ilo ch o w sk i opow iada 
w  sw ej o p u b liko w a n e j w  1938 ro k u  książce „C ie rp k ie  po bra - 
ty m s tw o “ , iż  o K a ro lu  S idorze m ó w iło  s ię w  C zechosłow acji: 
„S id o r  je s t zdra jcą . S ido r b ie rze  p ien iądze od W ągier i  P o lsk i 
na robo tę  a n typań s tw ow ą“ . F ilo ch o w sk i p rzedstaw ia  nam  te­
go agenta: „C iem ne  jego  oczy ja k b y  w ezbrane b y ły  m arzeniem , 
w y ra z  ust pogodny. U ro d z iw y  to  cz ło w ie k , bardzo m ęsk i, ale 
na dn ie  w y ra zu  — racze j l i r y k .  K ie d y  S ido r rozm aw ia  z w am i, 
k ie d y  p a trzyc ie  w  jego  m arzące oczy, s łuchacie  m e lo d ii głosu, 
to  ogarn ie  was w  c h w ili r e f le k s ji zdum ien ie . W ięc to  ta k  w y ­
gląda S idor? C z łow iek  w zn ieca jący  bu rzę  n ienaw iśc i?  Z ac iek le  
zwalczany? D ać m u g ita rę , a n ie ch yb n ie  zaśp iew a coś sen ty­
m enta lnego“ . K ie d y  je d n a k  p iękn odu ch  S id o r dosta ł od P o l­
sk i może n ie  g ita rę , ale ha rm o n ię  (fo rsy  na dyw ers ję ), to  za­
śp ie w a ł.......H o rs t WesseTs L ie d “ , c z y li p ieśń o sutenerze aw an­
sow anym  na bohate ra  h it le ry z m u . S ido r, a u to r p a n e g iryku  
..M o ja  droga po Polsce“ , p o s ta w ił b y ł bo w ie m  w e w ła śc iw ym  
czasie na H it le ra . Obecnie je s t „p o s łe m “  n ie is tn ie ją ce j R epub­
l i k i  S ło w a ck ie j w  W a tykan ie . N ie  w ą tp im y , że za jęc ie  to  n ie  
zab ie ra  m u z b y t w ie le  czasu i  że może często um a w ia ć  się na 
w spólne spacery po p rze p ię kn ych  og rodach w a ty k a ń s k ic h  z k o ­
legą po fach u  — panem  K az im ie rze m  Papśe, k tó r y  ja k o  „p o ­
se ł“  z ra m ie n ia  „rz ą d u  lo n d yń sk ie g o “  ró w n ież  n ie  m a za dużo 
p racy, a ja k o  d a w n y poseł w  P radze lega lnego w te d y  rządu 
po lsk iego  m ia ł n iezaw odn ie  w g lą d  w  p o b o ry  i  p race K a ro la  
S idora .

P ro p o n u je m y  panu Papće, aby w  c h w il i  w o ln e j od (naw ału) 
za jęć p rze ło ży ł panu S id o ro w i fra g m e n t z w ydanego w  P a ry ­
żu p a m ię tn ik a  B ecka („O s ta tn ie  S praw ozdan ie “ ), k tó r y  to  so­
b ie  zap isa ł po je d n e j z  k o le jn y c h  o d p ra w  d la  te j sanacy jne j 
g w ia zd k i na s ło w a ck im  n ie b ie : „P o se ł do p a rla m e n tu  czecho­
s łow ackiego i  zarazem  je d e n  z p rzyw ó d có w  p a r t i i  ks. H l in k i 
— p. S id o r — o d w ie d z ił m n ie  w  W arszaw ie. D oszliśm y do b a r­
dzo zadow ala jącego po rozum ien ia , ale m am  w rażen ie , że w  48 
godzinach po p o w roc ie  do B ra ty s ła w y  p. S id o r zap om n ia ł ju ż  
o w sze lk ich  spraw ach, w  k tó ry c h  dosz liśm y do po ro zu m ie n ia “

Panu S id o ro w i p ro p o n u je m y  znow u, aby d la  rew anżu  odczy­

ta ł ko ledze fra g m e n ty  ze swego w łasnego u tw o ru  p t. „M o je  
uw ag i o h is to ryczn ych  d n ia ch “ , k tó re  p o d y k to w a ł b y ł Ire n ie  
Ja b lo n ko ve j. Pisząc tam  o początkach „p a ń s tw a “  s łow ackiego 
S ido r da je  św iadectw o p raw dz ie  s tw ie rd zen ie m , że w  B ra ty s ła ­
w ie  ro kow an ia  p row adzone b y ły  przez tegoż K a z im ie rza  Pa­
pće oraz przez S eyss-Inąuarta . Ja k iż  ten ś w ia t je s t m a ły ! P rze­
cież n ied ługo  późn ie j sp o tyka m y  ju ż  h e rr S eyss-Inąuarta  w  
K ra k o w ie , gdzie je s t zastępcą d r  Hansa F ranka . Jakże czu le  
m u s ia ł w ted y  w spom inać po lsk iego dyp lom atę ...

BARDZO ZADOWALAJĄCE POROZUM IENIE
Zarów no w yw iad , ja k  i dyp lom acja  sanacyjna sta­

w ia ła  w  sw ej grze na zdecydow anie faszystow skie  ele­
m en ty  w  S łow ac ji, a agenci polskiego w yw iad u , używ an i 
na ty m  teren ie , b y l i  dobrze no tow a n i w  B e rlin ie . T y ­
pow ym  p rzyk ład em  je s t tu  os ław iony ks iądz A n to n i 
K w ia tk o w s k i, po k tó ry m  m am y jeszcze dziś w  W a r­
szaw ie p a m ią tk i w  postaci roz liczeń sk ładanych  XI od­
dz ia ło w i sztabu generalnego za podróże wyw iadow cze 
po S ło w a c ji. W ie lebny agent, k tó ry  dostaw a ł co m ie ­
siąc 400 zł z kasy „d w ó jk i“ , b y ł częstym gościem w  
S łow ac ji, gdzie —  ja k  to  pisze np. w  roz liczen iu  z po­
d róży do B ra ty s ła w y , sporządzonym  17 paźdz ie rn ika  
1936 r .  —  je s t i  „spec ja lna  suma bez w y licza n ia  się, p rze -

Tri atentóty v Bratislava

Zamachy w Bratysławie, o których donosił faszystowski 
dziennik „Slovak“, były w istocie prowokacjami hitle­
rowskiego wywiadu. Następna na liście była Polska...

znaczona na akc ję  w śród  duchow ieńs tw a  —  200 z ł“ . 
W y w ia d  p o lsk i n ie  b y ł zresztą osam otn iony w  swej ro ­
bocie w  S ło w a c ji —  jego dz ia ła lność b y ła  zbieżna z p ra ­
cą h itle ro w s k ic h  agentów .

SYN BIAŁEGO ORLA
K to  by nam  tu  m ógł coś c iekawego opowiedzieć o p ra ­

cy w y w ia d u  h itle ro w sk ie go  w  S łow acji?  A ha , ju ż  m am !
W  a u s tria c k im  m ieście  L in z , w  dom u n u m e r 70 p rzy  

u lic y  A lt-A ussee, m ieszka sobie spoko jn ie  pew ien pan 
o u re g u lo w a n ym  try b ie  życia . N azyw a się d r  W ilh e lm  
H o e tt l i  b liższe szczegóły o n im  zna jdz iec ie  na au s tria c ­
k ie j liśc ie  zb ro d n ia rzy  w o jennych^ gdzie f ig u ru je  pod 
num erem  379 ze w zm ianką  „n ie  odszukany“ . W łaściwsza 
b y ła b y  w zm ianka , iż. pana d o k to ra  n ie  chciano odszu­
kać... H o e tt l b y ł p o d p u łk o w n ik ie m  SS i  a d iu ta n tem  
po nu re j pa m ięc i E rns ta  K a lte n b ru n n e ra  —  szefa G łó w ­
nego U rzędu  Bezpieczeństwa Rzeszy. Jako szefow i SD 
w  W iedn iu , H o e ttlo w i podlegał m. in. w y w ia d  h it le ­
ro w s k i w  S ło w a c ji. W  koń cow ym  okresie  w o jn y  z ra ­
m ien ia  innego zb rodn ia rza  w o jennego —  m arsza łka 
Kesselringa, H o e ttl k o n fe ru je  w  B ern ie  z obecnym  sze­

Sanacyjna Polska stawiała w intrydze słowackiej na Karola Sidora. Widzicie go (od _ prawej) wespół t, księdzem 
Tiso, dalej (drugi od prawej na zdjęciu środkowym), kiedy wraz z innymi słowackimi faszystami przybył tuż
przed wojną do Katowic, i wreszcie już bez maskarady: faszystowski mundur — faszystowskie pozdrowienie

fem  w y w ia d u  am erykańskiego, A lla n e m  Dullesem . Po­
n iew aż H o e tt l n ie  zechcia łby pew n ie  z nam i rozm a­
w iać  —  w ięc  s ięgn iem y po jego w spom nien ia . Pod pseu­
don im em  „W a lte r  Hagen“  o p u b lik o w a ł je  na łam ach 
w iedeńsk ie j „D ie  Presse“ , k tó re j naczelnym  re d a k to ­
rem  je s t n ie ja k i F r itz  M o ldau  —  zięć A lla n a  Dullesa.

D o w ia du jem y się, że H it le r  d z ia ła ł w  S ło w a c ji z o b e j­
ściem własnego M in is te rs tw a  S praw  Zagran icznych. 
W  końcu stycznia 1939 roku  H it le r  p rz y ją ł k i lk u  „spe­
c ja lis tó w “  z  w yw ia d u , k tó ry m  p o le c ił n i m n ie j n i w ię ­
cej, ty lko ... u tw orzen ie  „n ieza leżnego“  państwa sło­
w ackiego w  po ło w ie  m arca. Fachow cy dow iedz ie li się 
od swego wodza, że polecenia jego m a ją  tak  ta jn y  cha­
ra k te r, iż  żadna p laców ka Rzeszy an i naw e t n ik t  z 
W ehrm achtu  n ie  może się o n ich  dow iedzieć. H it le ­
row scy  agenci za b ra li się raźno do rob o ty  i w  począt­
kach iu tego  o m a w ia li ju ż  dok ładn ie  sy tuac ję  z  ty m i fa ­
szystam i s ło w ack im i, k tó rz y  w ch o d z ili w  rachubę — 
to s fo rm u ło w a n ie  na leży rozum ieć dosłow nie : ci, k tó ­
rz y  b y li w  b u c h a lte r ii h itle ro w sk ie go  w y w ia d u , o  k tó ­
re j ju ż  uprzednio w spom ina liśm y. Całością a k c ji d y ­
w e rsy jn e j w  S ło w a c ji k ie ro w a ł fachow iec: d r  E dm und 
Veesenm ayer. In te resu jąca  to  d la  nas postać, gdyż 
os tro g i swe (jeże li w o ln o  nam  ta k  m ów ić  o w yw iadz ie ) 
zdoby ł p rz y  o rg an izac ji tzw . F re iko rpsów , k tó re  po 
I  w o jn ie  św ia tow e j w a lczy ły  z  P o la ka m i na Ś ląsku, 
a za dobrą  robotę  w  S ło w a c ji —  zosta ł późn ie j w y s ła ­
n y  do G dańska. J a k  w id z im y , postać w ca le, wcale...

Ł a tw ie j nam  będzie zrozum ieć teraz, iż  k ie ru ją c  sp isk iem  
p rze c iw  R epub lice  C zechosłow ackie j, h it le ro w c y  an i na m o­
m e n t n ie  zap om ina li, k to  je s t następnym  na u łożone j przez 
H it le ra  Uście. K ie d y  bo w ie m  7 m arca  s ło w a ck i faszysta d r 
D u rcza ń sk i p rz y ję ty  zosta ł przez G oeringa , w  obecności szefa 
p ropagandy s łow ack ich  faszystów  — Szanio .Macha i  p rzyw ó d ­
cy m n ie jszości n ie m ie c k ie j w  S ło w a c ji -— K a rm as ina , to  W ie l­
k i  Ł o w czy  Rzeszy p rze d s ta w ił sw ym  rozm ów com  szczegółowy 
p la n  szykow anych  przez sieb ie  w ie lk ic h  ło w ó w . P ow iedz ia ł 
on  (c y tu ję  p ro to k ó ł k o n fe re n c ji, u ja w n io n y  na tzw . „p rocesie  
W ilhe lm sstrasse“  w  N o rym berdze  i  zam ieszczony w  książce 
H einza H o lld a cka  p t. „J a k  to  b y ło  napraw dę?“ ) m ia n o w ic ie : 
„D ążen ie  S łow aków  do n iepod leg łośc i w  od pow ied n i sposób 
popierać. Czechy bez S ło w a c ji są jeszcze w  w ię kszym  s topn iu  
zdane na naszą łaskę. B azy lo tn icze  w  S ło w a c ji są Dardzo w aż­
ne do a k c ji p rze c iw  w schodow i1*. A  na w schód od N iem iec — 
leży Polska...

P rzez z ie loną  g ran icę  u c ie k ł do W iedn ia  (za ję tego w ted y  
przez h itle ro w c ó w ) n ie ja k i K a ro l M urgasz i  tam  w yg łasza ł 
przez ra d io  podburza jące  p rzem ów ien ia . K a ro l M urgasz b y ł w  
W arszaw ie dobrze znany: on to  nap isa ł oc ieka jącą  w aze liną  
ks iążkę  p t. „S y n  B ia łego  O r ła "  z P iłsu d sk im  w  ro li  ty tu ło w e j. 
Na niego też s taw ia ła  d yp lo m a c ja  sanacyjna  — a ja k  się o ka ­
zu je  — n ie  ty lk o  ona.

KTO KOŁACZE DO WRÓT PLEBANII?

H it le r  rozkazał, ab y  k ilk a  spec ja lnych  g ru p  SS prze­
dostało się n ie lega ln ie  na te ren  S ło w a c ji, ab y  przez p ro ­
w o kacy jn e  zam achy zw iększyć zam ieszanie w  tym  
k ra ju . Rozglądając się za na jlepszym  kandydatem  na 
loka lnego  F uehrera  d la  S ło w a c ji, w y w ia d  h it le ro w ­
s k i zdecydow ał się ostatecznie na księdza Tiso, k tó ry  
po śm ie rc i ks. H l in k i g ra ł w ra z  z „naszym “  S idorem  
p ierw sze skrzypce w  faszystow skich  ug rupow an iach  
s low aokich . W  nocy z 12 na 13 m arca 1939 ro k u  d w a j 
agenci h itle ro w sk ie go  w y w ia d u  za p u k a li do d rz w i p le ­
b a n ii w  Banowcach. gdzie p rz y ją ł ich  proboszcz — 
ksiądz Tiso. N ie  d a ł się d ługo prosić i  w k ró tce  potem  
od le c ia ł sam olotem  po na tchn ien ie  do... H itle ra .

Hans B e rn d  G isevius, szef w y w ia d u  h itle ro w sk ie go  
na S zw ajcarię , op isa ł m alow n iczo w  sw ej książce „A ż  
do gorzk iego końca“ , ja k  ks iądz T iso b y ł p rz y jm o w a n y  
na lo tn is k u  w  B e rlin ie . „G d y b y  n ie  odeszła nas chęć 
do śm iechu z pow odu tro s k i zw iązanej z w y ra ź n ie  za­
rysow u jącą  się ka ta s tro fą  europejską, m usie libyśm y 
się dać po rw ać k o m izm o w i sy tu a c ji, k ie d y  ten  duchow ­
n y  na lo tn is k u  T em pe lho f p rz y jm o w a ł p rzy  dźw ięku  
fa n fa r  i  b ic iu  w  bębny d e fila d ę  czarnej g w a rd ii H im ­
m le ra “ .

ZDRADA PRZY KANDELABRACH

D alszy c iąg w id o w iska  roze g ra ł się w  K a n c e la r ii Rze­
szy. W  w yso k ie j sah o ścianach u trzym a n ych  w  ko lo rze  
b ru n a tn ym  sta ło  w  kącie b iu rk o  H itle ra . W  d rug im  
kąc ie  ustaw iono  o tw a r ty  czw orobok z k o m b in a c ji k a ­
napek i  g łębok ich  fo te l i w o k ó ł n iskiego, okrąg łego 

sto łu . Pod oknem  s ta ł d łu g i, a le  n ie  spraw ia jący  cięż­
kiego w rażen ia  stół, zaś środek sa li b y ł ca ły  w y łożony 
g ru b ym  kob iercem , rów n ie ż  b ru na tn ym . B run a tne  ścia­
ny, b ru n a tn y  dyw an  s tw a rza ły  szczególnie ponurą  atm o­
sferę. W  p ó łm ro k u  ty lk o  n iew yra źn ie  ry s o w a ł się m a ły  
w iz e ru n e k  F ry d e ry k a  W ie lk iego, us ta w io n y  na je dn ym  
ze sto łów . Całość —  s ta n o w iła  n iezrów nane t ło  d la  
tra g iko m iczn e j sceny, ja k a  się rozeg ra ła  te j nocy.

S ły n n y  tłu m a cz  H itle ra , d r  P a u l S chm id t, w  swej 
książce „S ta tys ta  na św ia tow e j scenie“  wspom ina 
księdza T iso : „ B y ł to  je d y n y  w  sw ym  rod za ju  w id o k , 
k ie d y  ten  k a to lic k i du ch o w n y  b y ł przez H itle ra  ta k  
p rzy ja źn ie  w ita n y . N is k i i  p u co łow a ty  s ta ł o jciec du­
chow ny przed cz łow iek iem , k tó rego  n ie  można nazwać
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„Kiedy jestem wzburzony — zjadam pól funta szynki, to 
uspokaja moje nerwy“— mawiał ksiądz Tiso, samozwań­
czy prezydent „republiki“ słowackiej, agent Hitlera

szczególnym p rzy jac ie lem  św ia ta  ka to lick ie go “ . Ksiądz 
Tiso pow iedzia ł kiedyś tem uż S chm id tow i: „K ie d y  je ­
stem w zburzony — zjadam  pół fun ta  szynki, to uspokaja 
m oje  n e rw y '.

W idocznie ow ej nocy ksiądz T iso z ja d ł też szynkę —  i  
sprzedał swój k ra j. Cała jego transakc ja  z H itle re m  
trw a ła  rów ne  35 m in u t. Na zegarku!

Z ZAPAŁEM I  ZACHW YTEM
H is to ria  opow iada czasem ponure  anegdoty. O to jedna  z n ich . 

A b y  p lanow ane przez siebie „w y z w o le n ie “  S ło w a c ji poprzeć 
m a łym  szantażem, H it le r  da ł W ęgrom  rozkazy m arszowe. W 
n iedz ie lę  12 m arca 1939 r. w ezw a ł do siebie posła W ęgier, k tó re ­
m u o zn a jm ił, iż  „za b ie ra  swą d łoń , po w s trzym u ją cą  ten k r a j" .  
Spuszczony ze sm yczy sp rzym ie rzen iec  P o lsk i — regen t M ik o - 
' a 1 H o rth y  w ystosow a ł ju ż  n a za ju trz  p ism o do H it le ra  z po ­
dz iękow an iem  za podarow aną m u S łow ac ję : „W asze j Eksce­
le n c ji — m o je  najszczersze d z ię k i! B ra k  m i w p ro s t s łów  do 
w yrażen ia  m ego szczęścia, gdyż ta  o b fitu ją c a  w  wodę o k o li­
ca — n ie  rzucam  ła tw o  w ie lk ic h  s łów  — m a d la  W ęgier życ io ­
we znaczenie... Z  zapałem i  zachw ytem  zab ie ram y się do te j 
spraw y, w  czw artek  16 bm . do jd z ie  do in cyd e n tu  granicznego, 
po k tó ry m  w  sobotę nastąp i w ie lk ie  uderzenie. N ig d y  n ie  za­
pom nę tego dow odu p rz y ja ź n i i  W as/a E ksce lencja  może zaw ­
sze lic zyć  na m ą n iezm ienną wdzięczność. P ańsk i oddany p rz y ­
ja c ie l — H o r th y “ . Jak ju ż  w ie m y , skończy ło  się ty tk o  na ape­
tyc ie  a d m ira ła  na „o k o lic ę  o b fitu ją c ą  w  w odę“ , gdyż H it le r  
sprawę S ło w a c ji z a ła tw ił jeszcze przed „ in cyd e n te m  gran icz ­
n y m "  i „w ie lk im  u d e rze n ie m ": z a ła tw ił ją  z księdzem  Tiso 
13 m arca m iędzy godziną 18.40 a 19.15. H o rth y  m us ia ł zadow olić  
się „ t y lk o “  R usią Zakarpacką.

I  tu  je s t po in ta  anegdoty. 14 m arca 1939 o godzin ie  11.30 za­
d zw on ił te le fon  na b iu rk u  ks ięc ia  O tto  von B ism arck , zastęp­
cy d y re k to ra  departam en tu  p o lityczn ego  w  h it le ro w s k im  M SZ. 
T e le fon ow a ł z Budapesztu poseł Rzeszy — O tto  von  E rdm ann - 
sd o rff. in fo rm u ją c , że sp rzym ie rzen iec  pana Becka — h rao ia  
Csaky, zap y ta ł go. czy po in fo rm o w a ć  P o laków  o w ęg ie rsk ich  
zam iarach w obec C zechosłow acji. „P a n  von  E id m a n n s d o rf od­
ra d z ił, a p rze to  żadnych in fo rm a c ji n ie  u d z ie la n o " — zapisa ł 
w ted y  książę B ism arck. W  k i lk a  d n i późn ie j H o rth y  depeszował 
do Ś m ig łego-R ydza: „P o  przeszło w ie ko w e j rozłące a rm ia  p o l­
ska i w ęg ie rska  uścisnę ły sobie d łon ie  na p rzyw ró co n e j g r a n i­
cy po lsko  - w ę g ie rsk ie j, K o rzys ta m  z te ’  c h w ili,  aby ze szczerą 
radością w  m ym  w łasnym  im ie n iu  i  w  im ie n iu  a rm ii w ę g ie r­
sk ie j p o w ita ć  Waszą Eksce lencję , M arsza łka  P o lsk i, spadko­
b ie rcę  duchowego M arsza łka P iłsudskiego, k tó re g o  s tra tę  ta k  
g łęboko o p ła k u je m y “ . H is to ria  m ilc zy , czy H o rtn y  p y ta ł posła 
h itle ro w sk ie g o  o pozw olen ie  przesłania do W a rsza w * i te j de­
peszy...

QUISLING N IE  BYŁ PIERWSZY

V id k u n  Q uis ling , zdra jca N o rw eg ii, którego im ię  stało 
się synonim em  zdrady narodow ej —  nie b y ł p ie rw szy; 
ub ieg} go ten, k tó reg o  da w n y  h it le ro w s k i am basador 
w  W atykan ie  —  E rnst von W eizsaecker nazywa w  sw ych 
pam ię tn ikach  poufa le  „pu co łow a tym , zażyw nym  p ra ła ­
tem “  i  dodaje, że w  S ło w a c ji „duchow ieńs tw o  od g ry ­
w a ło  w iększą ro lę w  po lityce  n iż  w  innych  k ra jach . 
Stąd też d z ie liło  losy/ p o lity k ó w , co i T iso doprow adziło  
do jego tragicznego końca“ . Jak  w iadom o, ksiądz Tiso 
został w  1947 r. za zdradę powieszony...

C iekaw e szczegóły zdrady ks. T iso zaw ie ra ją  ra p o rty  
dyp lom acji b ry ty js k ie j. W  owych gorących dn iach 1939 
roku  podróżni „ ry c h lik a “ , czy li pośpiesznego pociągu, 
kursu jącego m iędzy Pragą a B ra tys ław ą , m og li często 
u jrzeć  strzegących p iln ie  w iezionego bagażu d yp lo m a­
tycznego B ry ty jc z y k ó w , należących do służby, k tó ra  l i ­
czy sobie ju ż  teraz b lisko  pó l tysiąca la t i ma w  godle 
Srebrnego Charta. B ry ty jc z y c y  ci —- to  ta k  zw an i „K ró ­
lewscy Posłańcy“ , czy li po p ro s tu  k u r ie rz y  dyp lo m a­
tyczni. Ich  p ra -p ra w zo re m  b y li d w a j żeglarze ho len­
derscy, k tó rzy  s łu ży li K a ro lo w i I I  za łączn ików  z L o n ­
dynem  podczas jego w ygnan ia  w  H o la n d ii i ja ko  znaki 
rozpoznawcze n o s ili w łaśn ie  srebrne cha rty , zdjęte 
z kró lew skich ... pó łm isków . Z a jrz y jm y  do k i lk u  teczek 
tych  „P os łańców “ !

31 styczn ia  1939 konsu l b ry ty js k i w  B ra tys ła w ie , p. Pares, do­
nosił ambasadzie Jego K ró le w s k ie j Mości w  Pradze: „M am  
zaszczyt donieść, że z łożyłem  dziś o fic ja ln ą  w iz y tę  p o lity k o w i 
s łow ackiem u d r T iso. P rz y ją ł m n ie  p rzy ja źn ie  i p rzebyw ałem  
z n im  oko ło  20 m inu t» ’. Pan konsul przechodzi następnie do 
sedna sp raw y: „Je ś li chodzi o dobrą w o lę  odnośnie b r y ty j ­
skiego k a p ita łu , to  trzeba podkreś lić , że w  pew nych ro ko w a ­
niach. toczących się tu  z w ie lk im  przeds ięb io rs tw em  b r y ty j ­
sk im . w ładze s łow ackie  oka za ły  chęć w spom ożenia w m ia rę  
sw ych m o ż liw o śc i“ . A  w ięc skoro ty lk o  k a p ita łu  nie ruszają...

W k i lk a  dn i późn ie j po w ędrow a ł przez Pragę do L o ndynu  — 
do w icehrab iego H a iifa x a  in n y  ra po rt, om aw ia jący  po lityczn ą  
sy tuac ję  w  S łow ac ji. B ry ty jc z y c y  b y li zdania, że „g łó w n ym  
celem pop ie ran ia  S ło w a k ó w  przez P o laków  „ je s t chęć osła­
b ien ia  C ze cn ó w .

B ry ty js k i w yw ia d  o rien to w a ł się też dość dok ładn ie  
w  ku lisach  s ło w ack ie j „n iepod leg łośc i“  i ja k k o lw ie k  
da ty  się n ie  zawsze zgadzają, to  jednak  przebieg w y d a ­
rzeń opisany w  raporcie m r New tona z P rag i zgodny 
jes t na ogół z rzeczyw istością. „P o pow rocie  pana S ido­
ra do B ra tys ła w y , h e rr  B uercke l, h e rr  S eyss-Inquart

/.¡¿ .w ,..- ;.;

Gordon Schaff er
Gordon S cha ffe r je s t w y b itn y m  b ry ty js k im  p o ­

lity k ie m  i  działaczem  społecznym. Od k ilk u  la t 
za jm u je  stanow isko przewodniczącego B r y ty j­

skiego K o m ite tu  O brony P oko ju . Jako członek 

La bo ur P a rty  reprezentu je  je j n a jb a rd z ie j postę­

powe .skrzydło. G ordon S cha ffe r jes t w yp rób o ­

w a nym  przy jac ie lem  naszego narodu; pe łn i on 

fu n k c ję  przewodniczącego istn ie jącego w A n g lii 
T ow arzystw a P rzy ja źn i B ry ty js k o  - P o lsk ie j. 

S cha ffe r je s t rów n ież zna kom itym  dziennikarzem . 

W spółpracuje n ie  ty lk o  z prasą postępową, u k a ­

zu jącą się w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  ale także z n ie ­

k tó ry m i p ism am i fra n c u s k im i i  radz ieck im i.

W ciągu dziesięciu lat od chwili wyzwolenia — lat tak bogatych w wydarzenia — kilkakrotnie przyjeżdżałem 
do Polski. Widziałem straszliwe zniszczenia, jakim uległy miasta i miasteczka polskie, a wiara i odwaga, z ja ­
kimi naród polski zabierał się do ich odbudowy, budziły we mnie szczery podziw. W owych czasach nie mie­
liście nic prócz własnych rąk, prócz wiary w swój naród i zaufania do jego przyszłości.

Wtedy właśnie Związek Radziecki — pomimo ogromu cierpień, które nań spadły — pospieszył Polsce z pomo­
cą, posyłając maszyny i sprzęt techniczny.

Warszawa, a wraz z nią inne miasta, podżwignęły się do nowego życia. Ilekroć odtąd przyjeżdżałem do War­
szawy, odnajdywałem tu nowe, wskrzeszone miasto. Odrodzona Warszawa jest dziś jedną z najpiękniejszych 
stolic europejskich, a jednocześnie jest miastem, które z największą pieczołowitością pielęgnuje bogatą spuś­
ciznę swojej przeszłości.

Kiedy patrzyłem, jak się rozwija i kwitnie nowe życie w Polsce, największe wzruszenie budziła we mnie 
troska, jaką są otoczone dzieci w nowej Polsce, i powszechne umiłowanie, jakie naród polski żywi dla swej wspa­
nialej kultury. Naród , który tak wielką wagę przywiązuje do tych właśnie spraw, musi być przepojony wiarą 
w swą przyszłość, a przede wszystkim wiarą w pokój.

Polska bowiem pragnie pokoju, b.v dokończyć dzieła swej odbudowy oraz by zapewnić szczęśliwą i pomyślną 
przyszłość tym, którzy tak ofiarnie przyczynili się do je j odbudowy w przeciągu minionych dziesięciu lat od 
chwili je j wyzwolenia.

Od chwili utworzenia Towarzystwa Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej biorę czynny udział w jego pracach i z du­
mą mogę stwierdzić, że w wyniku wycieczek organizowanych do Polski oraz dzięki uczciwym wiadomościom 
o tym kraju szerzonym przez Tow. Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej, w społeczeństwie naszym coraz bardziej w zra­
sta uczucie prawdziwej przyjaźni dla Polski Ludowej. Coraz liczniejsze szeregi Anglików — bez różnicy po­
glądów politycznych — zdają sobie sprawę z tego, że przyjaźń i współpraca W ielkiej Brytanii i Polski może 
być niezmiernie pożyteczna dla obu naszych narodów.

Niech w chwili obecnej, kiedy Polska wkracza w dzie­
siąty rok swego wyzwolenia i tak wspaniałego rozkwitu, 
naród polski wie, że miliony ludzi na Wschodzie i Zacho­
dzie żywią dla niego uczucie prawdziwej przyjaźni 
i niekłamanego podziwu.

Zasyłam również i swoje najserdeczniejsze życzenia 
z okazji dziesięciolecia Polski Ludowej.

Wierzę, że przyjaźń pomiędzy naszymi narodami po­
głębi się i że naród polski i naród brytyjski wspólnie 
przyczynią się do utrzymania stałego pokoju na święcie.

i p ięciu  n iem ieckich  generałów p rzybyw a około 10 w ie ­
czorem w  sobotę 11 m arca na odbyw ające się posiedze­
n ie  rządu w  B ra tys ła w ie  i oświadcza rządow i słowac­
kiem u, iż pow in ien  ogłosić niepodległość S łow acji. (...) 
G dy rząd ob radow a ł w  pon iedzia łek po po łudn iu , ksiądz 
T iso za te le fonow a ł do n ich  m ów iąc po n iem iecku, że 
dzw on i z kan ce la rii Fuehrera, gdzie p rzyb y ł też pan 
von R ibbentrop , baron vor. N eura th  i  generał B ra u - 
chitsch. M a rozkaz zażądania od gabinetu zw o łan ia  se­
s ji pa rla m e n tu  s łowackiego na na jb liższy  czw artek, na 
godzinę 10 rano. K ie d y  s tw ie rd z ił, że zlecenie to zostało 
zrozum iane — od łożył słuchaw kę na w id e łk i“

TUKA PO RAZ DRUGI

C zy ta jm y  da le j, co się s ta ło  po pow rocie  księdza 
T iso do B ra ty s ła w y : „N a zebran iu posłów  ksiądz Tiso 
odczyta ł teks t uch w a ły  p ro k la m u ją ce j niepodległość 
S łow ac ji, k tó ry  da ł m u od razu zredagowany po s ło ­
w acku h e rr  R ibbentrop... (...) Jak  n ie w ie lk ie  za in te re ­
sowanie okazała słowacka ludność B ra tys ła w y  w yd a ­
rzen iom  pierwszego dnia, św iadczy m ała liczba osób, 
k tó re  uczestn iczy ły  w  p ierw sze j dem onstrac ji po po łud ­
n iu . U czestn icy b y li obskurn ie  w yg ląd a jącym i szumo­
w inam i na jgorszej jakości, uzb ro jo n ym i w  ciężkie pa łk i, 
zaś m ów cy, k tó rzy  p rzem aw ia li do nich z ba lkonu S ło ­
wackiego T ea tru  Narodowego — by li n iew ie le  lepsi. (...) 
P rzy jęc ie , zgotowane d e k la ra c ji w to rk o w e j przez lu d ­
ność B ra tys ła w y , by ło  nad w yra z  chłodne. N ie było  
p rze ja w ó w  radości i ludzie  p ra cow a li ta k , ja k  gdyby 
n ic  się n ie  stało. B ra k  zainteresowania b y ł w idoczny już  
poprzedniego w ieczoru , k ie dy  słuchałem  przem ów ien ia  
M acha. W iększość słuchaczy, k tó rz y  zeb ra li się, aby 
posłuchać M acha proklam u jącego niepodległość —  sta­
n o w ili N iem cy, a n iek tó rzy  z obecnych S łow aków  m a­
m ro ta li coś do siebie pod nosem lu b  przeszkadzali m ó w ­
cy. Łącznie tłum  nie liczy ł w ięcej niż. pó łto ra  tysiąca 
osób, co ja k  na taką okazję n ie  jest w ie lk a  liczbą dla 
m iasta o 150.000 m ieszkańców. C iekaw e są m etody zw o­
ła n ia  zebrania. Szanio Mach po w ró c ił z odosobnienia na 
M oraw ach i zaraz po powrocie rozm aw ia ł w  H ote lu

z dwom a g łó w n y m i doradcam i K arm asina . U lo tk i za­
pow iada jące, że on i T u ka  p rzem aw iać będą w ieczorem , 
w yd ruko w an e  zosta ły po s łow acku , a le  n o s iły  znak i 
n iem ieck ie j d ru k a rn i w  B ra ty s ła w ie “ .

Nasz daw ny zna jo m y — W ojc iech  Tu ka , szuka ł ty m  razem 
na tchn ien ia  do sw ych p rzem ów ień  w  B e rlin ie , gdzie ju ż  12 lu ­
tego 1939 ro k u  z ja w ił się w  now e j k a n c e la r ii Rzeszy 1 po w ie ­
dz ia ł H it le ro w i:  „S k ła d a m  los  m ego lu d u  w  tw e  ręce, m ó j 
w odzu ! M ó j lu d  czeka na osw obodzenie ca łk o w ite  przez c ie ­
b ie “ . D oda ł też, że „z a m ia ry  po lsk ie  i  w ęg ie rsk ie  m ogą być 
poham ow ane przez jedn o  słow o H it le ra “ . H it le ro w s k i d y g n i­
ta rz H ew e l — p rzeds ta w ic ie l MSZ p rzy  H it le rz e  — zapisa ł w te ­
d y : „P ożegnaw szy się T u ka  p o w ie d z ia ł m i, że ta rozm ow a z 
Fuehrerem  w y w a rła  na n im  tak  g łębok ie  w rażen ie , lż  bez 
w ą tp ie n ia  dzień ten pozostanie d lań  n a jw sp an ia lszym  w  ż y ­
c iu ” .

M A R K I CZY ZŁOTE?

Jakże to, panie W ojciechu? N a jp ie rw  kom b inac je  
z w yw iadem  po lsk im , za k tó re  posiedzia ło się w  kozie 
k ilk a  la t — a potem zaraz „m ó j w odzu“ , i  .(najwspa­
n ia lszy dzień w  życ iu “ ? P od z iw iam y tu  tra fność pań­
sk ie j ówczesnej oceny sy tua c ji, gdyż is to tn ie  „ je d n o  
słowo H it le ra “  m ogło poham ować zapędy jego sojusz­
n ików , k tó rz y  w  W arszaw ie czy Budapeszcie szykow a li 
się do zaboru S łow ac ji. R ozum iem y też, źe w y p ła ty  w  
m arkach le p ie j się Tuce k a lk u lo w a ły  n iż  w  zło tych.

M enta lność T u k i n ie  jes t n iczym  now ym . Pozwólcie, 
że p rzedstaw ię  ją  drogą nieco okólną. W ie lk im  powodze­
niem  cieszyła się w  la tach  dw udziestych  w  A m eryce  
powieść A n ity  Loos, pod ty tu łe m : „M ężczyźn i w o lą  b lon ­
d y n k i“ . B oh a te rką  jes t p rzeds taw ic ie lka  najstarszego 
zawodu św ia ta , na jn ies łuszn ie) zwanego „ le k k im  Chle­
bem “ . Ona to  w łaśn ie  w ypow iada  z ło tą  m yś l, k tó ra  m o ­
gła  służyć za herbowe zaw ołanie d la  tych w szystk ich  
s łow ackich  renegatów , k tó rzy  za po lsk ie , w ęg ie rsk ie  
czy n iem ieck ie  p ien iądze sprzedaw ali sw ój k ra j:  „B y  
pocałowaną w  rękę  je s t bardzo, bardzo p rzy jem n ie  —  
ale d iam en tow y n a szy jn ik  pozostaje na zawsze...“

Dalszy ciąg nastąpi
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Ten most na wydziale saletrzaku jest w pewnym sensie historyczny — ttt bowiem zrodził 
się pomysł wrodewilu „Czarodziejskie azoty“, ułożonego przez pracowników zakładu.
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Zdjęcia: WIESŁAW PRAŻU

K o m b in a t azo tow y w  K ę d z ie rzyn ie  je s t na jm ło d szym  dz ieck iem  
szej S ześcio la tk i — p ro d u k u je  naw ozy sztuczne za ledw ie  od m ies ią ­
ca. Ten o to  m ło d y  zak ład  zna laz ł się os ta tn io  w  lic zb ie  sześciu przo­
d u ją cych  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ys łow ych , k tó re  w y s tą p iły  z in ic ja ­
ty w ą  czynu p ro d u kcy jn e g o  na cześć św ię ta  X M a ja .

Z obow iązan ia  kę d z ie rzyń sk ich  ch e m ikó w  przysporzą gospodarce 
na rodo w e j m ilio n o w e  oszczędności i  dadzą naszej w s i ju ż  w  k w ie tn iu  
m . in . p ięćse t to n  cennego naw ozu sztucznego — sa le trzaku  g ra n u lo ­
wanego.

W  przeddzień p o de jm o w an ia  zobow iązań b a w ił w  kę d z ie rzyńsk im  
ko m b inac ie  fo to re p o rte r „Ś w ia ta “ . To , co zanotow a ł kam erą  w  tym  
g iga n tycznym  zakładzie , p rzeds ta w ia m y dziś C zy te ln iko m .

K O M B I N A T  SZEŚCIOLATKI

„Nasze mamy i taty robią nawozy azotowe, a nam się 
W kędzierzyńskim żłobku wcale nienajgorzej powodzi...“

Oni nie pracują naprawdę... albowiem jest to finał wode­
wilu „Czarodziejskie azoty", wystawionego przez załogę.

Czerniak twierdzi: „Nasz saletrzak jest tak dobry i tak 
suchy, że nie musi przejść przez ostatnią suszarkę".

Polaczek i Chludek z ekipy łączności miasta ze wsią na­
prawiają teraz maszyny rolnicze POM-u z Reńskiej Wsi.

Kiedyś odpoczywał tu po polowaniach prinz von Pless. 
Wkrótce mieścić tu się będzie sanatorium przyzakładowe.

Inżynier Weber w automatycznej nastawni kędzierzyńskiej siłowni. Tu jak nerwy zbie­
gają się przewody ze wszystkich ogromnych wydziałów pracującego już kombinatu.

Nowoczesne turbosprężarki przyjechały do Kędzierzyna z sąsiedniej Czechosłowacji. 
Montują je wspólnie czechosłowaccy i polscy inżynierowie, technicy i robotnicy
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Tak wygląda jedna tylko część jednego z wydziałów kędzierzyńskiego olbrzyma — ba_teria kolumn absorpcyjnych kwasu azotowego. Dzięki
twórczej inwencji naszych konstruktorów oraz pomocy przyjaciół — Kędzierzyn * się n e tylko wielkim, ale i nowoczesnym zakładem.

f i
■

. .Zosta ł u ru cho m ion y  kom b in a t chem iczny w  Kędz ie rzyn ie , p ro d u k u ją c y  nawozy azotowe. T rzeba so­
bie je dn ak  zdawać sprawą, że je s t to  dopiero zapoczą tkow anie  p ro d u k c ji na  dużą skalę, k tó re j pełne  
rozw in ięc ie  s tanow i jednej' z podstaw  w zro s tu  ro ln ic tw a  w  Polsce. D latego kom b in a t w  K ędz ie rzyn ie  
po w in ie n  być otoczony na jw iększą  op ieką  i  t ra k to w a n y  ja k o  budow a ogólnonarodowa...

B O L E S Ł A W  B IE R U T
Iz referatu  na I I  Z jeżdzie PZPR)

tvęazierzyn sam  jes t m aiy , 
w ic, R aciborza, K o źla  i

a K u inum ai KęazierzynsKi
innych miejscowości.

u § iu iu ii y.„  . , - zamauow dojeżdżają z Ozimka, G ll-
Mają oni do dyspozycji autobusy PKS i autokary zakładowe.



W S P O M N I E N I A  I A N E G D O T Y

P ODOBNO w  czasie poby tu  cara M ik o ła ja  w 
W arszaw ie L u d w ik  Gross został aresztowany, 
a le  — ja k  tw ie rdzą  z ło ś liw i — n ie  ze w zg lędów  
po litycznych , ty lk o  w  o b a w ę , żeby n ie  u s iło ­

w a ł on pożyczyć od cara pa ru  ru b li.  Trzeba jednak 
przyznać, że d łu g i oddawał, a k ie d y  w p a d ły  m u jak ieś 
pieniądze, s taw ia ł w ino, obda row yw a ł lu d z i p iękn ym i 
k w ia ta m i i  w  ogóle m ia ł tzw . gest.

Jeże li ju ż  m ow a o „sztuce pożyczania“  —  to n ie - 
sposób pom inąć jednego z na jb liższych  p rz y ja c ió ł F i­
szera, p rzem iłego  p ia n is ty  K a ro la  Szustra. Jest to  po­
dobno cz łow iek, k tó re m u  uda ło  się naciągnąć przysz­
łego papieża, a ówcześnie nuncjusza s to licy  apostol­

sk ie j, na pożyczenie m u 10 ru b li.  Po p rzy jęc iu , na k tó ­
ry m  Szuster kon ce rtow a ł, ta k  d ługo la w iro w a ł on ko­
ło  w y jśc ia , aż wreszcie znalazł się p rzy  nuncjuszu. Z na­
jąc w ło sk i, podsadził nuncjusza do k a re ty  i  poko rn ie  
po p ros ił go o podw iezien ie, gdyż jadą w  jedną stronę. 
N a odc inku  m iędzy  A le ją  Róż a P lacem  T rzech K rz y ­
ży „u s trz e lił“  Jego E m inenc ję  na 10 ru b li.  Z nan y  b y ł 
jego sposób pożyczania „na  fo to g ra fię “ . W y jm o w a ł on 
z kieszeni p o rtre c ik  ja k ie jś  d w u n a s to le tn ie j pensjo­
n a rk i i  ze łzam i w  oczach m ó w ił, że to  jego córeczka 
(n ie  m ia ł on żadnej có rk i). „B ie d a c tw o  chodzi na pen­
sję w  m oich poda rtych  nocnych pa n to flach . Czy n ie  
pożyczyłby pan dwóch ru b li na b u c ik i d la  m o je j E l-  
żun i“ . K iedyś  znów  w p a d ł w zburzony  do „U d z ia ło w e j“  
i  opow iadał, że uk ra dz iono  m u fo rtep ian . „W ra cam  do 
domu, o tw ie ra m  d rz w i i  s ta ję  ja k  w ry ty . K toś  w yn ió s ł 
m i fo rtep ian . N ic  poza ty m  n ie  zginęło. Z b ie ram  na 
now y. P ia n is ta  bez fo rte p ia n u  —  zero. Pożycz pan pięć 
r u b l i“ .

P rzec iw s taw ien iem  c u k ie rn i „U d z ia ło w e j“  by ła  w ie l­
ka  m odern is tyczna k a w ia rn ia  O strow sk iego na rogu 
Z ło te j i M arsza łkow sk ie j, u lub ione  m ie jsce spotkań 
zamożnego m ieszczaństwa i  hochsztap lerstw a. O sob li­
wością te j k n a jp y  b y ły  ta k  często w yśm iew ane  przez 
cudzoziem ców „ f a j f y “  w  po łu dn ie  od godz. 1 do  3. K ie ­
d y  ca ły ś w ia t zajada s te k i i  k o tle ty  baran ie, tu  w  p rze­
pych u  sztucznych m a rm u ró w  i  tandetnego estetyzm u 
ten ..e legancki“  św ia tek  opycha się pączkami., napo leon-

ka m i i  zaiewa „cza rną “ . S tałą a tra k c ją  ty c h  n ie b yw a ­
łych  „ fe jfó w “  b y ły  odbyw ające się tam  n ie o fic ja ln e  
k o n k u rs y  -paniusiek ucharak te ryzow anyćh  n a iw n ie  na 
luksusow e „d z ie w c z y n k i“ . Puder, szm inka, w yskubane 
b rw i m ia ły  siać n iepokó j w śród w ye legan tow anych szy- 
kow ców . O sta tn ie  kreacje , u trzym ane w  ton ie  z m od ­
n y m i lisam i, m a łpa m i i psam i, św iadczyć m ia ły  o za­
m ożności i  wzniecać pożary zaw iści w śród  ryw a le k .

R o je  n ieb iesk ich  ptaszków , g igo laków  i la u fb u r -  
•schów z czarnej g ie łd y  rep rezen tu ją  tzw . s łodkich 
b ru ta li.  P raw dz iw e  „d z ie w c z y n k i“  przebrane za g ra - 
f in ie  z wyższych sfer p rzedstaw ia ją  tu  n a tu ra ln y  sex- 
appeal. W  ic h  to, s tronę zerka ją  t łu m y  ku rtyzow an ych  
z ang ie lska m łodzieńców . Cała ta m enażeria św ie tn ie  
siedzia ła w  uzupe łn ia jących  się ram ach wypoconego 
przez jakiegoś m ie jscow ego m odern is tę  „nowoczesne­
go“  w nętrza . Całość do rzygan ia  —  p ra w d z iw y  „rz y g  
m oderne“  i bardzo niew ygodnie.

B y łe m  bodaj na jm łodszym  w śród  kolegów , a w rodzo­
na nieśm iałość pow odow ała, że się trzym a łe m  n ieco na 
uboczu. N iem n ie j je dn ak  z w ie lom a ko leg am i łączyła  
m n ie  szczera p rzy ja źń  i  w spó lne przeżycia. Z  rozrzew ­
n ien iem  w spom inam  w ie lu  z n ich  i  po dz ień d z is ie j­
szy. N ie  b ra k  tu  też b y ło  typ kó w , dz iw aków , pozerów 
i o ryg ina łów . M enta lność ich, s ty l życia, w yg ląd  k s z ta ł­
to w a ły  się pod dw om a d o m in u ją c y m i w p ły w a m i: K r a ­
kow a i  Paryża. Szkoła k ra k o w s k a  s ty lizo w a ła  się na 
„p e le ry n ia rz y “ . A  w ięc zaniedbany s tró j, czarne kape­
lusze z szerokim  rondem  i  obow iązu jący  fon taź. G ru ­
pa paryska nosiła  m e lo n ik i, w ym yś lne  sakpalta , p rze­
d z ia łk i. s łow em  —  dandyzm  na całego. W ido k  „p e le ry - 
n ia rza “  b u d z ił n iepokó j wśród „dob rze  m yś lących“  oby­
w a te li. N ie  trzeba zapom inać, że n ie  b y ły  to  czasy spo­
ko jne . Po rozruchach  1905 ro k u  fe rm e n t re w o lu c y jn y  
do jrze w a ł i  carscy szpicle i  p o lic ja  m ia ły  pe łne ręce 
robo ty . U lic a m i od czasu do czasu p rze jeżdża ły  koza­
ck ie  p ik ie ty  i  po m ieście k rą ż y ły  p a tro le  le ib g w a rd ii 
L ite w sk ie go  i  W o łyńsk iego  P u łk u . Jeden z p e le ryn ia ­
rzy , H en io  Czerny, szedł sobie z kasetą do szko ły. Od­
znaczał się on n ie w ie lk im  w zrostem  i  dz iw ną  tw arzą
0 fascynu jących  czarnych oczach. Toteż w id o k  faceta 
w  szerokoskrzyd łym  kapeluszu anarch is ty , dźw iga jące­
go coś pod w lokącą się n iem a l po ziem i peleryną, 
z w ró c ił uw agę przechodzącego p a tro lu , k tó ry  m ia ł roz­
kaz le g itym o w a n ia  i  rew ido w a n ia  „po de jrzan ie “  w y ­
g ląda jących  typó w . Z a trzym ano  go i zapytano, po ro­
s y jsku  n a tu ra ln ie , czym  się za jm u je . Speszony i prze­
rażony w id o k ie m  b roda tych  o lb rzym ó w  z bagnetam i,
1 n iezbyt m ocny w  języku  rosy jsk im , Czerny pop lą ta ł 
podobne do siebie s łow a i  zam iast pow iedzieć „ ja  chu - 
d o ż n ik “  (a rtys ta - m aiarz) p o w ie dz ia ł —  ku d ie sn ik  (cza­
rodzie j).

—  O t padlec, czym  to  się za jm u je  —  w y k rz y k n ą ł 
„u n te ro fic e r“  i  zabrano go do c y rk u łu , gdzie podobno 
kazano m u  kosztow ać w szys tk ie  fa rb y  z  kasety m a­
la rs k ie j.

Rzecz prosta , że d la  m łodego cz łow ieka, przyby łego  
z k resó w  i  znającego ty lk o  k ijo w s k i K reszcza tik  (g łów ­
na u lica  K ijo w a ), W arszawa ro b iła  w rażen ie  w ie lk ie j 
m e tro p o lii, a  t łu m y  face tów  w  m e lon ikach  i  w y f io k o ­
w anych  elegantek, p rze m yka ją cych  się przez ru ch liw e , 
pe łne kn a jp , c u k ie rn i i  boga tych  sk lepów  u lice , w y ­
d a w a ły  m u się Europą przez duże E. N apraw dę je dn ak  
W arszawa ro k u  1910 p rzedstaw ia ła  się dość gro teskow o 
i  b rzydko. O bdrapane trz y p ię tro w e  budy  uśm iecha ły  
się do łem  sztuczną szczęką fa łszyw ego luksusu w y s ta w  
sk lepow ych i  barów . B rzydo tę  b laszanych szy ldów  
potęgow ało jeszcze' i  to, że m u s ia ły  one być w  dwóch 
językach , po ro sy jsku  i  po po lsku. Po jezdn i, prócz 
rozk leko tanych  d ryn d , pa rad ow a ły  fu r k i  ch łopskie  i 
d w up ię trow e  żydow skie  b ry k i pe łne beczek, pak i  gęsi. 
N a  w ażn ie jszych  skrzyżow an iach  czuw ał bezczynnie 
u b ra n y  w  zn ienaw idzony, b rzyd k i, czarny m u n d u r 
„s tó jk o w y “ .

Ładn ie jsze  dz ie ln ice  is tn ia ły  przew ażn ie  d z ię k i na­
grom adzeniu m agnackich pa łaców z okresu ju ry d y -

k i oraz pochodzących z czasów' s tan is ław ow sk ich  m o­
num en ta lnych  b u d o w li m ie jsk ich . U lub ion e  jednak  
przez w a rszaw iakó w  pow iedzonko, że W arszawa to  
P a ryż  pó łnocy, b y ło  g rubą  przesadą. B y ły  tu  też co 
p ra w d a  i  p a ro k o n k i na gum ach, i  nocne szantany, gdzie 
lic z n i ku p cy  z Moskw 'y, Penzy i  Sara tow a z a ła tw ia li 
sw o je lu k ra ty w n e  transakc je , zabaw ia jąc się na po­
tęgę. D la  ty c h  to  bogatych i  b roda tych  gości W arsza­
w a  by ła  napraw dę Europą, pe łną e leganckich lo k a li i  
szykow nych  kob ie t. A le  ju ż  od bardzo daw nych cza­
sów W arszawa n ie  m ia ła  dobre j o p in ii w  oczach tu ­
rys ty .

O zm ro ku  jednak, k ie d y  k o n tu ry  się zaciera ją, a l i ­
n ia  dachów  g in ie  w  ciem ności nieba, k ie d y  rozb łysną 
k u le  e lek trycznych  la ta rn i, W arszawa przeistacza się 
n ie  do poznania. Fasady kam ien ic  za lud n ia ją  s ię  fa n ­
tas tycznym i postac iam i z u b ie g łe j epoki. Pseudobaro- 
kow e  a m o rk i ig re ją  w śród  h ipo teczne j nu m era c ji. Se­
cesyjne U n dyn y  ślą uśm iechy G iocondy znad blasza­
nych  szy ldów  s ław iących  w y ro b y  gumowe. E leg ijne  
w estchn ien ia  epoki lam p  gazowych, gorsetów i  ve ra - 
v io le ty  g iną w  ja s k ra w y m  u n e rw ie n iu  p ierw szych re ­
k la m  e lektrycznych . S k lepy pachną w s z y s tk im i p o ­
kusam i św ia ta : tu  kaw a  „ A ra b ii“ , tam  fu tra  „K a m ­
cza tk i“  obok tu re c k ic h  ro g a li N urana. D a le j w yspy 
skarbów  z całego' św iata, a raczej pó łśw ia tka . B iżu ­
te ria , ciastka , la k ie rk i,  pe rfu m y, a nade wszystko je d ­
wabie. Obok, ja k  po in ta , ja k  zakończenie tego b iu k o -  
wego rom ansu: sk ład  b ro n i —  re w o lw e ry  system u 
B row n ing . W  sąsiedztw ie k a n to r  w y m ia n y . W a lu ty , 
weksle, de w izy  i  in n e  rzeczy pachnące k rym in a łe m . 
Tuż obok ce n tra li dew iz  —  cen tra la  snów —  „ I lu z jo n “ . 
B a ry  dyszą zg ie łk iem  i w yz iew am i. Duch bigosu unosi 
się tam  nad w ódam i. Z  p ó łu chy lo nych  d rz w i c u k ie rn i 
d o la tu ją  ton y  „W eso łe j W d ó w k i". O bok sk lep z t ru m ­
nam i. Na ich  m akabrycznym  tle  spacerują p ry m ity w ­
nie  uszm inkow ane groszowe p ro s ty tu tk i.

W ę d ró w k i w  k ra in ę  w spom nień nie  odbyw a ją  się n i­
gdy w  po rządku chrono log icznym . N ie raz  ja k ieś  spot-' 
ka n ie  przypadkow e, jakaś  zasłyszana m elodia, w id o k  
jak iegoś zakątka m ie jsk iego, czy na w e t zapach ja k ie jś  
po traw y, budzą echa da lek ich  przeżyć i w ysta rczy t y l ­
ko  dać się ponieść przez c h w ilę  z ja w om  przeszłości, a 
nab ie ra ją  one ko lo ru , nasycają się tę tnem  życia, w y ­
p e łn ia ją  szczegółami, w zrusza ją  i  przez sko ja rzen ia  po­
ciągają za sobą całe konste lac je  innych , zb liżonych te ­
m atyczn ie  przypom nień . T ak  i  teraz, gdy przenoszę się 
m yślą  do ówczesnego k ip iącego życia rzęsiście ośw ie t­
lonego Nowego Ś w ia tu , do ow ych  bocznych uliczek 
w arszaw sk ich , skąpo opatrzonych la m pa m i gazowym i, 
—  pejzaż m ie js k i za ludn ia  się cha rak te rys tycznym i 
sy lw e tam i w ieczo rne j W arszawy.

O to idz ie  K a z im ie rz  Lasocki. Potężna statua, tu b a ln y  
głos, n iewyszukane, lecz dow cipne kaw a ły . M a w ia ł np. 
często, że je s t je d y n y m  m alarzem , k tó ry  n ie  ży je  ze 
s w y m i m ode lkam i; ja k  w iadom o, Lasock i m a low a ł t y l ­
ko k ro w y . B y ł on któregoś ta m  ro k u  sensacją s łynne j, 
odbyw a jące j się w  salonach T ea tru  W ie lk iego  „ to m - 
b o li“ . Z ja w ił się m ia n o w ic ie  w  k o s tiu m ie  jask in iow ca, 
u b ra n y  ty lk o  w  jakąś  źle w y p ra w io n ą  skórę z cielęcia. 
W ygląda ł bardzo e fektow n ie , a le  w  salonach tom bo li 
pow sta ła  pan ika . S kóra  ta k  cuchnęła, że w  końcu po­
lic ja  kazała m u opuścić ba l, prosząc, b y  się p rze b ra ł w  
m n ie j w o n n y  s tró j w ieczorowy'.

O to  s łynący  ze sw ych  na jd łuższych wąsów , ub ran y  
od rana  w e  f ra k  i  cy linde r, w  płaszczu m ik o ła jo w s k im  
z pe leryną, id z ie  geograf Bazewicz. K o k ie te ry jn ie  pod­
kręca jąc  wąsa, szepce on coś na ucho dw om  chichocą­
cym  m od n ia rkom  z o lb rz y m im i p u d ła m i od kapeluszy.

O to w  b rązow ym  m e lon iku , m onok lu  i szkockim  p a l­
cie w  k ra tę  sunie mecenas K o rw in -P io tro w s k i. Na w i­
dok ładnego buziaka za trzym u je  się i  uśm iechając się 
za lo tn ie  odprowadza w zrok  iem przechodzącą dz iew ­
czynę. Z a trz y m y w a ł się dosyć często.

P rócz Lasockiego, Bazewicza, K o rw in -P io tro w s k ie ­
go —  do s ta łych  byw a lcó w  w ieczornego deptaka na 
N o w ym  Sw iecie  na leżał też astro log  Jan A leksander 
S ta rża -D zieżb ick i. O n im  to  pow iedz ia ł k iedyś F iszer: 
„w yo b raźc ie  sobie, że to  in d y w id u u m  ośm ie liło  m i się 
dziś p rzyśn ić “ .

Dalszy c i»  nastąpi
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„Prokurator" Bruno Holyst: „Wysoki Sądzie! Zdaniem oskarżenia dowody istniejące w niniejszej spraw ie  w ca­
łej rozciągłości potwierdzają winę Kamińskiego. Ale nie bądźmy gołosłowni: oto jak przedstawiają się fakty...

( / d t / f y / y m t /  i

MIROSŁAW AZEMBSKI

P RZEM ÓW IENIE oskarżycie lsk ie  wygłasza 
B ru n o  H o łys t, m łodzien iec jasnow łosy, o b la ­
de j ne rw o w e j tw a rzy . M ó w i spokojn ie , rzeczo­
wo, prze jrzyśc ie , ja k  p rzys ta ło  na p ra w n ika , 
k tó ry  chce przedstaw ić fa k ty  i  ty lk o  fa k ty . 

Jeżeli w spom n i o p lam ach k r w i i  o rozdziera jących 
k rzykach  w śród  nocy, to  n ie  po to , aby w yw o ła ć  dreszcz 
sensacji w śród  zebranych. Będzie m u  chodziło  je dyn ie  
o ścisłe usta len ie, k to  je s t w in n y  te j p o tw o rn e j zbrodn i. 

A  o to  jak. przedstaw ia  się stan fak tyczny .
2 w rześnia 195... ro k u  do k o m isa ria tu  M . O. zgłosił 

się n ie ja k i Jan K a m iń sk i, la t  26, zam ieszka ły p rzy  u l. 
W a liców , i  z łoży ł zam eldowanie, że m a tka  jego, Z o fia  
K am ińska , opuściła poprzedniego d n ia  m ieszkan ie p rzy  
u l. P u ła w sk ie j 27 i  od tego czasu n ie  pow róc iła .

M il ic ja  wszczęła poszukiw an ia . Na próżno. W y w ia ­
dowca M.O. u d a ł się na u licę  P u ław ską  i  s tw ie rd z ił na 
m ie jscu, że w  nocy z 1 na  2 w rześn ia  sąsiedzi s łysze li 
k rz y k i kob ie ty , dobyw ające się z po ko ju  Z o f ii K a m iń - 
sk ie j. L o k a l te n  za jm ow a ła  zag in iona w espół z córką 
Jadw igą O lską i  synową K ry s ty n ą  K am ińską  (k tó ra  
miała! rozw ieść się z mężem).

O lska zeznała, że k ry ty c z n e j nocy by ła  u  ko leżank i 
poza W arszawą.

K ry s ty n a  K am ińska  zaprzeczyła w e rs jom  o rzeko­
m ych w o łan ia ch  kob ie ty .

W  k ilk a  d n i późn ie j w  p a rk u  Skaryszew skim  zna­
leziono c ia ło  Z o f ii K a m iń s k ie j. Jak  s tw ie rd z il i eksper­
ci, zosta ła ona zam ordowana s iek ierą . Jana i  K ry s ty n ę  
K a m iń sk ich  oraz Jadw igę O lską zatrzym ano, ja ko  po­
de jrzanych  o m orders tw o . O lska ud ow odn iła  swoje 
„a l ib i“  i  zosta ła zw o ln iona.

W  w ięz ie n iu  do o fice ra  M .O. prowadzącego śledztw o 
zgłosiła się K ry s ty n a  K am ińska  i  ośw iadczyła , że m o r­
dercą je s t je j mąż. W  nocy z 1 na 2 w rześnia nocow ał 
u  m a tk i, gdzie zam ordow ał ją  podczas snu i  w y w ió z ł 
c ia ło  do p a rk u  Skaryszewskiego. K ry s ty n a  K am ińska  
by ła  św iadk iem  te j ohydne j zb rodn i, lecz dotychczas 
m ilcza ła  w  obaw ie  przed mężem.

Zdjęcia: JAN KOSIDOWSKI

bow iem  w  kon ku rs ie  krasom ów czym  d la  m łodych  
p ra w n ikó w , zorgan izow anym  przez w a rszaw sk i oddzia ł 
Zrzeszenia P ra w n ik ó w  P olskich . S praw a K a m iń sk ich  
je s t ty lk o  je d n ym  z tem atów  konku rsow ych , obok p ro ­
cesów o chu ligaństw o, kradzież w  uspołecznionym  sk le ­
p ie  i  ta k  da le j. K ażdy uczestn ik  (s tuden t p ra w a  łu b  
p ra k ty k u ją c y  p ra w n ik  do  la t  35) m óg ł w yb ra ć  sobie je ­
den z tem atów  i  na podstaw ie m a te ria łu  dowodowego 
z f ik c y jn e j rozp raw y  w yg łos ić  przem ów ien ie  bądź 
oskarżyc ie lsk ie , bądź obrończe.

U f f !  Ponura  w iz ja  m ordu  p rzy  u l. P u ła w sk ie j oddala 
się, zatraca sw o je  denerw u jące  k o n tu ry .

A le  w raca, n ies te ty  w raca. Św iadczy to  n ie w ą tp liw ie  
o n iep rzec ię tnych  zdolnościach m ówcy, „p ro k u ra to ra “ , 
k tó ry  przeszedł w łaśn ie  do fo rm u ło w a n ia  w n io skó w  
oska rży  c ie lsk ich . B ru n o  H o łys t zw raca się do nas w szy­
s tk ic h : „W yso k i Sądzie!“ ... I  m y, s tudenci, u rzędn icy  
sądow i, k re w n i i  zna jom i uczestn ików  k o n ku rsu  — 
zgrom adzeni na s a li w  liczb ie  dw ustu  —  prze istaczam y 
się w  try b u n a ł sądzący Jana K am ińskiego .

„O skarżony Jan 'K am iń sk i ( tu ta j „p ro k u ra to r“  w ska ­
zu je  na zasiadającego w  ju r y  ko n ku rsu  pro fesora  Sa­
w ick iego) —  je s t w in ie n ! Świadczą o jego w in ie  n ie  
ty lk o  zeznania żony, a le  też n iekonsekw encje  w  jego 
w łasnych  zeznaniach. O pisu jąc, ja k  spędził dz ień 1 
w rześn ia  195... ro k u , po w ie dz ia ł na  p rzyk ła d , że w s tą ­
p i ł  d o  sk lepu  i  k u p ił k iszkę  pasztetową. W ysok i Sądzie, 
sprawdzono l is ty  to w a ró w  i  okazało się, że tego dn ia  
w  ow ym  sklep ie  k is z k i w  ogóle n ie  b y ło !“

S yp ią  się m nie jsze i  w iększe poszlak i, z drobnych, 
zdaw ałoby się n ic  n ie  znaczących fa k tó w  „p ro k u ra ­
to r “  H o łys t bu d u je  potężny gm ach oskarżenia. P o ry w ­
czy, despotyczny c h a ra k te r K am ińskiego , d a le j fa k t. 
że w  ak ta ch  gestapo znaleziono k a rto te kę  k o n fid e n ta  o 
ty m  sam ym  na zw isku  —  w szystko  p rzem aw ia  p rze c iw  
oskarżonem u, przem aw ia  ponad wsze lką w ą tp liw ość .

C iem na przeszłość okupa cy jna  —  oto ta jem n ica , k tó rą  
znała zam ordow ana m a tka ! O to p rzyczyna zb rodn i!

T a k  jest. M y , „w y s o k i sąd“ , nab ie ram y n iezb itego 
prześw iadczenia o w in ie  K am ińskiego . P rzychy lam y 
się do końcowego w n io sku  oskarżyc ie la : „W yso k i Są­
dzie, w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  na jw yższą w artośc ią  
je s t człow iek. I  d la  dobra  tego cz łow ieka, d la  dob ra  ca­
łego społeczeństwa na leży un ie szkod liw ić  i  uka ra ć  
ohydnego m atkobójcę. Żądam  d la  oskarżonego n a jw y ż ­
szego w y m ia ru  k a ry  —  k a ry  śm ie rc i“ . N ie  inacze j po­
w in ie n  brzm ieć w y ro k  try b u n a łu , k o n k lu d u je m y , po­
p ra w ia ją c  się w  krzesłach.

Lecz sytuacja  zm ienia się ra d yka ln ie . W a le ry  N a - 
m io tk ie w icz  je s t „ob rońcą“  w  te j samej sp raw ie  (cieka­
we, że na jw iększa  liczba kon ku rsa n tó w  w y b ra ła  w ła ś ­
nie  ów  proces poszlakow y; w idoczn ie  da w a ł on n a jw ię ­
cej po la do popisu). Zdan iem  obrońcy, dow ody p rze c iw  
K am ińsk iem u są niedostateczne. K iszka  pasztetowa? 
„O byw a te le  sędziowie, czy p o tra fic ie  przypom nieć so­
bie, co jed liśc ie  na ob iad w  ub ie g ły  p ią tek? O skarżony 
m ógł się m y lić “ . O bawa przed aresztowaniem ? Owszem, 
ale czy ktoś, k to  m a być a resztow any na p rz y k ła d  za 
kradzież, m us i zaraz pope łn ić  m orders tw o , i  to  na w ła s ­
nej matce?

O brońca b u rzy  p o w o li po tężny gmach oskarżenia. 
Podkreśla lu k i  w  postępow aniu dow odow ym . P ow o łu je  
się na a u to ry te ty  z zakresu k ry m in o lo g ii, d a k ty lo sko p ii, 
hem ato log ii, soc jo log ii. Z a trzym u je  się nad m om entam i 
psycho log icznym i n ie  m n ie j w n ik liw ie ,  n iż  to  k iedyś  
czyn ił s ta ry  Conan Doyle. Przecież cz łow iek, k tó ry  po­
pe łn ia  m o rd e rs tw o  i  chce sobie s tw orzyć  „ a l ib i“ , postę­
pu je  w ręcz o d w ro tn ie  n iż  Jan K a m iń s k i: n ie  będzie 
opow iadał, że k ry tyczneg o  d n ia  o d w ie dz ił m a tkę  i  n ie  
zastał je j w  dom u. N ie, racze j s ta ra łb y  s ię  udow odn ić , 
iż zna jdow a ł się bardzo da leko od m ie jsca przestępstwa.

„O byw a te le  sędziow ie —  kończy obrońca w span ia łym  
zw ro tem  krasom ów czym  —  je ż e li na podstaw ie  tych 
k i lk u  n ie jasnych , n ieko m p le tn ych  przesłanek, o ja k ic h  
m ó w ił p rzeds taw ic ie l oskarżenia, możecie pow ziąć p rze­
konan ie  o w in ie  oskarżonego, proszę, skażcie tego tu ­
ta j oskarżonego na ka rę  śm ie rc i!“  ( ty m  razem  oskarżo­
nym  K a m iń s k im  jest... k a ra fk a  na s to le  p rezyd ia lnym ).

N ie. M y , „w y s o k i sąd“ , w  c h w ili obecnej n ie  jesteśm y 
ta k  bardzo p rze kon an i o w in ie  oskarżonego. W y ro k  
śm ie rc i je s t w y ro k ie m  n ieo dw ra ca ln ym  i  n ie  może być 
pow zię ty  pochopnie, bez s tup rocen tow ych  dowodów . 
T ry b u n a ł lu d o w y  n ie  może pope łn ić  p o p u la rn e j na Za­
chodzie „sądow ej p o m y łk i“ . Jakże tru d n a  i  odpow ie­
dzia lna  je s t praca w  lu d o w y m  w y ir iia rz e  s p ra w ie d li­
wości! Jakże ciężka b y ła b y  nasza decyzja , gdybyśm y 
b y li napraw dę „w y s o k im  sądem "! Jakże ważna i  od­
pow iedz ia lna  je s t fu n k c ja  o ska rżyc ie li i  ob rońców  — 
ja k  cenna je s t ic h  pom oc p rzy  us ta la n iu  p ra w d y  m a­
te r ia ln e j, No, na szczęście, w szystko  to  —  ja k  pow ie ­
dz ie liśm y —  n ie  dz ie je  się „n a  serio “ ! W ys łucham y 
w y n ik ó w  ko n ku rsu  i  pó jdz iem y na kaw ę  do cu k ie rn i 
„N o w y  Ś w ia t“ .

Jest ju ż  późno, ukośne p ro m ien ie  słońca ośw ie tla ją  
tw a rze  zgrom adzonych. O czeku jem y na ju ry ,  k tó re  
w k ro czy  za c h w ilę : s iedm iu  w y b itn y c h  p ra w n ik ó w  z 
prezesem w arszaw skiego ZP P  Januszem  G um kow sk im  
na czele. K om u  p rzyzn a ją  nagrody?

K to ś  siedzący przede m ną p o w ie dz ia ł na chy la ją c  się 
do sąsiada:

—  Spraw a K am ińsk ie go  je s t oparta  na  a u ten tycz ­
nym  m a te ria le  sądowym . U czestn icy ko n ku rsu  oczyw iś ­
cie o trz y m a li m a te r ia ł skrócony, pewnego rod za ju  
schemat rozp raw y. P ra w d z iw y  „K a m iń s k i“  is tn ie je  
i nazyw a się P ien iążk iew icz. S kazany zosta ł na ka rę  
śm ierc i, w n ió s ł odw o łan ie  i  n iebaw em  rozpoczn ie się 
jego proces przed Sądem N a jw yższym . O, tam , 
w  p ie rw szym  rzędzie na p ra w o  siedzi sędzia, k tó ry  
p rzew odn iczy ł t ry b u n a ło w i w  p ie rw sze j in s ta nc ji...

Z ro b iło  m i się bardzo n iesw o jo . A  w ięc  K a m iń s k i 
je s t postacią au ten tyczną  i  czeka na rozstrzygn ięc ie  
sw o je j spraw y...

Za stołem  p re zyd ia ln ym  z a ję li tym czasem  m ie jsca 
cz łonkow ie  ju ry .

P ie rw szą nagrodę o trz y m a ł W a le ry  N a m io tk ie w icz  — 
obrońca w  procesie k a rn ym .

D rugą  nagrodę —  W ojc iech  M ieroszew icz, po p ie ra ją ­
cy pow ództw o w  procesie c y w iln y m .

T rzec ią  nagrodę —  B ru n o  H o łys t, oska rżyc ie l w  p ro ­
cesie ka rn ym .

...Proces k a m y  fik c y jn e g o  i  p raw dziw ego K a m iń s k ie - 
go... Proces f ik c y jn y  p rzyn ió s ł ja k  na jlepsze re z u lta ty : 
w y ło n ił k i lk u  doskona łych  m ło d ych  m ów ców .

Proces p ra w d z iw y?  W y ro k  ludow ego  sądu będzie w y ­
rok ie m  sp ra w ie d liw ym .

„Obrońca“ Walery Namiotkiewicz: „Obywatele sędziowie, jeżeli na podstawie tych kilku niekompletnych, niejas­
nych przesłanek możecie powziąć przekonanie o winie oskarżonego, to proszę, wymierzcie mu najwyższą karę...“

P rzyczyna m orderstw a? K ry s ty n a  K am ińska  nie  
um ie  n ic  na ten  tem a t pow iedzieć. W iadom o je j ty lk o , 
że m ąż od dłuższego czasu ob aw ia ł się aresztow ania , c  
czym  często rozm a w ia ł z  m atką . Dopuszczając s ię  m a t 
kobó js tw a  chc ia ł p raw dopodobn ie  pozbyć się osoby znc 
ją ce j jego ta jem nicę.

Jan K a m iń s k i zaprzeczył ty m  zeznaniom  i  ośw iad­
czył, że je s t to  zemsta ze s tro n y  żony, z k tó rą  m ia ł się 
rozw ieść. Uważa, że w łaśn ie  ona wespó ł ze sw o im  b ra ­
tem  M aszyńsk im  po pe łn iła  tę zbrodnię.

M aszyńskiego za trzym ano; okazało się jednak, że 
tego d n ia  n ie  by ło  go w  W arszaw ie: u k ra d ł fu t ro  sw o­
je j c io tce  i  w y jecha ł...

B ru n o  H o ły s t ro b i k ró tk ą  pauzę. P oruszam y się na 
sw o ich m ie jscach w zburzen i. Ohydne, po tw orne ! Ł a d ­
na ro d z in ka !

Czas je dn ak  uspoko ić C zy te ln ika  i  w y jaśn ić , że, na 
szczęście, n ie  jes t to  p ra w d z iw y  proces. Rzecz dz ie je  się
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P OE T A  I M A L A R Z

PROLOG

ZASEM j w  k tó rym  odbyw a się p ro log , 
je s t wieczność.
M ogło to  być dz is ia j.
M ogło być ró w n ie  dobrze dwadzieścia la ł 

temu.
L u b  tysiąc.
M ieszkańcy Yucatan, k ra ju  ru in  i  og rom ­

nych p ira m id , zachow ali bowiem  w  form ach  
i treści cha rak te r sw oich przodków  — w ie lk ie j 
rasy  s tarodaw nych Mayów.

G łazy  —
L u dz ie  —
Bogowie  —
Uczestniczą w  pro logu.
W  od leg łych  czasach...
W  k ra ju  Yucatan, pośród pogańskich św ią ­

ty ń , św ię tych  m iast i m a jestatycznych p ira ­
m id . W  kró le s tw ie  śm ie rc i, gdzie przeszłość 
przeważa jeszcze nad teraźniejszością  — b ie ­
rze początek nasz f i lm .

Sym bolem  p rzyw o łane j na pamięć przesz­
łości, pożegnaniem przesłanym  starodaw nej 
c y w iliz a c ji M ayów  je s t p o nu ry  obrządek po­
grzebowy. W  obrządku tym  uczestniczą ido le  
z pogańskich św ią tyń , kam ienne m aszkarony  
bogów, z jaw y  przeszłości.

Na tle  g rup  kam iennych w yobrażeń, masz­
karonów , płaskorzeźb i żyw ych lu d z i odbyw a  
się pogrzeb.

Ludz ie  podobn i są do kam iennych postac i, 
gdyż postacie te p rzedstaw ia ją  tw arze ich 
przodków .

Lu dz ie  zda ją się zastygać w  g łazy nad g ro ­
bam i dawno pom artych , w  jednakow ych po­
zach, z jedn akow ym i tw arzam i, ja k  c i, k tó rych  
ry s y  w iężą s tare kam ienie.

Różnorodność ja k b y  w  kam ień obróconych  
g rup  ludzk ich  i g rup  pom ników  — przep ływ a  
pow o li przez ekran.

1 ty lk o  d z iw ny  ry tm  m u zyk i z Yucatan i  w y­
soka, w ib ru ją ca  pieśń M ayów  tow arzyszy za­
s ty g łe j procesji.

T a k  koń czy  się p ro lo g  — u w e r tu ra  f ilm o w e j 
s y m fo n ii, sens k tó re j ro z w ija  się w  czterech 
opow ieściach i  w ieńczącym  je  fin a le .

OPOW IEŚĆ P IE R W S Z A : S A N D U N G A

T R O P IK A L N Y  Tehuantepec, p rzesm yk  
m iędzy Oceanem S p o ko jn ym  a A tla n ty c ­
k im , n ied a leko  g ra n ic  G ua tem a li. Czas 
n ie  is tn ie je  w  Tehuantepec. Czas m ie ­

rzo ny  je s t sennym  ko łysa n ie m  pa lm  i  r y t ­
mem obycza jów , a obycza je  n ie  zm ie n ia ją  się 
z ro k u  na ro k .

S łońce b u d z i o ko licę  ze snu. D ziew częta ką ­
p ią  się na brzegu m orza. T o w arzyszy im  sta­
ra  p ieśń — „S andunga“ . In n e  p rzyg o to w u ją  
się do m ającego się odbyć ja rm a rk u . W yróż­
n ia  się w śród  n ich  n ie z w y k łą  u rodą  dz iew ­
czyna im ie n ie m  Concepcion. P rz ys łu ch u je  się 
ona p ieśn i p rz y ja c ió łe k  i  odda je  się m arze ­
n iom . O taczające ją  k w ia ty  zm ie n ia ją  się w  
zło to . P rzed m io tem  je j  m arzeń je s t z ło ty  na ­
s z y jn ik , k tó r y  p rzyn o s i szczęście i męża. Z b li­
ża się ja rm a rk . D ziew częta w y s ta w ia ją  sw o je  
to w a ry  — k w ia ty ,  owoce, n ie z w y k łe  ry b y  o 
czterech oczach, k tó re  spo tkać m ożna ty lk o  
w  Tehuantepec. Za każd ym  razem , gdy Con­
cepcion o trz y m u je  z ło tą  m onetę  w  zam ian  za 
swe to w a ry , s ta je  je j  p rzed  oczym a z ło ty  na­
s z y jn ik . Do spe łn ien ia  m arzeń o n a s z y jn ik u  
ze z ło ta  b ra k u je  je j  ju ż  ty lk o  jednego, n a j­
w iększego, cen tra lnego  k rą żka . W reszcie do­
sta je  i  ten. Jest szczęśliwa.

Ludność Tehuantepec zb ie ra  się na zaba- 
vę. P rzyb yw a  tu  ró w n ież  Concepcion, p rz y ­

s tro jo n a  w  n o w y  n a s z y jn ik . S po tyka  swego 
.,n o v io “  (narzeczonego) A b u n d io . Teraz może 
zostać jego  żoną. A le  m a tka  A b u n d ia  je s t 
p o d e jrz liw a : d o k ła d n ie  og ląda ska rb  Concep­
cion. O g lę dz iny  w yp a d a ją  po m yś ln ie  — na­
s z y jn ik  je s t z p ra w d z iw e g o  z ło ta . O dbyw a się 
wesele. C oncepcion zosta je  m a tką . Opowieść 
kończy się obrazem  roześm ianych rodz iców  
p o chy lonych  nad dz ieck iem . Tow arzyszy im  
stara p ieśń — „S an dung a “ .

OPOW IEŚĆ D R U G A : M A G U E Y

A K C JA  opow ieśc i odbyw a  się w  stan ie  
H ida lgo , w  k ra ju  L lan os  de A pam  w  p o ­
czątkach bieżącego s tu lec ia , w  czasie d y ­
k ta tu ry  P o r f ir io  D iaza. „G w a łtow ność , 

o k ru c ie ń s tw o  i nędza d o m in u ją  w  te j opo­
w ieśc i. Ja k  b ieg un  pó łn ocny  ró żn i się od 
E kw a d o ru , ta k  ró żn i się s ły n n y  L lanos de 
A pam  od ba jecznego Te hua n tep ec" — czyta ­
m y  w  scenariuszu. R óżnią się sposób życia, 
c h a ra k te r i  obycza je  m ieszkańców . N ad k r a j ­
obrazem  g ó ru ją  o lb rz y m ie  k a k tu sy  zwane 
M aguey. W yra b ia  się z n ic h  napó j zw any 
„p u lq u e " , b ia ły  ja k  m leko , lecz bu rzący  k re w .

Sebastian je s t peonem , chłopem  p ra c u ją ­
cym  na po lach  m ięd zy  ka k tu sa m i. P racy  pe- 
onów  tow a rzyszy  sm u tna  p ieśń „E l A la b a d o " 
Sebastian spo tyka  się ze sw o ją  narzeczoną, 
M a rią . Z b liża  się dz ień  ic h  ś lubu . S ta ry  o b y ­
czaj n a kazu je  S ebastianow i p rzeds ta w ić  M a­
r ię  sw em u panu i  Sebastian p row adz i ją  do 
hac iendy obszarn ika . A le  straże n ie  w pusz­
cza ją  Sebastiana, M a ria  w chod z i sama. Pan 
s iedzi na w era ndz ie  w  to w a rzys tw ie  rozba­
w io n y c h  gości. Pan je s t w  d o b rym  hum orze . 
D aje  M a r ii pa rę  m one t ja k o  prezen t ś lubny. 
Lecz w  ty m  m om encie  zajeżdża powóz w io ­
zący có rkę  w łaśc ic ie la , Sarę, i  je j  kuzyna. 
N astępu je  p o w ita n ie . M a ria  s to i z bo ku  za­
pom niana przez w szys tk ich . K o rzys ta ją c  z 
zam ętu  zb liża  s ię do n ie j je d e n  z gości i  w c ią ­
ga ją  w  g łąb dom u. Jeden ze służących, p rz y ­
ja c ie l Sebastiana, donosi o ty m  czekającem u 
na dw orze narzeczonem u. Sebastian wpada 
na w erandę , rozpoczyna się b ó jka , w  k tó re j 
szybko zosta je  obezw ładn iony  i  w y rzu co n y  
za d rzw i. W tedy  w raca  z g łę b i dom u ów  gość. 
Pan je s t w  d o b rym  hum orze , n ie  chce psuć 
zabaw y. C a ły in c y d e n t id z ie  w  zapom nien ie  
a M a ria  za trzym ana  zosta je  w  haciendzie 
w łaśc ic ie la . Nocą Sebastian obm yśla  zems.e, 
podpala  s tog i i  od w raca ją c  ty m  uw agę s tn  
się o d b ić  M a rię . S traże u n ie m o ż liw ia ją  seć- 
nak te n  zam ia r. Sebastian w ra z  z p rz y ja c ió ł n i 
m u s i uc iekać. N ad ranem  dopada ic h  pościg 
Sebastian g in ie  w  w a lce . M a rtw e  jego  c ia ir  
zagrzebane zosta je m ięd zy  ka k tu sa m i, na  po ­
lu , gdzie  zawsze p racow ał.

W ypuszczona na w olność M a ria  p rzychodz i, 
aby po  raz o s ta tn i zobaczyć swego uko ch a ­
nego, k tó r y  zg in ą ł w  o b ro n ie  je j  czci.

OPOW IEŚĆ T R Z E C IA : F IE S TA

FIE S T A  podobn ie  ja k  i  „M a g u e y " roz­
g ry w a  się w  la ta ch  poprzedza jących  re ­
w o lu c ję  m e ksykańską  r .  1910. T łe m  opo­
w ieśc i je s t sceneria s tw orzona przez n a j­

p iękn ie jsze  pozosta łości po  k o lo n iz a c ji h isz­
p a ń sk ie j, ta k  w  sztuce, ja k  w  b u d o w n ic tw ie  
i  obycza jach  M e ksyku . O pow ieść u trzym a n a  
je s t c a łko w ic ie  w  s ty lu  h iszpańsk im . W szyst­
ko , co c iekaw ego p rz y n ie ś li do M e ksyku  
H iszpan ie  — h iszpańsk i b a ro k  i  w a lk i b y k ó w , 
s tro je  i  ro m an tyczna  rh iłość  — w szystko  to  
zna jdz ie  się w  opow ieści.

W  R O K U  1929 S erg iusz E isenste in , ge n ia ln y  ra d z ie ck i reżyser f i lm o w y , tw ó rca  „P a n ­
ce rn ika  P o tio m k in a “  i  „P a ź d z ie rn ik a " , w y je c h a ł w raz  zc sw o im i n a jb liż s z y m i w spó ł­
p ra c o w n ik a m i — G rzegorzem  A leksand row e m  i  E dw ardem  Tisse, op e ra to rem  f i l ­
m o w ym , w  podróż po św iecie . P oczątkow o b a w ili on i w  N iem czech, F ra n c ji, S zw a j­

c a r ii i  A n g lii,  je s ien ią  1929 r. w y je c h a li do U SA. T u  E isenste inow i, a rtyśc ie  św ia to w e j s ła­
w y, tw ó rc y  nowoczesnego f i lm u , zap roponow a ła  w y tw ó rn ia  „P a ra m o u n t“  zrea lizow an ie  
f i lm u  wg. „T ra g e d ii a m e ry k a ń s k ie j“  D re isera. E isenste in  o d m ó w ił: w a ru n k i,  ja k ie  s taw ia ­
ła  w ie lk a  w y tw ó rn ia , da leko  odb iega ły  od w ym agań , z ja k im i s p o tyka ł się dotychczas ra ­
d z ieck i a r ty s ta . N ie  w ie d z ia ł, że w k ró tc e  padn ie  o fia rą  tego samego system u, k tó r y  re ­
p rezen tow a ł „P a ra m o u n t“ . W A m eryce  pozna ł E isenste in  m łodego f ilm o w c a  m e ksyka ń ­
sk iego, A u g u s tin a  A ragona L e ivę , i  za jego nam ow ą w y je c h a ł do M e ksyku , aby tam  k rę c ić  
f i lm ,  k tó re g o  ty tu ł  b rzm ieć m ia ł „Q u e  v iv a  M e x ic o !“ , S troną fin a n so w ą  p rzedsięw zięc ia  
za ją ł się p isa rz  a m e ryka ń sk i U p to n  S in c la ir, zastrzegając sobie jednocześnie p ra w o  w łas­
ności nakręconego m a te ria łu . M e ksyk , jego  w span ia ła  p rzy roda , jego  z a b y tk i, jego  ludz ie  
i  p ras ta ra  k u ltu ra  z ro b iły  na E isenste in ie  og rom ne w rażen ie . O d k ry c ie  tego k ra ju  b y ło  
d la  a r ty s ty  w ie lk im  o lśn ien iem . P odróżu jąc  w ra z  z tow a rzyszam i po M e ksyku  E isenste in 
napisa ł poem at prozą, k tó r y  m ia ł stać się podstaw ą „ f i lm o w e j s y m fo n ii o M e ksyku*4. 
„Q u e  v iv a  M e x ic o !“  m ia ł pokazać w  sześciu częściach — p ro lo g u , czte rech  now elach i  e p ilo ­
gu — z k tó ry c h  każda u trzym a n a  b yć  m ia ła  w in n y m  s ty lu , p o e tycką  h is to r ię  k u l tu r y  m e ksy­
k a ń sk ie j, n a jp ię kn ie jsze  obycza je  lu d u  M e ksyku , jego  p ieśn i, u trw a lić  k ra jo b ra z  k ra ju ,  
ró żno ro dny  i  p rzeboga ty . R ok  p racow a ł E isenste in  i  jego  tow arzysze  nad ty m  f ilm e m , na ­
k rę ca ją c  170.000 stóp taśm y, chociaż f i lm  m ia ł m ieć  je d y n ie  10.000 stóp. E isenste in  czu ł, że 
„Q u e  v iv a  M e x ico “  może stać się je d n y m  z n a jw y b itn ie js z y c h  jego  dz ie ł. O pow iada jąc 
p roste  h is to rie  o ludz iach  M e ksyku , h is to r ie  ta k  proste , że aż p ra w ie  banalne , f i lm  zam knąć 
m ia ł n ie  ty lk o  ob razy z h is to r ii tego k ra ju , a le pokazać ró w n ież  lu d  m e ksyka ń sk i, k tó ry  
przez ca ły  b ieg sw o je j h is to r ii m a rzy ł o lepszym , szczęśliw ym  życ iu , czego szczytow ym  
w yrazem  b y ła  w o jn a  dom ow a w  r. 1910, w o jn a , k tó ra  o tw o rzyć  m ia ła  przed lude m  m e ksy­
ka ń sk im  now e, w span ia łe  życ ie . W iz ję  tego życ ia  za w a rł E isenste in  w  ep ilo gu  f i lm u .

N ie dane b y ło  je d n a k  E isenste inow i dokończyć swego dz ie ła . S in c la ir , zw ycza jem  k a p i­
ta lis ty czn ych  p roduce n tó w , ocze k iw a ł na zysk i. Tym czasem  p rzes łany m u  przez E isen­
ste ina, w  m ie jsce  scenariusza f i lm u ,  poem at prozą n ie  w ró ż y ł in te resu . P onadto n ie p o k o iły  
S in c la ira  m e try  taśm y z p rz e p ię kn ym i, ale n ie  zap ow iada ją cym i „ka sow ego “  k a p ita lis ty c z ­
nego f i lm u  zd ję c ia m i. P rzestraszony ty m  w szys tk im , n ie  ro zu m ie ją c , że pod słońcem  M e k ­
syku  pow sta je  je d n o  z n a jw ię kszych  dz ie ł s z tu k i f i lm o w e j,  S in c la ir  co fn ą ł subsydia. 
E isenste in  ro zgoryczony w raca  do U SA, a stąd do ZSRR, n ie  skończyw szy f i lm u ,  a na w e t 
n ie  m a jąc rozpoczętych  zd jęć do czw a rte j opow ieśc i — „S o ld a d e ra “ .

Los tys ię cy  m e tró w  taśm y nakręcon e j przez E isenste ina Jest ty p o w y  d la  f i lm u  k a p ita ­
lis tycznego. S in c la ir  p ro p o n u je  sprzedaż taśm y ra d z ie c k ie j f irm ie  A m k tn o , żądając za nią 
od walczącego z o g ro m n ym i tru d n o śc ia m i gospodarczym i państw a radz ieck iego 90.090 do­
la ró w . Rzecz jasna, w  ty c h  w a ru n ka ch  zakup  taśm y b y ł n ie m o ż liw y . W te d y  S in c la ir  og ła ­
sza p rze ta rg , w yznacza jąc sumę 100.000 do i. P rzy ja c ie le  E isenste ina na ca łym  św ięcie sta­
ra ją  się zebrać tę sumę i  oddać f i lm  re żyse row i, bez pow odzen ia  je d n a k . W tedy  S in c la ir  
angażuje  m ontażystę  Sol Lessera, dobrego fachow ca, a le n ie  m ającego po jęc ia  o założe­
n iach  a r tys tyczn ych  E isenste ina, k tó rego  m etoda tw ó rcza  op ie ra ła  się przecież g łów n ie  
na m ontażu . Lesser m o n tu je  część f i lm u ,  k ie ru ją c  się je d y n ie  fa b u la rn y m  zw ią zk ie m  scen 
(co b y ło  zupe łn ie  obce m etodzie  E isenste ina) i  pow sta je  z tego f i lm  p t. „B u rz a  nad 
M e ksyk ie m “ , za w ie ra ją cy  p ro log , jedną  opow ieść („M a g u e y “ ) i  ep ilog . F ilm  ten , b e zp raw ­
n ie  w y ś w ie tla n y  pod n a zw isk ie m  E isenste ina, b u dz i gorące p ro tes ty  w  postępow ych k o ­
łach  f ilm o w y c h , k tó re  w idzą  w  n im  g w a łt, dokonany na  dz ie le  jednego z n a jw ię kszych  
film o w c ó w  św ia ta . Z  pozosta łych  sk ra w k ó w  zrob iono  jeszcze je d e n  k r ó tk i  f i lm  p t. „D z ie ń  
ś m ie rc i“ , ró w n ie  fa łs zyw y  ja k  i  pop rzedn i. W ro ku  1939 M a ry  Seton, jedn a  ze znanych 
zw o lenn iczek E isenste ina, p o d e jm u je  p róbę o d ku p ie n ia  m a te ria łu  od S in c la ira , ró w n ież  
bez pow odzen ia . U da je  je j  się je d y n ie  zm ontow ać w spó ln ie  z P au lem  B u rfo rd e m  n ie w ie lk i 
(na 16.000 stóp) f i lm  p t. „C zas w  słońcu“ . W ro k u  1941 S in c la ir  sprzedaje  resztę taśm y 
spółce B e ll and  H o w e ll, k tó rz y  to  panow ie  tną  f i lm  E isenste ina na  k a w a łk i i  sprzedają 
b ib lio te ce  f i lm o w e j w  A m eryce  ja k o  „m a te r ia ły  szko len iow e“ . W ten sposób ro z k a w a łk o ­
wane, zniszczone zosta ło przez ś w ia t k a p ita liz m u  jedno  z na jw ię kszych  d z ie ł s z tu k i f i lm o ­
w e j. Z o s ta ł żeń je d y n ie  szereg w sp a n ia łych  obrazów  na jw iększego m a la rza  w  h is to r ii f i l ­
m u i  p ro za to rsk i poem at f ilm o w e g o  poety.

Zam ieszczam y po n iże j p rze k ła d  p ro lo g u  i  ep ilogu  f i lm u , streszczenie czterech nowe* o raz 
k i lk a  zd jęć, k tó re  pokazać m ogą choć n ie w ie lk i u ła m e k  dz ie ła , k tó re  n ig d y  n ie  zostaio 
ukończone.
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O dbyw a się do roczny fe s tyn  w  d n iu  Ś w ię­
te j D z ie w icy  z G uade lupy. Ściągają t łu m y  
p ie lg rzym ó w . S zyku je  się m askarada. D u ­
cho w n i p rzyg o to w u ją  ob rządk i. P iękności 
p rzyw d z ie w a ją  s tro je , w  k tó ry c h  w ys tąp ią  ja ­
ko  ..k ró lo w e " na w a lkach  b ykó w . Sposobią 
się ró w n ież  bo ha te row ie  te j opow ieści — 
s ły n n i m a tadorzy . N a jp i ln ie j s tro i się dba ły  
o sw ó j w yg lą d  p icad o r Don Juan B orom ta . 
Dziś po w a lkach  — je ś li je  p rzeży je  -  spot­
ka się z kob ie tą , żoną innego m ężczyzny. 
W a lk i rozpoczyna ją  się. B o ro n lta  w chodzi na 
arenę w ita n y  c ie k a w y m i spo jrzen ia m i ko­
b ie t. W czasie w a lk  g łó w n y  boha te r w id o w i­
ska, s ły n n y  m a tado r D av id  làceaga. dokazu je  
cudów  zręczności i  od w a g i ig ra ją c  na k ra ­
w ędz i śm ie rc i. B y k . n ie  mogąc dostać m a­
tadora , rzuca się znienacka na B o ro n itę  i  w a li 
go z kon ia . P icado r m usi ra tow ać się uciecz­
ką. M im o  te j hańby senoia  C alderon nie 
w zgardz iła  sw ym  kochank iem . P rzeciska ją  
się przez b a rw n y  tłu m , m ija ją  tancerzy przed 
b a z y lik ą  Sw. D z ie w icy  z G uade lupy. W t łu ­
m ie  om al że n ie  w pad a ją  na senoi a C alderon. 
T y m  razem  je d n a k  uchodzą n iebezpieczeń­
stw u. Z n a jd u ją  u s tronn e  m ie jsce  w śród k rze ­
w ów  i  ska l. Tu , n ie  pa m ię ta jących  o św ięcie, 
dopada ich  senor C a lde ron  z d o b y tym  p is to ­
le tem . B o ro n ita  cudem  p ra w ie  zdoła zbiec.

D źw ię k i tra d y c y jn e j p ieśn i F iesty  kończą 
dzień.

OPOW IEŚĆ C Z W A R T A : SO LD AD ER A

RZE C Z dz ie je  s ię w  d n ia -h  re w o lu c ji 
1910 r. N a e k ra n ie  z ja w ia ją  się obozow i­
ska w o jskow e , b i tw y  i  przemarsze. W i­
dz im y  m a łą w io skę  pe łna  u zb ro jon ych  

k o b ie t, k tó re  w śród  w rz a w y  re k w iru ją  m iesz­
kańcom  d rób  i  p ro d u k ty  żyw nościow e. To 
„so ld ade ras" — żony żo łn ie rzy  a rm ii re w c - 
iu c y jn e j.  Z d o b yw a ją  p o żyw ie n ie  i szyku ją  
k w a te ry  d la  sw ych mężów. Jedna, z żo łn ie rek  
je s t Pancha. D o w io s k i w raca ją  s trudzen i 
żo łn ie rze . Pancha o d n a jd u je  w ś-ód  n ich  swe­
go męża — Juana. Podczas gdy Juan odpo­
czyw a, Pancha p ie rze  jego  koszu lę i czyści 
b roń . D ooko ła  n ich  g w a r żo łn ie rzy  i  ..solda­
de ras". D z iec i ba w ią  się b łyszczącym i nabo­
ja m i. Nad ranem  żo łn ie rze  w y rusza ją  do w a l­
k i.  Tow arzyszy  im  p iosenka w o jsko w a  -  
..A d e lita '1. T rw a  b itw a . Juan w a lczy  w raz  z 
in n y m i... „O ra... a rrtba ... A d e la n te ..." — sal­
w y  w ys trza łó w  b rzm ią  ja k  s łow a p iosenki. 
We w s i ..so ldaderas" m od lą  się do św ię tych  
obrazów . Po b itw ie  żo łn ie rze  pow raca ją , Są 
w śród n ich  ra n n i i  zab ic i. Pancha odszukuje  
Juana — je s t zd rów . R ów nocześnie jedn ak  
da ją znak do odm arszu . Ż o łn ie rze  odjeżdża­
ją , za n im i z k u c h n ia m i i dziećm i ciągną 
„so ld ade ras ".

Pancha Jest w  c iąży. Z je d n e j z b ite w  J u ­
an n ie  w raca  — przynoszą jegc. c ia ło . Pancha 
grzebie- go w  sam otne j m o g ile  i w raca  do obo­
zu dźw ig a ją c  n iem ow lę . Podchodzi do n ie j 
ja k tś  żo łn ie rz  i  odb ie ra  dz iecko z je j  rak. 
Pancha op ie ra  się c iężko  na ra m ie n iu  now e­
go męża.

W ojna  dom ow a kończy się. D źw ięk i „A d e - 
l i t y “  b rzm ią  m ocno i  zw ycięsko. Radość 
w śród  żo łn ie rzy . Na sztandarze odczytać m oż­
na s łow a: „K u  re w o lu c ji“ . ..K U  N O W EM U 
Ż Y C IU " — dopow iada g łos au tora .

e p il o g

C ZAS i miejsce a k c ji — współczesny M e­
ksyk. Współczesny M eksyk na drogach  
postępu, cy w iliz a c ji t  dobrobytu .

F a b ry k i, d ro g i żelazne, p o rty  z ogrom nym i 
okrę tam i, zamczyska, p a rk i, muzjta, szko ły , 
stad iony sportowe.

D z is ie js i ludzie.
K ie ro w n icy  k ra ju .
Generałowie.
Inżyn ie row ie .
L o tn icy .
Budowniczow ie nowego M eksyku  
i
D ziec i — ludz ie  M eksyku przyszłości.
Praca fab ryk .

■ W arlcot s iln ik ó w , sam olotowych.
S yreny zakładów pracy.
Współczesny... cyw ilizow any... przem ysło­

wy M eksyk z jaw ia  się na ekranie.
T ra k to ry , zapory, ko le je  żelazne.
Z g ie łk  w ie lk iego  m iasto.
Nowa technika.
Nowe domy.
N ow i ludzie.
Lo tn icy .
Szoferzy.
Inżyn ie row ie .
O ficerow ie.
Technicy.
Uczniowie.
1 p rzyw ódcy narodu, prezyden t, generałow ie, 

meżowie s ianu , życ ie . ru ch . tw orzenie nowe­
go, energiczn i ludzie ... lecz je ś li spo jrzysz  
uw ażn ie j, dostrzeżesz w  m iastach i  na w si te 
same twarze.

Twarze przypom inające tych , k tó rzy  g rzebali 
starodawność w Yucatan, tych , k tó rz y  tańczyli 
w Tehuantepec, k tó rz y  śp iew a li A labado, l itó -  
:z y  tańczy li dziw nym  obyczajem w okó ł św ią­
ty ń , w a lczy li i  g in ę li w  bojach rew o luc ji.

Te same twarze  — 
lecz odm ienn i ludzie.
Odm ieniony k ra i
N ow y, cyw ilizow any naród.
Lecz cóż to?
Za zg ie łk iem  maszyn fab rycznych ,
Za rew ią  nowoczesnych oddziałów ,
Po przem ówieniach prezydenta i rozkazach 

generałów  —  idz ie  śm ierć  i  tańczy!
N ie  jedna, lecz w iele śm ie rc i; w icie czaszek, 

szkie letów ...
Cóż to być m oże!
To karnaw ałowe w idow isko.
P rada icny, tra d y c y jn y  pochód „C a la ve ra ", 

dzień śm ierci.
F ilm  zaczyna sic u ■ kró le s tw ie  śm ierci. 
K ończy się zwycięstwem  życia nad śm ierc ią , 

nad gn io tącym  ciężarem przeszłości.
życ ie  w yg ląda spoza te k tu ro w ych  szk ie le­

tów , prze naprzód  » śm ierć cofa się, ustępuje.
M a ły , w esoły  In d ia n in  ostrożnie niesie t ru ­

p ią  czaszkę i  śm ieje się szerokim  uśmiechem  
— uosabia on nowy, pow sta jący M eksyk.

ŚWIETNA CELIMENA 
I ZŁY „MIZANTROP"

AUGUST GRODZICKI

T RZEBA pójść do T ea tru  K am e ra l­
nego w  W arszaw ie na „M iza n tro p a “ , 
aby zobaczyć Jan inę Romanównę. 

Ta św ie tna a k to rk a  zna jd u je  się w n a j­
pe łn ie jszym  rozkw ic ie  sw ych s ił tw ó r­
czych. Każda je j ro la  —  a n ieste ty  ciągle 
z b y t m a ło  jeszcze og lądam y ją  na sce­
n ie  —  je s t no w ym  p ięknym  osiągnię­
ciem. W spom inam y z zachw ytem  zna­
ko m itą  E lw irę  w  „M ężu  i  żonie“  F red ry . 
M am y w  św ieżej pam ięci n iezw yk łą  
k reac ję  k ró lo w e j B ony w  sztuce M o r­
stina  „P o lacy  n ie  gęsi“ . A  te raz C e lim e- 
na w  kom ed ii M o lie ra .

Rom anówna n ieskaz ite ln ie  u trz y m u je  
s ty l te j w y k w in tn is i z  sa lonów  epoki 
L u d w ik a  X IV . S ty l ten  w yraża w  każ­
dym  ru c h u  rę k i,  p rzechy len iu  g łow y, 
geście, ja k im  zapala fa jk ę , sposobie n o ­
szenia s tro ju . A le  n ie  są to  ty lk o  rysy, 
k tó re  oddaw a łyby  je d yn ie  zew nętrzny 
p o r tre t C e łim eny, ja k k o lw ie k  starczą 
one na pokazanie u ro ku , ja k i ona doo­
ko ła  roztacza. Postać ta gra ca łym  bo­
gactw em  odcieni. Jest w  n ie j przede 
w szys tk im  w ie lk i zasób kobiecości — 
ta k ie j, ja ką  s tw arza ło  życie w y tw o r ­
nych  dam  ówczesnego w ie lk ie g o  św iata. 
A  w ięc kapryśność i  zm ysłowość roz- 
próżniaczonej k o tk i —  Rom anówna po­
t r a f i  to podkreś lić  nieznacznym , a le  w y ­
m ow nym , le n iw y m  przeciągnięciem  ra ­
m ion. P erw ers ja  i  w y ra fin o w a n ie , k o ­
k ie te r ia  ko b ie ty  p rzyzw ycza jone j do 
ho łdów  i  zna jącej moc dz ia łan ia  sw ych 
w d z iękó w  —  Rom anówna sugeru je  nam  
to  w ym ow ą sw ych spo jrzeń, pod k tó ry m i 
top n ie ją  w szys tk ie  w ym ie rzone  p rzec iw  
n ie j a rgum enty . I  zepsucie, k tó re  n ie  
rozum ie  żadnych w ięzów  m ora lnośc i —  
Rom anówna przyzna jąc się do grzesz­
k ó w  C e łim eny m a w  sw ym  głosie roz­
b ra ja jącą  na iwność, w y d a je  się m ów ić : 
to je s t ta k  na tu ra lne , że n ie  w iem , cze­
go w łaśc iw ie  ode m n ie  chcecie. A  d o d a j­
m y  do tego jeszcze in te lig e n c ję  i  d o w ­
c ip  — Rom anówna um ie  je  po m is trz o w ­
sku zaakcentować w  d ia logu  zwłaszcza 
w tedy , k ie d y  ma ta k  znakom itą  p a rt-, 
ne rkę  ja k  M ieczysław a Ć w ik liń ska .

Ta u lub ie n ica  W arszaw y, w ita n a  zaw ­
sze przez publiczność serdecznym i o k la ­
skam i, gra inną damę ze św ia tka  salo­
nów , Arsenę, taką , ja ką  się stan ie  Ce­
l i  mena za la t  k ilkana śc ie : z łoś liw ą  i  
ob łudną p lo tka rkę , po lu jącą jeszcze na 
am a to rów  swych p rz e k w itły c h  w dz ię ­
ków . Ć w ik liń s k a  ja k  zawsze ta k  i w  te j 
r o l i  okazuje swą n ieporów naną s iłę  k o ­
m iczną, jes t śmieszna w  każdym  odez­
w aniu  się i w  każdej m in ie . M ów i ś licz­
n ie  w iersz i  św ie tn ie  p row adz i d ia log  
A b y  to  usłyszeć i  zobaczyć, trzeba ró w ­
n ież pó jść do T ea tru  K am era lnego.

N iestety — to  wszystko, co można do­
brego powiedzieć o tym  przedstaw ien iu . 
Poza ty m  trzeba przed pójściem  do tea­
tru  ku p ić  sobie egzem plarz „M iz a n tro ­
pa“  i  przeczytać tę w span ia łą  kom edię 
M olie ra , aby po jąć je j w ie lkość  i  z rozu­
mieć, o co w  n ie j chodzi. Bo n ie  można 
się tego dow iedzieć z samego przedsta­
w ien ia , w  k tó ry m  je j sens n ie  dociera 
do słuchacza, k tó re  tchn ie  nudą i  k tó re ­
go nie  mogą u ra to w a ć  d w ie  w spom n ia ­
ne k reac je  akto rsk ie .

„M iz a n tro p “  jes t w y ją tk o w y m  dz ie­
łem  w  tw órczości M o lie ra . W  różny spo­
sób odczytyw ano tę kom edię w  ciągu 
w ieków . Różnych doszukiw ano się w- 
n ie j m y ś li i  koncepcji. M am y tu  boga­
tą i zróżnicowaną ga le rię  typó w  z d w o r­
skiego św iata. W  św iecie  ty m  rządzi 
k łam stw o , oszustwo, fałsz, p ło tka , p rze ­
kupstw o, próżność.

„G dzie spojrzeć, wszędzie zgra ja  po­
chlebców  przebrzyd ła . 

Podstęp, n iesp raw ied liw ość, zdrady, 
fa łszu sid ła.

D łuże j ju ż  n ie  w y trzym a m , d ław ię  się;
a zatem

Wolę do upadłego w a lczyć z całym
św ia tem “ .

T ak  m ów i w  „M iz a n tro p ie “  A lcest, 
m łody  szlachcic, k tó ry  n ie  m oże znieść 
b rudów  tego życia, choć sam zakocha­
n y  je s t bea pam ięc i w  Celim enie, będą­
cej pe łną w y ra z ic ie lką  tego św ia ta , z 
k tó ry m  pragn ie  walczyć. W  końcu za­

w iedz iony  we w szystk ich  sw ych nadzie­
ja ch  postanaw ia w yco fać się z tego ży­
cia i  osiąść „w  p u s tk o w iu “ , to znaczy ” 
gdzieś w samotności, na p ro w in c ji.  W 
postać A lcesta M o lie r  w c ie li ł k a w a ł sie­
bie samego — choć oczyw iście n ie  moż­
na tu  m ów ić  o ja k ie jś  id e n ty f ik a c ji au­
to ra  z bohaterem  kom edii. W yposażył 
go w  siłę po lem iczną a ta ku ją cą  środo­
w isko  dw orsk ie . D a ł m u żar uczucia 
m iłośc i, ja k iego  n igdz ie  in d z ie j w  tw ó r ­
czości M o lie ra  n ie  spotkam y. I le  w  tym  
zam kną ł w łasnych przeżyć! Zw ażm y, 
że sam g ra ł A lcesta, gdy w  ro l i C e li- 
m eny w ystępow a ła  jego ukochana, a 
ró w n ie  ja k  ona płocha A rm anda . A ł-  
cest je s t c h w ila m i trag iczny , a c h w ila ­
m i kom iczny, k ie d y  jego p raw dom ów ­
ność staw ia go w  zabaw nych sytuacjach 
życ iow ych. C ie rp ien ie  łączy się w  n im  z 
iro n ią . Czułość z w yb uch am i gn iewu. 
Jest to  postać bogata i  złożona.

N ic  z tego nie  zobaczyliśm y w  Tea­
trze K am e ra lnym . B y ł to  „M iz a n tro p “  
bez A lcesta. Z am ias t uroczego, zapal­
czywego cz łow ieka, o k tó rego  —  m im o 
jego d z iw a c tw  —  ub iega ją  się w  kom e­
d i i t rz y  kob ie ty , u jrz e liś m y  starszego, 
zg ryź liw ego pana, rezonera, k tó ry  sw y­
m i c ią g ły m i p re te ns jam i może ty lk o  de­
ne rw ow ać otoczenie. T a k im  A lcestem  
b y ł Janusz W arneck i, równocześnie re ­
żyser przedstaw ien ia . N ie  bu dz ił w spó ł­
czucia d la  sw ych zaw odów  m iłosnych. 
P ozbaw iony b y ł też w sze lk ich  elem en­
tów  kom ediow ych . N ie  d z iw im y  się, że 
Celim ena nie  chcia ła  pójść z n im  „w  
pu s tkow ie “ . Z anu dz iłby  ją  na śm ierć!

I  reszta obsady by ła  n ieporozum ie­
n iem . A n to n i R óżycki je s t bardzo do­
b ry m  akto rem , starsze poko len ie  pam ię­
ta go ja k o  doskonałego am anta. A le  je ­
go F i l in t  n ie  budz i p rzekonan ia  ja ko  
zdobywca serca m ło d z iu tk ie j E li an ty. 
F i l in t  to  sceptyk, p o b ła ż liw ie  i  le kko  
pa trzący na w szystk ie  pod ios tk i swego 
św ia ta  i  doskonale z n im i pogodzony, 
do b ry  p rz y ja c ie l A lcesta , z w y ro z u m ia ­
łością p rz y jm u ją c y  jego w y b ry k i.  R ó­
życk i w  te j r o l i  m ó w ił w p ra w d z ie  dob­
rze w iersz —  czego n ie  m ożna pow ie ­
dzieć o w szys tk ich  w ykonaw cach  —  ale 
poza tym  n u d z ił s ię w y ra ź n ie . I  n ie  t y l ­
ko siebie. A  E hąnta  to n ie  zahukane, 
poczciwe dziewczę, ja k  to og lądam y na 
scenie, ale sp ry tna  „uboga k re w n a “ , k tó ­
ra  p ragn ie  w yg rać  sw o ją  najlepszą 
szansę życiową. Poza ty m  m am y w  
p rzeds taw ien iu  jeszcze k i lk u  b ik in ia rz y  
z d w o ru  L u d w ik a  X IV ...

W  sum ie  zaś n ie  m a w  ty m  a n i trochę 
M o lie ra . Fa łszyw a g ra  stw arza fa łsze w  
rozum ien iu  u tw o ru . W  końcu  w id z  n a j­
w iększą dozę s y m p a tii czu je  d la  C c lim e- 
ny. A le  chyba n ie  o to  chodziło  a u to ro ­
w i i  te a tro w i w ys taw ia jące m u a rcydz ie ­
ło  M o lie row sk ie .

kawa stepom
i d n m u  s m a c i m  i  o d t y m i a
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Wzorowo zabezpieczona trasa i zdyscyplinowana publiczność — tak powinny wyglądać wyścigi mo> 
tocyklowe. Ściganie się na takiej trasie nie jest bardziej niebezpieczne od codziennej jazdy po mieście

CZ Y W r Ś C I G I  M O T O C Y K L O W E
SĄ N I E B E Z P I E C Z N E ?
P A N U JE  ogólne przekonanie, że spo rt m oto ­

ro w y  je s t ry z y k o w n y  i niebezpieczny. A  ju ż  
w yśc ig i u liczne  —  to —  zdaniem  w ie lu  —  

szczyt niebezpieczeństwa.
Jednakże, gdy spytam y ja k ie g o k o lw ie k  zawod­

n ika , czy w yśc ig i m otocyk low e są rzeczyw iście 
tak  bardzo niebezpieczne, każdy z n ich  odpowie, 
że nie, że n ic  podobnego. K to  m a racją? Może 
trzeba w yb rać  „z ło ty  środek“  i słuszność podzie­
lić  na po łowy?

T y m  razem  rac ją  m a ją  ci, k tó rz y  n ie  do pa tru ją  
sią w  wyścigach m o tocyk low ych  w iększego n ie ­
bezpieczeństwa od tego, k tó re  może być udzia łem  
każdego innego  spo rtu  — na rc ia rs tw a , boksu czy 
też p i łk i  nożnej.

A b y  n ie  być go łos łow nym , przytoczą k ilk a  fa k ­
tów  dla po d trzym an ia  m oich tw ie rdzeń.

Otóż, po pierwsze, w yśc ig i u liczne odbyw a ją  sią 
na zam kn ię te j, zabezpieczonej trasie , „oczyszczo­
n e j“  z lu d z i i  przeszkód. N ie  p rzebyw a na n ie j 
n ik t  poza pewną liczbą  zaw odn ików . Tymczasem 
podczas codzienne j p rze ja żdżk i po m ieście  m oto­
cyk lis ta  zna jd u je  sią w  „ to w a rz y s tw ie “  w ie lu  
innych  po jazdów  i  p rzechodn iów  —  wówczas 
m usi całą sw o ją  uwagą kon cen tro w ać na prze­
w id y w a n iu  m oż liw ośc i na je chan ia  na coś lu b  na 
kogoś. A  jakże  często sam na rażony  je s t na na­
jechanie lu b  po trącen ie! N ieposzanow anie prze­
p isów  drogow ych jes t przecież u  nas w ciąż jesz­
cze —  n ie s te ty  —  z ja w is k ie m  na gm innym .

Z aw odn icy  w  w yśc igach m o tocyk lo w ych  na 
ogół doskonale pa n u ją  nad  m aszynam i. M a ją  ta k ­
że w y ro b io n y  s ty l ja zd y  oraz zasób w iadom ości, 
w ysta rcza jących  na to, aby do m in im u m  ogra­

niczyć m ożliw ości w ypadków . Czasem w p raw dzie  
spotyka sią na w yścigach m o tocyk lis tów , k tó rych  
s ty l — czy na sku tek  słabszego opanowania tech­
n ik i jazdy, czy też (w yp a d k i bardzo rzadkie) 
w s k u te k  n iesportow e j pos taw y —  je s t niebez­
pieczny d la  w spó łzaw odn ików . A le  są to  w y ją tk i 
po tw ie rdza jące  regułę.

O gólnie rzecz biorąc zaw odn ik  s ta rtu ją cy  w  
w yścigu w ie, czego może spodziewać sią na t ra ­
sie, tym  ba rdz ie j, że is tn ie je  obow iązek zapozna­
n ia  sią z n ią  podczas tren ingu . D z ięk i tem u w y ­
pa dk i na trasach są bardzo rzadkie , m im o że 
ro z w ija  sią tam  dużą szybkość.

A  d a le j: przyczyną w iększości w yp ad ków  d ro ­
gow ych je s t a lkoho l. A  przecież n ie  zdarza sią, 
aby zaw odn ik  p rzy jech a ł na w yścig  w  stan ie  n ie ­
trzeźw ym .

T rzecim  powodem  w yp ad ków  je s t n iesp raw n ie  
dz ia ła jący m echanizm  pojazdu. P rzypadek ten 
może m ieć m ie jsce na w yścigach ty lk o  w  w y ­
ją tk o w e j sy tua c ji, gdy uszkodzenie nastąp i ju ż  
podczas w yścigu. Bo przecież na uszkodzonym  
m o to cyk lu  zaw odn ik  s ta rtow ać n ie  będzie, a zre­
sztą n ie  dopuści go do ja zdy  kom is ja  techniczna, 
badająca przed w yśc ig iem  każdy m otocyk l.

D latego też, je ś li publiczność (często bardzo 
n iesforna) zachow ywać sią będzie k a rn ie  i  w y ­
każe pełne zrozum ien ie  d la  znacznych szybkości 
ro z w ija n y c h  przez m o tocyk le  wyścigow e, je ś li 
stosować sią będzie ściśle do w skazań służby po ­
rządkow e j w zd łuż  ca łe j trasy  —  to  w te d y  w y ­
śc ig i u liczne  staną s ię  dużo bezpieczniejsze od co­
dzienne j ja z d y  po m ieście.

EDWARD KOSTRZYCO

Oto rezultat bezmyślności motocyklisty 
tylko dzięki opanowaniu automobilisty.

- wyprzedzanie na zakręcie, które skończyło się niegroźnie 
A mógł „pójść“ obojczyk i noga, nie mówiąc o „Jawie“...

J O Z E F  H E N

KAWAŁ BEZ BRODY

r LADONIOSC, k tó rą  podał „P rzeg ląd  S po rtow y“ , 
by ła  zaiste sensacyjna: „C e lem  jeszcze w iększego  
u m a s o w ie n ia 'p iłk i nożne j i  podn iesien ia  je j  pozio­

m u na terenach dotychczas zaniedbanych, Rada G łó w ­
na ZS U n ia  postanow iła  na sw ym  o s ta tn im  zeb ran iu  
p le n a rn ym  przenieść I- lig o w ą  drużynę  p iłk a rs k ą , m i­
strza  P o lsk i na r. 1953, z Chorzow a do P io trk o w a “ .

—  Nareszcie ro b i się coś konkre tnego ! —  w y k rz y k ­
ną ł zapaleniec i  pob ieg ł do re d a kc ji. Usłyszawszy, o co 
idzie, sekre ta rz  z a ta rł ręce.

—  Nie tra ćm y  czasu: —- w y k rz y k n ą ł.
K ie d y  p ie rw szy  mecz? J u tro . A  w ięc  —  samochód, 

dw óch fo to g ra fó w , delegacje służbowe, benzyna i  —  
„bądźcie  go tow i do d ro g i’1.

Cóż to będzie za „sz la g ie r” ! Co za ok ładka, ja k i  re ­
po rtaż ! T y tu ł:  „P io trk ó w  w ita  m is trza  P o lsk i". Z d jęc ie : 
d z ie w ię c io le tn i ch łopcy otadzają C ieś lika , n a js iln ie j­
szy z n ich  uzu rpu je  sobie p ra w o  do noszenia neseserka 
m istrza . Wszyscy m u zazdroszczą, szepczą: „F rane k , 
ja k  pragnę zd row ia , da j trochę ponieść” . „N a , n ieś!”  — 
zgadza się łaskaw ie  tam ten . A  K os ido w sk i —  p s try k  
A  M a łek  —  cyk. Twarze, gesty. Podniecony tłu m . E p i­
zody m a łom ie jsk ie . Szlag ier!

N a za ju trz  —  w yjazd . Na szosie zator. P ó ł W arszaw y  
w a li do P io trk o w a  obejrzeć mecz m is trza  P o lsk i z k ra ­
kow ską G w ard ią , napawać się entuzjazm em  p io trk o w ia -  
ków , p rzy jrze ć  się, ja k  „p ro w in c ja "  reaguje na dobrą  
p iłk ę  nożną. Zapa len iec wznosi n iew inn e  oczęta ku  gó­
rze i  rozpuszcza jęzor:

— Bo i  rzeczyw iście  —  bo i  pow iedzcie  —  bo n a p ra w ­
dę: skąd ta k i p io trk o w s k i ch łopak m a w iedzieć, ja k  
w yg ląda  dobra  p iłk a  nożna? A  przecież w łaśn ie  z m a­
łych  m iasteczek pow in na  re k ru to w a ć  się większość p i ł ­
karzy. T u  je s t przecież n a jw ię ce j te renów  do kop an i­
ny! Weźcie m iasteczka śląskie, te różne L ip in y , R ad­
lin y , R y b n ik i, Ś w ię toch łow ice. G ra ją  ja k  szatany! Cóż 
to jes t, ostatecznie, d rużyna ! W ystarczy, że dobierze 
się grupa m orow ych  ch łopaków  i  zgra się ze sobą od 
dzieciństwa. W iele znaczy m ie jscow a tradyc ja . Ta t r a ­
dyc ja  każe m łodzieży dane j m ie jscow ości specja lizo­
w ać się w te j ga łęzi sportu , a n ie  w  in n e j. Skąd  się to 
bierze, że Gniezno spec ja lizu je  się w  hoke ju  na tra w ie , 
Siem ianow ice w  p ing -pongu  i  hoke ju , Leszno w  żużlu, 
a S łupsk w  boksie? T ak iem u P io trk o w o w i b ra k  ja k ie jś  
w yra źn e j tra d y c ji.  U n ia  tę tra d y c ję  m u  s tw orzy. U w a­
żam, że pom ysł je s t doskonały. Jeś li m łodzież m ie jska  
może jechać na w ieś na zoranie i  zasiew ugorów , to 
czemu spo rtow cy nie  m og lib y  zape łn ić  sw o im i m iły m i 
ig raszkam i m a łych  m iasteczek? Czemu by n ie  m ie li 
przyn ieść dobrych  w zorów  te j masie p iłk a rz y  p ro w in ­
c jona lnych , k tó re j na  im ię  je s t M IL IO N ?  Nareszcie ja ­
kaś k o n k re tn a  robota !

A  oto i  P io trk ó w . Troszkę jesteśm y rozczarow ani. To 
tak  nas w itac ie?  A  gdzie sztandary, m arsz sportow y, 
de filada, p rzem ów ien ia , zakrap iane śniadanko? Bez 
w ychow an ia ! T rudno , jedźm y na stad ion.

T u ta j —  jeszcze w iększe zdz iw ien ie : b ram a o tw a rta , 
na bo isku n i żyw e j duszy. T y lk o  k ilk u  w y ro s tk ó w  sto i 
przy  budce z pap ierosam i i  pa trzą  na nas spode łba. 
Z b liżam y się do nich.

—  K oledzy pozwolą, jesteśm y dz ienn ikarze z W ar­
szawy. C hcie liśm y...

—  D zienn ikarze? Z  W arszawy?  —  py ta  na jw yższy z 
dryb lasów .

—  W  ucho go! —  piszczy h is te ryczn ie  k tó ryś . 
—  W  ucho łobuza!

—  S tó j! S tó j —  zaw oła łem . — M y w  spraw ie  U n ii.
—  U n ii?  W ucho! —  drze się tam ten.
G w a łto w n ym  ruchem  w y rw a łe m  z kieszeni ,p r z e ­

g ląd S po rtow y“ .
—  Proszę, proszę!... —  krzyczałem , w ym a chu jąc  im  

gazetą przed oczyma. —  T u ta j je s t napisane! Czarno na 
b ia łym !

N a jw yższy z d ryb la sów  p o k iw a ł z p o lito w an ie m  
głową.

—  Ech, panie! W szystko to  śm ichy - ch ichy, czy li, 
ja k  m ó w i w a rszaw sk i poeta, „sam opoczucie dobrego 
ż a rtu ” . N u m er jes t p r im a a p rilis o w y .

Rzeczywiście, ja k  b y k  je s t napisane: „C zw a rte k , 1 
k w ie tn ia  1954 r . "

—  P om ysł je s t doskonały  —  szepnąłem zdruzgotany. 
— łNależy realizować...

—  P om ysł! —  p o w tó rz y ł tam ten. —  Czego on i na „ p r i -  
m a a p rilis ”  n ie  w ym yś lą ! Zęby na codzień b y l i  ta k  do w ­
c ip n i, to byśm y w szys tk ie  re k o rd y  b ili.  A  tym czasem  
m y w  P io trk o w ie , —  tu  głos m u  się za łam a ł —  za d u r ­
n ió w  jesteśm y, za rozczarow anych życiem , za m a rzy ­
c ie li, za n a b itych  w  bu te lkę , za na iw n ych , za fra je ró w , 
za w aha jących  się, za niedopieszczonych, za... z a ..

O dw ró c iłe m  oczy. N ie  m ogłem  pa trzeć na łz y  m łode­
go obyw ate la . Szepnąłem, raz jeszcze:

—  P om ysł b y ł doskonały.
I  po w lo k łe m  się w  stronę samochodu.
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A SZLAKIEM GENERAŁA WALTERA

ŁÓDŹ CZEKA NA MONOGRAHĘ
L o ka l V I I  R e jon ow e j W ypo­

życza ln i K s iążek w  ro b o tn i­
czej dz ie ln ic y  Łodzi, C ho jn y , 
gdzie o d b y ła  się dysku s ja  nad 
broszurą  St. Berezow skiego 
p t. „Ł ó d ź  i  w o jew ó dz tw o  
łó d z k ie “  — okaza ł się zb y t 
szczupły. Z  tru d e m  m ie śc ił 
za in teresow anych .

Ta n ie w ie lk a  m o nogra fia  
„p o lsk ie g o  M anchesteru“  i  
w o jew ó dz tw a  łódzk ie go  w y ­
w o ła ła  duże za in te resow an ie  
i  s ta ła  się p rzedm io tem  ży w e j 
i  gorącej d ysku s ji.

Z  uznaniem  c zy te ln ikó w

; S T A M S r  V.V R EÄE20W SK I

UJUZ tÖDZKIE

spo tka ła  się przede w szys tk im  
część geogra flczno-gospodar- 
cza b roszu ry . Z a rzu ca li on i 
na tom iast a u to ro w i, iż  n ie  
w spom n ia ł o sztuce ludo w e j 
tego w o jew ó dz tw a  (Ł ow icz  i  

Rawa) an i o na jc iekaw szych  
zabytkach  a rch ite k to n icz ­
nych , ja k  np. tu m  w  Łęczycy, 
kośc ió ł w  In o w ło d z iu  czy za­
m ek w  Poddębicach i  P io tr ­
ko w ie ; że zapom n ia ł o is tn ie ­
n iu  m uzeów  w  S ieradzu, Pa­
b ian icach i  Tom aszowie i  po­
m in ą ł m ilczen iem  ro zw ó j ży ­
cia ku ltu ra ln e g o  przem ys ło ­
w e j Łodzi.

Rzeczowa ocena p u b lik a c ji, 
liczne  żądania uczestn ików  
d y s k u s ji w skaza ły , iż  n ie w ie l­
ka, popu la rno -nauko w a  b ro ­
szura Berezow skiego je s t n ie ­
w ystarcza jąca  i  że po trzebne 
je s t op racow an ie  obszernej 
m o n o g ra fii Łodz i i  w o jew ó dz­
tw a  łódzk iego . Z e b ra n i w ysu ­
n ę li naw e t p ro je k t  w ydan ia  
dw óch pow ażnych p u b lik a c ji:  
jed n e j — pośw ięcone j w y łącz ­
nie m iastu , d ru g ie j — w o je ­
w ództw u .

K ry ty k a , uw ag i i  żądania 
czy te ln ikó w , w yrażone w  cza­
sie te j pożyteczne j d ysku s ji, 
da ły  w ie le  cennego m a te ria łu  
zarów no w y d a w n ic tw u  „W ie ­
dza Powszechna“ , ja k  i  au­
to ro m  op racow u jącym  tego 
ro d za ju  p u b lika c je .

A n ton i W ojciechow ski, Łódź

— MIASTECZKO STUDENTÓW W STALINOGRODZIE—
Na p rzedm ieśc iu  S ta lin o g ro - 

du, L igo c ie , w śród  lasów, 
z  da la od w ie lk o m ie js k ie g o  
ha łasu i  d ym ó w  ko p a ln i, pow ­
s ta je  os ied le  aka dem ick ie , w  
k tó ry m  s tudenc i w yższych  u - 
cze ln l Ś ląska zn a jd ą  dosko­
n a łe  w a ru n k i do n a u k i i  od ­
poczynku . D z ie ln ica  ta  o b li­
czona je s t na 15 tys. m iesz­
kańców .

W u b ie g ły m  ro k u  w yb u d o ­
w ano i  oddano do u ż y tk u  
m łodz ieży p ie rw szy  b lo k  te ­
go osied la. W ty m  ro k u  w y ­

kończonych będzie następ­
n ych  1000 izb  m ieszka lnych .

Będzie to  p raw dz iw e  m ia ­
steczko s tudenck ie  z w łasnym  
Dom em  K u ltu r y ,  b o iska m i i  
in n y m i o b ie k ta m i s p o rto w y ­
m i. L iczne  sk lepy  i  w ie lk i 
D om  T o w a ro w y  zaopatrzą 
m ieszkańców  osied la  w  ży w ­
ność, odzież, p o d rę czn ik i i 
pom oce naukow e, je d n ym  
słow em  — w e w szys tk ie  n ie ­
zbędne a r ty k u ły  codziennego 
u ży tku .

Tadeusz R zepkiew icz, 
B ta linog ród

W  strze lan iu  do celu na trasie  
m arszu L Z S -ów k i m io ty  p ięk­

ne w y n ik i

FILM POMOŻE
Śląsk je s t fo togen iczny . D o­

starcza w ie lu  tem atów  f i l ­
m ow com , k tó rz y  często gosz­
czą w  naszym  w o jew ó dz tw ie  
Obecnie w  S ta linog rod z ie  
p rzebyw a ek ipa  p ra co w n ikó w  
W y tw ó rn i F ilm ó w  O św ia to ­
w ych  z Łodz i, k tó ra  nakręca 
f i lm  in s tru k ta ż o w y  d la  h u t­
n ic tw a .

F ilm y  in s tru k ta żo w e  poka­
zu ją  różne procesy p ro d u k ­
c y jn e  i  technolog iczne, spo­
sób dz ia łan ia  m aszyn, zapoz­
na ją  z n o w ym i m e todam i p ra ­
cy  p rzodu ją cych  ro b o tn ikó w .

T ym  razem  na taśm ie f i lm o ­
w e j u trw a lo n y  zostanie p ro­
ces w a lcow a n ia  s ta li na go­
rąco. F ilm  ten  pokaże m eto­
d y  p racy  p rzodow n ików  z H u ­
ty  „K o śc iu szko " oraz n a jle p ­
szych b rygad : K a tne ra , M isz-

W  Jabłonce, w  po b liżu  B a­
lig ro d u , m ie jscu  b o h a te rsk ie j 
śm ie rc i gen. K a ro la  Ś w ie r­
czewskiego, o d b y ł się w  osta t­
n ich  dn iach m arca m arsz pa ­
tro lo w y  pod hasłem „M ło dz ież  
o s ta tn im  sz lak iem  bohate ra- 
re w o lu c jo n is ty “ .' W  m arszu 
ty m  na t ra s ie ' Rzeszów-Ja- 
b ło n ka  s ta rtow a ło  38 p a tro li 
m ęskich i  1 żeński.

N a ca łe j tras ie , d ługośc i 161 
km , toczy ła  się zaw zię ta  w a l­
k a  m iędzy p a tro le m  G w a r­
d i i  I  a ce n tra ln ym  p a tro lem  
L u dow ych  Zespołów  S porto ­
w ych , Z a w odn icy  obu tych  
d ru żyn  sz li doskonale, a je d ­
nocześnie m ie li dobre w y n ik i 
w  s trze lan iu , rzu can iu  g rana ­
ta m i do celu, obserw ow an iu  
te renu  i  p o ko n yw a n iu  lic z ­
nych  przeszkód.

Po d ru g im  etap ie  S trzyżów - 
K rosno sportow com  w ie js k im  
uda ło  się w ysunąć na p ie rw ­
sze m ie jsce 1 założyć czerw o-

W SZKOLENIU
czaka i  H anus ika  z H u ty  
„F lo r ia n " .

N akręcan ie  f i lm u  odbyw a 
się w  codziennym  ru ch u  h u ­
ty , p rzy  w spó łudz ia le  p rzo d u ­
ją cych  załóg.

— F ilm  ten, m a m y nadz ie ­
ję , d o k ła d n ie  pokaże przebieg 
procesu p ro d u kcy jn e g o  — 
m ó w i reżyser W oźn iakow sk i 
— a przez zastosowanie zd jęć 
zw o ln io nych  i  t r ik ó w  rysu n ­
ko w ych  — da analizę (^ c ijó w  
ro b o tn ikó w  i  dz ia ła n ia  m a­
szyn.

F ilm  ten, ja k  i  poprzednie , 
w łączony do p rog ra m u  szko­
len ia , pomoże ro b o tn iko m  hu t 
w  zdo byw an iu  i  podnoszeniu 
k w a l i f ik a c j i  zaw odow ych.

R om uald Paporisz, S ta linog ród  
P ot. Z. K ra je w sk i

ne k o s z u lk i p rzodow n ików . 
Na da lszych etapach je d n a k  
zaw odn icy  G w a rd ii (dośw iad­
czeni żo łn ie rze  K o rp u su  Bez­
pieczeństw a W ew nętrznego) 
w y p rz e d z ili LZ S -ow ców .

W  osta tecznym  re zu ltac ie  w  
m arszu zw yc ię ży ł p a tro l 
G w a rd ii I  (152 p u n k ty  ka rne ) 
p rzed p a tro le m  ce n tra ln ym  
LZS  (181 p u n k tó w  ka rn ych ) i  
G w ard ią  W ojew ódzką (132 
p u n k ty  karne).

Szczególnie gorące o k la s k i 
lic zn ie  zgrom adzone j na ca łe i 
tra s ie  pu b licznośc i z b ie ra ł

W ieś R adków , w  za ką tku  po­
w ia tu  k łodzk ie go , odda lona od 
m a g is tra li k o m u n ik a c y jn e j, 
s łyn ie  z w zo ro w o  p row adzo­
n e j iz b y  po rodo w e j.

W c iągu 4 la t  is tn ie n ia  iz b y  
— ja k  in fo rm u je  ńas położna 
Jan in a  W rób lew ska  — od 2 
tys ięcy  pa c je n tek , k tó re  u ro ­
d z iły  zd row e  dz iec i, n ie  w p ły ­
nę ła an i jedna  skarga, ani 
jedn o  zażalenie.

W zorow a izba  po rodow a w 
R adkow ie  m ieśc i 48 łóżek,

s ta r tu ją c y  poza kon ku rsem  — 
p a tro l żeński LZS .

D zie lne  dziew częta masze­
ro w a ły  w span ia le  i na w ią za ły  
rów n o rzę dną  w a lk ę  z m ęż­
czyznam i. Dość pow iedzieć, 
że na  d ru g im  etap ie  uzyska ły  
n a jm n ie jszą  ilość  p u n k tó w  
ka rn y c h  ze w szys tk ich  p a tro ­
l i .  W  osta teczne j p u n k ta c ji 
up lasow a ły  się na szóstym 
m ie jscu  — co ocenić należy 
ja k o  w ie lk i  sukces.

je s t w yposażona w e w szyst­
k ie  po trzebne urządzen ia  g i­
neko log iczne i  m edykam enty '.

Z o fia  M ilkosz , c z ło n k in i 
spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j, 
p rzed  pa ru  d n ia m i u ro d z iła  
syna i  tw ie rd z i, że personel 
izb y  cechuje  n ie  ty lk o  t ro s k li­
wość, ale i  w ie lk a  serdecz­
ność w  stosunku do pac jen ­
te k , k tó re  przecież n ie je dno ­
k ro tn ie  są ne rw ow e i  n ie ­
c ie rp liw e .
Zb. Lenartow icz , Lądek Z d ró j

F ilm o w cy  szybko z ż y li ¡Hę z h u tn ikam i

Tomasz Czaba iis k i, W -u  a 
Fot. F e lik s  T r a n

Żeńska drużyna LZS za ję ła  w  ogó lne j k la s y fik a c ji 6 m iejsce

- - - - - - 2  TYS. PACJENTÓW W CIĄGU 4 LAT-- - - - -

P ierw st m ieszkańcy akadem ickiego miasteczka

DZIELNE KOLPORTERKI
D 'ugą  drogę przechodzi ga­

zeta, zan im  z d ru k a rn i z n a j­
dzie się w  k ioskach . D rogę tę 
odbyw a ona d z ię k i k o lp o r te r -  
kom  — p racow n iczko m  P P K  
„R u c h “ , k tó re  n ie raz  w id z i­
m y na u licach  naszych m iast 
rozwożące prasę sam ochoda­
m i „S ko d a ".

W  D elegaturze P P K  „R u c h “  
W arszawa -  Ś ródm ieście  do 
na jlepszych  p racow n ic  n a le ­
żą: W ładys ław a Partes, B a r­
ba ra  M a c ie ja k  i  Jan ina  D o­
m ańska.

W arszawa je s t jeszcze po ­
grążona w  g łęb ok im  śnie, gdy 
one s to ją  ju ż  p rz y  m aszy­
nach w  d ru k a rn i i  oczeku ją  
na św ieże n u m e ry  gazet. Im  
to  zaw dzięczam y rów n ież, że 
Jadąc do pracy, w czesnym  
ra n k ie m , m ożem y k u p ić  dz i- 
sielsza gazetę.

Józe f Paczyński, W arszawa

Na zdjęciach obok: B arbara  
M acie jak, W ładysław a Partes  
i Jan ina  Domańska p rzy  p racy

LEŚNE SANATORIUM
W  su lęc iń sk ich  borach, opo­

da l T o rzym ia , w  w o j. z ie lono­
g ó rsk im , z n a jd u je  się sana­
to r iu m  p rzec iw g ru ź licze . Sa­
n a to r iu m  to  na leży do n a jle ­
p ie j w yposażonych w  sprzęt 
zab iegow y w  ca łym  k ra ju .

D w a o d d z ia ły : m ęsk i 1 k o ­
b iecy zapełn ia w  każdym  3- 
m ies ięcznym  tu rn u s ie  p rze­
szło s tu  pac je n tów . Opieka, 
ja k ą  o toczeni są cho rzy , spra­
w ia , że czu ją  się tu  racze j ja k  
w  dom u w czasow ym  n iż  w  
san a to riu m  o su row e j dys­
c y p lin ie  le k a rs k ie j.

Częste od w ie d z in y  zespo­

łó w  estradow ych „A r to s u " ,  
w ys tęp y  am atorsk iego te a tru  
p ra co w n ikó w  sa n a to ry jn ych  i  
inne  im p re zy  ro z ryw ko w e  u - 
p rz y je m n ia ją  pa c je n tom  czas 
poby tu .

Zadow o len i ku rac jusze  na­
zyw a ją  z ie lonogó rsk ie  sana­
to r iu m  „ le ś n y m “ , gdyż zna­
czną część dn ia  spędzają na 
zd ro w o tn ych  spacerach po 
ro z le g łym  p a rk u  i  p ię kn ych  
św ie rko w o  -  jo d ło w y c h  la ­
sach.

M . T u rs k i, Z ie lona Góra
Zd jęc ia : Lucyna  Orkusz

ad a ltu  dla pacjentów

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

R E P R O D U K C J E
R eprodu kow an ie  teks tów , do kum en tów , rysu n kó w  i  o b ra ­

zów, stanow iące n ie roz łączną część p ra cy  a rc h iw is ty  i  n a u k o w ­
ca, zdobyw a dziś coraz w iększą  popu la rność ró w n ież  w śród  
fo toam a to ró w . C zym  ró żn i się re p rod ukow a n ie  od zw yk łego  
zdjęcia? — W  re p ro d u k c ji m am y do czyn ien ia  z ob razam i p ła ­
s k im i, d w u w y m ia ro w y m i, zazw yczaj n ie w ie lk ic h  rozm ia rów . 
Te dw a zasadnicze c z y n n ik i d y k tu ją  specja lne w y m o g i p rzy  
w y k o n y w a n iu  zdjęcia .

P oniew aż n ie  p o trze b u je m y  troszczyć się o w y d o b yc ie  p la ­
styczności, p raca  nasza je s t ła tw ie jsza , gdyż w ys ta rczy  nam  
każd y  ro dza j o św ie tle n ia  pod w a ru n k ie m , by  b y ło  ono ca łko ­
w ic ie  ró w n om ie rne . M ożem y fo to g ra fo w a ć  ilu s tra c je  czy do­
k u m e n ty  p rz y  św ie tle  dz ien nym  i  sztucznym , przestrzegając 
ściśle zasady ró w nom ie rnego  roz łożenia  ś w ia tła  na całą płasz­
czyznę re produkow anego o ryg in a łu . W ykonu ją c  zd jęc ie  w  po­
b liż u  okna, na leży pos ług iw ać się ekranem  o d b ija ją c y m  ś w ia t­
ło . P rzy  o św ie tle n iu  sztucznym  n a jw y g o d n ie j pos łużyć się 
dw iem a la m p a m i b iu ro w y m i, u s ta w io n ym i w  jed n a ko w e j od ­
leg łości od obrazu, pod ką tem  45 stopn i. S tosując ża ró w k i te j 
sam ej jasności, np. 60 lu b  100 w a tt, po jedn o ra zow ych  próbach 
u s ta lim y  na przyszłość w ym ag any  czas naśw ie tlen ia .

M u s im y ściśle przestrzegać dokładnego ustaw ien ia  aparatu , 
tak, ażeby płaszczyzna n e ga tyw u  b y ła  ściśle ró w n o leg ła  do 
p łaszczyzny reprodukow anego o ry g in a łu , W  p rze c iw n ym  razie 
o trzym a m y  zn iekszta łcen ie  ry s u n k u  w  postaci sk ró tó w  i  zb ie ­
gu l in i i  ró w n o leg łych . Oś op tyczna o b ie k ty w u  m usi p ros to ­
padle przecinać środek p łaszczyzny re produkow anego o ry g i­
na łu .

N a jw y g o d n ie j je s t w y ko n yw a ć  re p ro d u k c je  aparatem  w y p o ­
sażonym w  m a tów kę, na k tó re j m ożem y do k ła dn ie  us ta w ić  
pożądany fo rm a t i  ostrość reprodukow anego o ry g in a łu . P od­
w ó jn y  w yc iąg  skórzanego m ieszka p o zw o li nam  na w yko n a n ie  
re p ro d u k c ji w  ska li 1:1, c z y li w  w ie lk o ś c i n a tu ra ln e j, w  w y ­
padku  fo to g ra fo w a n ia  o ry g in a łu  o ro zm ia rach  m n ie jszych  od 
negatyw u.

Sprawa k o m p lik u je  się nieco p rzy  aparatach n ie  pos iada ją ­
cych podw ójnego w yc ią g u  o b ie k ty w u , a w ię c  p rz y  w szys tk ich  
n iem a l aparatach m a łoobrazkow ych , ta k  p o p u la rn ych  w śród  
fo toam a to ró w . M ożna oczyw iśc ie  s fo tog ra fow ać  o ry g in a ł n ie ­
w ie lk ic h  na w e t ro zm ia ró w  z od leg łośc i 1 m , lecz ogran iczona 
zdolność rozdzie lcza o b ie k ty w u  i  e m u ls ji n ie  pozw o lą nam  ¡ta 
uzyskan ie  dostateczn ie ostrego pow iększenia . P rzy  tego typ u  
aparatach ra d z im y  sqbie s tosow aniem  soczewek nasadkow ych 
i  p ie rśc ie n i pośredn ich, trudność nam  je d n a k  sp raw i dokładne 
usta w ie n ie  apara tu  w  po łożen iu  ściśle ró w n o le g łym  do p łasz­
czyzny o ry g in a łu  i  ściśle w  m ilim e tra c h  odm ie rzone j od leg­
łości. T rudn ośc i tych  n ie  m a ją  posiadacze lu s trza n e k  je d n o ­
o b ie k tyw o w ych  pozw a la jących  na dok ładne  u s ta w ie n ie  tak1 
ostrości, ja k  i  od leg łośc i fo tog ra fow anego  o ryg in a łu .

W kró tce  napiszem y o zasadach stosow ania soczewek re p ro ­
d u k c y jn y c h  do apara tów  m a łoobrazkow ych .
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IŁO SC . o ile  je s t p raw dz iw a , 
n iesie  ze sobą czasem n ie  ty lk o  
k ró tk ie  d n i p raw dz iw ego  
szczęścia, ale i d łu g ie  godziny 
p raw dz iw ego  c ie rp ien ia .
Tego dn ia  w ysz li z u n iw e r­
sy te tu  razem. D zień b y t lis to ­
padow y i  m gła osiadała k ro p la ­
m i na be z lis tn ych  drzew ach. 
S z li pod rękę  b lis k o  p rz y tu le n i, 
choć in n y m  lu d z io m  (w  ty m  
m ie jscu , gdzie  ch o d n ik  N o w e ­
go Ś w ia tu  je s t w ą sk i) n ie zb y t 
to  się podobało. C zekał ich  
p ię k n y  w ie czó r: obo je , po w ie - 
iu  w łasnych  c h y tiy c h  próbach 
i z ło ś liw ych  uśm iechach ko le ­
gów, d o s ta li w e jś c ió w k i na d ru ­
g i f in a ło w y  k o n c e rt K o n ku rsu  
C hop inow skiego. Szczególn ie 
ona '"■ta pe łna .radości, czułoś­

c i i  d robnych , ale ja kże  b lis k ic h  sercu, w zruszeń. M ó w iła  d u ­
żo sw ym  szybk im , tro chę  ła m ią cym  się głosem o koncerc ie , 
m uzyce i  o n ich  obo jgu . G dy p rzys ta n ę li na sk rzyżo w a n iu  
A le j Je ro zo lim sk ich  i  N ow ego Ś w ia tu , p rze ch y la ją c  się za jrza - 
ła  m u p rosto  w  tw a rz : , .

— T a k i jesteś ładn y  —pow iedz ia ła  tro chę  za głośno i k toś  
się za n im i roześm ia ł. . _  .

S p róbow a ł w ięc  raz jeszcze poruszyć ow  tem at. B y ła  w  te j 
c h w il i  ta k  b liska , że po w inna  w reszcie zrozum ieć całą wagę 
i  p raw dę jego  s łów . . . .  . , , . . .

P oczątkow o ogan ia ła  się od n ich  ze sm iecnem . ja k  od o d b i­
c ia słońca w  lu s te rk u , k ie ro w a n y m  z łoś liw ą  ręka. B y ł je dn ak  
u p a rty , pow ażny, a n a w e t coraz surow szy. S zybko w ięc 
spo chm urn ia la . W  końcu  po d łu g ie j c h w ili zaciętego i  złego 
ju ż  m ilczen ia  w ró c iła  do s ta rych  a rgum entów . W ysunęła rę ­
kę  spod jego  ra m ien ia , m ó w iła  pa trząc ty lk o  przed siebie .

A B O W IC Z  staną ł p rzy  ta b li­
cy i  przez chw ilę , w  zamyś­
le n iu  p rzec ie ra ł o ku la ry  tr -  
ehowa. szma teczką. Jego 
K rótka , szeroka postać zaw ­
sze w y g ląda ła  z ty lu  szcze­
gólnie zabawnie, ty m  jednak 
razem  n ik t  się naw e t n ie  
uśm iechnął. W  k la s ie  by ło  
ta k  cicho, że bzyczenie m u­
chy, opętanej ciepłem  słoń­
ca na szybie, każdem u 
b rzm ia ło  i  g rzm ia ło  tuż  ko ­
ło  ucha. .Baba“  bow iem  

obm yśla ł tem at.
W  końcu w sp ina jąc się na 

palce zaczął pisać p ię kn ym i, k rą g ły m i lite ra m i, pa­
m ię ta ją cym i jeszcze le kc je  k a lig ra f ii:

..W ypracow anie szkolne. 17.III.1950.
Jak rozum iem  pojęcie m iłośc i o jczyzny?“
Przez klasę prze lec ia ło  g łębokie westchnienie. K toś 

z ło ś liw ie  k ich ną ł. C h łopcy p a trz y li na siebie z oburze­
niem , gn iew em  i  bezradnością lu b  iron icznym  g rym a­
sem: w y m y ś lił!  W aku ła  obracając się do k lasy naryso­
w a ł kó łk o  na czole —  szm er śm iechu zagłuszył szmery
protestu.

„B aba“  c h w ilę  jeszcze p rzyg ląda ł się w yp isanem u na 
ta b lic y  zdaniu, p rzechyla jąc g łow ę na ram ię  i  pocierając 
k a rk . W reszcie ob róc ił się, spo jrza ł znad o k u la ró w  i  na­
tychm ias t w ró c iła  cisza. K ie d y  w  ten sposób pa trzy ł, nie 
należało z n im  baw ić się w  chowanego. W zajem na zna­
jomość trw a ła  ju ż  od trzech la t.

M im o  to  N ab idow icz —• p ie rw szy  w  piłce, os ta tn i u 
„B a b y “  —  nié u m ia ł opanować sw ej bezsilne j rozpaczy: 
an i odw a lić , an i w ym yślić ...

—  Jak  to pisać? —  stęknął.
B abow icz oczyw iście dosłyszał.
— Co proszę, N abidow icz? Co proszę? — spy ta ł sw ym  

skrzyp iącym  głosik iem .

JC IE C  dopiero co w ró c ił 
z fa b ry k i.  O tw o rz y ł P a u lin -  
ce d rz w i prosto od m ie d n i­
cy  i  kaza ł c h w ilę  poczekać 
w  poko ju . O czyw iście —  ja k  
zawsze, k ie dy  o jciec b y ł w 
dom u —  ra d io  gra ło , ty m  
razem  m uzykę  poważną, bo 
szum ia ła  w  g łośn iku  w ie lką  
masą o rk ie s try  i  szeroką 
m elodią.
—  Chcesz chleba z bocz­
kiem ? —  k rz y k n ą ł ojciec. 
To w ystarczy ło , żeby zbu­
rzyć  je j spokój. Pobiegła do 
kuchn i.

— Na sam w id o k  tłustego, chce m i się jechać... —  za­
częła ze łza m i w  oczach i  stojąc w  progu w ygarnę ła  ca­
łą sw o ją  skargę.

S łucha ł spokojn ie . N ie  p rze rw a ł an i razu. Poważnie 
pa trzy ł na grubą k rom kę  chleba, z k tó re j nożem odkra - 
w y w a ł m niejsze, ła tw ie jsze  do zżucia k a w a łk i.  D op ie ro  
gdy skończyła, spo jrza ł je j prosto w  oczy. O jcow sk i 
w z ro k  zawsze on ieśm iela ł. Bardzo bys tre  by ło  to  spo j­
rzenie, choć na pozór m og ło się w ydaw ać, że n iew ie lk ie , 
w yb lak łe , n ieb iesk ie  oczy o jca są po kobiecem u łagodne.

ot-»1zviło Hïrvnic» iiłf* n« if*£ÏO

je dn ak  w zruszy ł ram ionam i.
—  Z taką spraw ą le p ie j poczekać na m atkę  —  pow ie ­

dział. — Ja jeszcze nawet gazety n ie  czytałem...
U s iad ł ko ło  rad ia  i zas łon ił się gazetą. N ic  m u nie 

przeszkadzała w ieczorna pogadanka d la  w si. K toś  tam  
opow iada ł o tym , ja k  n a jle p ie j konserw ow ać paszę dla  
bydła.

P au linkę  ogarnął g łęboki żal do ojca za tę oschłą, 
m ilczącą obojętność. S tanęła p rzy  oknie, by n ie  do jrza ł 
je j łez, a le  m im o  to  i  ta k  m usia ła  pociągać nosem. W i­
dzia ła  w  c iem ne j szybie sw o ją  łaciną m im o płaczu tw a rz ,

P ó k i n ie  uko ńczy  s tud iów , o  ty m  m ó w iła , na m a łżeństw o za 
w cześnie . W spólnego życ ia  n ie  p o w in n o  się, pod ług  n ie j, zaczy­
nać na c ie n k im  s tu d e n ck im  Chlebie, bo razem z Chlebem g o rzk ­
n ie je  i życie. Ona chce iść do ś lubu  z dw om a d yp lo m a m i, z gw a­
ra n c ją  do b re j p rzyszłości, w yg o d n ych  d n i i  spo ko jnych  nocy.

S z li w zd łuż  że laznych sztachet p a rku  U jazdow sk iego i  każ­
d y  k ro k  m ie rzony  je j  s łow am i, choć sz ii ob ok  siebie, odda la ł 
go od n ie j. A  że" n ie  u m ia ł c ie rp ie ć  bez gn ie w u  u c h w y c ił ją  
w  końcu  za ło k ie ć  i  p o w ie dz ia ł przez ściśn ię te  zęby.

— Z nów  w y ła z i z c ieb ie  wasza m a ła duszyczka... m a ła  m iesz­
czańska duszyczka! Z g w a ra n c ja m i na przyszłość! Gdzie ty  
żyjesz?

Zm arszczyła  czoło ja k  w  na g łym  bó lu . C hcia ła  coś od pow ie ­
dzieć. A le  po p ros tu , bez słow a, w y rw a ła  m u  rę kę  i  pob ieg ła  
przez jezd n ię  w  s tronę  p rzys ta n ku  p rz y  k tó ry m  w łaśn ie  za trz y ­
m a ł się autobus. Zaczą ł ja  gon ić  o k i lk a  sekund za późno. A u to ­
bus ru szy ł, d la  niego na s topn iu  za b rak ło  ju ż  m ie jsca  — p ta k  
b y  się może zm ieścił, cz ło w ie k  n ie . Za ra m io n a m i dw óch w y ­
sok ich  ch łopców  d o jrz a ł ty lk o  ja sn y  po łysk  je j  w łosów . B ie g ł
k ilka n a śc ie  k ro k ó w , w o ła ją c :

*— Jsdzid* Jadzia !
Jeden z ch łopców  z szyderczym  śm iechem  o d w ró c ił g łow ę :
— K u p u j pan  Jaw ę! Inacze j ty lk o  w e śnie nas dogonisz!
W sekundę pó źn ie j cudem  u sko czy ł przed w y jeżdża jącą  zza 

rogu taksów ką. Szofer z a trzym a ł wóz i  k lą ł  przez d ługą c h w i­
lę  — m ia ł ezerw ono-s iną od  w ia tru  tw a rz  i  wesołe oczka.

M g ła  zm ie n iła  się w  deszcz. S te fan  za w ró c ił w  sw oją stronę.
W ieczorem  czeka ł na n ią  przed w e jśc iem  do F ilh a rm o n ii. 

T łu m  je d n a k  b y ł z b y t gęsty, rozgorączkow any i  n iesp oko jn y , 
w ieczó r zaś z b y t m roczny i  w ie trz n y , by  n ie  s tra c ić  nadzie i. 
M im o  to  czeka ł, szuka ł, p rzepycha ł się i  przepraszał, aż do te ­
go m om entu , k ie d y  p rzed w e jśc iem  z ro b iło  się pusto, k ie d y  
naw e t w idoczn y  przez szk lane d rz w i w e s tib u l opustoszai. Od­
daw a ł zaś płaszcz do szatn i ju ż  w te d y , k ie d y  na k o ry ta rz u  s ły ­
chać b y ło  w chodzący po in t r o d u k c ji  o rk ie s try  p ie rw szy tem at 
fo rte p ia n u .

Jak ją  odnaleźć? M ie li  b ile ty  bez oznaczonych m ie jsc . We

N ab idow icz w s ta ł, zm arszczył czoło tak , że w łosy wesz­
ły  m u n iem a l na b rw i. C hc ia ł coś odpowiedzieć, ale 
zdz ia ła ł ty le . że udało m u się w  końcu przestąpić z nogi 
na nogę.

„B ab a “  w b re w  oczek iw an iu  uśm iechną! się łagodnie. 
R oze jrza ł się po k las ie  i  w idoczn ie w  zbyt w ie lu  tw a ­
rzach do jrza ł n iepokó j, oburzenie czy bezradność, by po 
p ros tu  zająć się Nabidow iczem .

— S iada j, synku  —  pow iedzia ł.
Potem  spo jrza ł na tab licę , znowu p rze ta rł oku la ry . 

Jego oczy bez szk ie ł b y ły  m ałe  i  m iłe,
— N o cóż, m oi drodzy... —  pow iedzia ł. —  N ie  prze­

w idz iane  w  program ie, co? Otóż zw racam  w a m  uwagę, 
że po w o li, p o w o li kończym y pierwsze półw iecze nasze­
go, m oi drodzy, stulecia . Z w racam  uwagę, że czas zasta­
now ić  się nad... pe w n ym i spraw am i.

W łoży ł oku la ry , znowu się uśm iechnął, ty lk o  że nie  
w iadom o jak .

—  Co proszę? —  rzek ł. — B ierzcie  p rzyk ład : P ry le - 
w icz  ju ż  pisze.

P ió ra  s tukn ę ły  o dna ka łam arzy, pro fesor o tw o rzy ł 
ja k iś  zeszyt. P ry le w icz  zaś kończy ł p ierw szą stronę.

Siedzący obok P ry le w icza  P ią tek dopiero kończył 
przep isyw an ie  tem atu . C zyn ił to  n iezw yk łe  w o lno  ■— w  
przerw ach m iędzy poszczególnym i s łow am i p a trz y ł na 
„B abę“ : w p ie rw  ze zdum ieniem , potem  ze złością, po­
tem  z n iepokojem . Z nak  py ta n ia  po tem acie wym ode- 
io w a ł z n iezw yk łą  starannością i w  g łębok im  zamyśle­
n iu . D op ie ro  gdy B abow icz da l k las ie  w zó r: P ry lew icza  
—  P ią tek  spo jrza ł na sąsiada, kończącego pierwszą s tro ­
nę.

—  Piszesz? —  spytał.
—  Oczywiście.
— No to p isz —  m ru k n ą ł P ią tek i od łoży ł pióro.
P rzes łon ił tw a rz  rękam i. G dyby „Baba* podyk tow a ł

coś na p rzyk ład  o w a lce „K u ź n ic y “  z feodalizm em  albo 
in n y  ró w n ie  rozsądny tem at, P ią te k  też kończy łby ju ż  
p ierw szą stronę i  ry w a liz a c ja  P ią tka  z P ry lew iczem , 
k tó re j „B ab a “  p rzyg ląda  się ta k  po b łaż liw ie  a d ysk re t­
nie, p łynę łaby  lu d z k im  no rm a ln ym  tok iem .

rysy de lika tn e  i  jeszcze naw et dziewczęce, p iękne b rw i, 
w yg ię te  w a rg i, w łosy ciem nozłote i  fa lis te . N ie  obeszta 
je j je dn ak  w łasna uroda. Ż a l rós ł coraz szerzej i boleś­
n ie j, n ie  można go b y ło  w  sobie zdusić an i uciszyć.

Toteż gd y  ty lk o  weszła m atka , P a u lin k a  rozszlochała 
się w  głos.

—  Ja tego nie  chcę... n ie  chcę... —  pow tarza ła .
O jc iec n iew ie le  się w zruszy ł, ale m a tka  aż pobladła,

zatrzepotała rękam i. W  ch w ilę  ciszy w p a d ł głos spikera:
—  „W  d ru g im  d n iu  Kongresu In te le k tu a lis tó w  we 

W roc ław iu ...“
—  Z a m k n ij rad io ! —  k rzykn ę ła  m a tka  tak ostro, że 

choć o jc iec w yra źn ie  się ob raz ił i rozzłościł, głos u m ilk ł 
na tychm iast.

—  N ie  płacz! Co się stało? N ie  płacz —  m ó w iła  m atka 
szybkim , zdyszanym  głosem odciągając d łon ie  P a u lin k i 
zaciśnięte przy  tw a rzy . U spoko iła  ją  w  końcu. G los Pa­
u lin k i za łam yw a ł się je dn ak  co c h w ila  w  głębokich , bez­
radnych  ja k  resztk i dziecięcego płaczu westchnieniach.

— N ie  chcę... —  m ów iła . — U m a w ia liśm y  się z Józ­
kiem , że jeszcze nie  teraz. To znaczy... ja  pros iłam , a on 
się przecież zgodził. Tymczasem...

—  Co? —  spyta ła  g łębok im  głosem m atka. O jciec coś 
m ru k n ą ł do siebie.

—  Co? Dziecko! —  P a u lin ka  na jzw ycza jn ie j się roz­
złościła —  M yśla łam , że to ty lk o  niepotrzebne strachy. 
A le  ju ż  w iem  na pewno... jeść n ie  mogę, spiąć n ie  mogę. 
Serce tłucze się. ja k b y  chcia ło  rozw a lić  p iersi.

M a tka  siedzia ła  ca łk iem  spoko jn ie , w yp rostow ana , ze 
z łożonym i na brzuchu rękam i. S łucha ła z w ie lk ą  uwagą, 
p rze chy liła  nawet g łow ę na ram ię, tak  w łaśnie, ja kb y  
ojciec czyta ł je j teraz na jważnie jsze w iadom ości z ga­
zety. W  końcu nawet grzecznie się uśm iechnęła:

— Dlaczego n ie  chcesz? —  spyta ła  łagodnie i  czule.
— Jak  to  dlaczego? —  m ów iła  P au linka . —  W  ogóJe 

jeszcze życia nie zaznałam ! Ledw o co skończyła się w o j­
na. ledw o trochę odetchnęłam ... Ja m am  dwadzieścia la t!

w szystk ich  zaś w e jśc iach  s ta li ludz ie , na sa li gęsio, pod ścia­
nam i ttu m y , na w e t na p ó lp ię tra ch . skąd przez n iże j położone 
loże w idać  b y ło  sk ra w e k  estrady, c isn ę li się m ilczący , zam yś­
le n i, zadum an i w  glosach m u z y k i słuchacze.

N ig d y  z b y tn io  n ie  w ie rz y ł m uzyce, w ięc  n ie  zw raca jąc  u w a ­
g i na oburzone spo jrzen ia  s łuchaczy, na n ie c ie rp liw e  sykan ia  
sza tn ia rek  i  b ile te ró w  p rzechy la ją cych  g ło w y  ku  o tw a rty m  
w e jśc iom  na salę, w łó c z y ł się po ko ry ta rza ch , p ię tra ch  i  pó ł- 
p tę trach , szuka ł, w sp in a ł się na palce, b y  za lu d z k im i p iecam i 
w y c h w y c ić  w  obrazie  zap e łn ion e j sa li zn a jo m y  b łysk  w łosów  
i  kochaną tw a rz .

B y ła  to  nadz ie ja  g łu p ia  i  s ta ran ia  n iepow ażne. Z ro zu m ia ł ow ą 
p raw dę, gdy w  p rze rw ie  ko n ce rtu  p ry s ła  d yscyp lin a  skup ie n ia  
i  wszędzie nagle s ta ło  się ta k  t łu m n ie , ja k b y  w b re w  rozum o­
w i wpuszczono tu  se tk i no w ych  ludz i.

Sala nadal b y ła  pe łna po brzeg i — ta k  ja k  loże, ba lko n y , p ię ­
tra  i  p ó łp ię tra  — a w szys tk ie  ko ry ta rze , w e s tibu le  i  fo y e r  w y ­
p e łn ił t łu m  gęsty, g w a rn y  i  św ią teczn ie  radosny.

M im o to  szuka ł nadal. S zuka ł jeszcze w te d y , gdy ko ry ta rz e  
1 w e s tib u le  znow u w y lu d n iły  się, a sz a tn ia rk i znów  p rze ch y ­
l i ł y  g ło w y  ku  głosom sm yczków  prow adzących tem at in t r o ­
d u k c ji.

Na kon iec  je d n a k  zrezygnow a ł. O garnę ło  go w ie lk ie , pe łne 
g o ryczy  zmęczenie. P rzys ta n ą ł za lu d z k im i p leca m i na pó ł- 
p ię trze  i  p rz y m y k a ją c  oczy o p a rł s ię  o ścianę. W  te j c h w ili 
je d n a k  d w o je  starszych państw a w y c o fy w a ło  się z t ło k u  
W ś lizną ł się w ię c  w  prze jśc ie , znów  zepchnię to  go pod ścianę, 
k toś  g łęboko  w estchnął.

N ie  w id z ia ł sa li — b a lk o n y  p rz e s ło n ili m u sąsiedzi z p ra w e j 
s tro n y  — ty lk o  w  do le , w  o s trym , skośnym  skróc ie  o tw o rz y ł 
m u się po raz p ie rw szy  w  życ iu  w id o k  na estradę, na lśniące, 
un ies ione do lo tu  s k rz y d ło  fo r te p ia n u , na rozko łysaną fa lę  
sm yczków  i sk rzyp iec , na d robne  s y lw e tk i p ia n is ty  i d y r y ­
genta.

W  te j c h w il i  w łaśn ie  d y ry g e n t o s try m  gestem z d ją ł w szys tk ie  
sm yczk i ze s tru n , p ian is ta  op uśc ił na m om ent d łon ie  i nasta­
ła k ru ch a , d robna sekunda ciszy.

Teraz je dn ak  P ry le w icz  jes t w  po łow ie  d ro g ie j s tro ­
nicy, k ładz ie  l i te r k i w  p raw o  i  ozdobnie w ieńczy każde 
„1“  —  P ią tek  zaś nachyla się nad pustą k a rtk ą  i czyta
—  po raz k tó ry?

„J a k  rozum iem  pojęcie m iłośc i ojczyzny?“
M iłość ojczyzny. To oznacza —  m yś li P ią te k  —  m iłość 

do o jczyzny. Ta-a-ak. Jak  ją  rozum iem ?
B abow icz zakpił-:—„T o  nie  jes t w  program ie... ale czas 

się, m oi drodzy, zastanow ić“ . M óg ł jeszcze spraw ić so­
bie doda tkow ą przyjem ność i pow tórzyć, że n ie  ma li te ­
ra tu ry  bez s ta ló w k i, s ta ló w k i bez obsadki, obsadki bez 
rę k i, rę k i bez cz łow ieka i  ta k  da le j i  ta k  da le j aż do sa­
m odzie lnych m yś li bez p ra w d z iw ych  uczuć. v

W  pew nej c h w ili P ią te k  łap ie  tr iu m fa ln e  i  pogard liw e 
spo jrzenie P ry lew icza  —  n ie  gn iew a ono go jednak, na­
w e t n ie  za jm uje .

G dzie je j szukać, żeby napisać coś o tym  pojęciu?
W  m arcu  W arszawa jes t zim na, w ie trzna , .błotna. 

T ra m w a je  obwieszone ludźm i. O jc iec w raca zmęczony
— wścieka go ba łagan na oddziale, gon itw a  za planem : 
„A  sekre tarz "g ładki, a n i od b rzy tw y , an i od p i ln ik a -. 
M a tka  co n iedz ie li, ja k  osa: „N ie  w ypoczn ie! Co go pę­
dzi m iędzy ch łopskie  cha łupy? Proboszcz i ta k  od niego 
siln ie jszy...“

T aksów ka czasem ch lapn ie  aż za ko łn ie rz.
Czasem w  po łudnie, k ie dy  słońce przygrze je  przed- 

w iosennym  ciepłem , można pójść z Janką W ybrzeżem  
K ościuszkow skim  na R ynek M ariensztack i. W raca po­
tem  przez N ow y Ś w ia t i p ra w ie  zawsze przypom ina się 
rozstrze lany z l is ty  Staszek.

K ie d y  p rzyszli do W arszaw y, od razu. jeszcze p rzy  m ro­
zach, spał m iędzy ojcem  i  m atką , a przez szpary w  des­
kach, k tó ry m i b y ło  zabite okno, śnieg co noc na w ie w a ł 
do środka.

N a jła dn ie jszy  od w e w ną trz  ze w szystk ich  tea trów  jest 
T e a tr Polski...

P ią tek  trąca P ry lew icza :
— Ile  jeszcze do końca?
-— Dwadzieścia cztery m in u ty .



Tyle tego dobrego, co Józek m i teraz daje. K ie d y  od was 
w ychodziłam , jeszcze tu  rad ia , an i fo te la, an i książki 
nie było. N a dwadzieścia la t życia, pół roku  radości, to 
dużo?

—  N ie  _  pow iedz ia ła  m a tka  w sta jąc. — N iedużo!
P au linka  znów  spotkała uw ażny w zrok  ojca, więc

um ilk ła .
—  Chcecie herbaty? — spyta ła  m atka  i nie czekając 

odpowiedzi ruszyła do kuchni.
A le  w łaśn ie  w  samym progu od w róc iła  się nagie, je j 

s ta rą  tw a rz  gn ie w  postarza ł jeszcze ba rdz ie j, ty lk o  oczy 
na b ra ły  zim nego blasku.

—  A n te k  —  pow iedzia ła  do ojca — A n te k , ona ma 
dwadzieścia la t. Ja chcę... niech się ona dow ie, co z rob i­
łeś, k ie d y  c i pow iedzia łam , że ją  noszę. Pamiętasz?

O jciec podniósł ku  n ie j nagłym  ruchem  głowę.
—  Pamiętasz? —  py ta ła  rpątka.
O dłoży ł gazetę i spo jrza ł na P au linkę. Z a trzym a ł 

w zro k  na je j oczach.
M ó w ił:
—  Jak  m i m a tka  o tob ie  pow iedzia ła , naprzód się 

schla łem  ja k  bydlę. A  potem  zbiłem  m atkę, że dwa 
d n i leżała. Możesz je j spytać.

T u  w sta ł.
—  Co ta k  patrzysz? N ie  wiesz, że dziesią ty m iesiąc ży­

liśm y  na zasiłku  i g łodne j zupie? N ie wiesz, żeś była  
p ią ta? To się dow iedz!

T w a rz  m u podbiegła k rw ią . M achną ł ręką, o tw o rzy ł 
rad io : znowu była  m uzyka. On w ró c ił do gazety, a m atka  
wyszła.

Dopiero p rzy  herbacie P au linka  pow iedzia ła  n iepew ­
nym  głosem:

— N igdy  nie m ów iliście...
M a tka  le kko  się uśm iechnęła, ale słowa ojca jeszcze 

m ia ły  w  sobie n iew ygasły żar gn iew u:
—  Dziecku tego się n ie  m ów i. Chyba —  zastanow ił się 

; dodał ju ż  łagodn ie j —  chyba, żeby... matce.

Z a m kn ą ł ją  g łęb ok i d źw ięk  fo rte p ia n u , po k tó ry m  w zn ios ły  
się le kko  i ku  górze, ku  p tas ie j to n a c ji, inne .

S tefan usłysza ł je  tuż ko ło  s iebie . Usłyszał, ja k  przeszły 
m e lod ię  — usłysza ł w  te j c h w ili m uzykę.

A w ięc taka  je s t m uzyka?
N ie  prze tłum aczysz je j  na słowa, bo są uczucia , k tó re  s ło­

w om  się w y m y k a ją , k tó re  p rzekracza ją  s łow a o całą s iłę  w z ru ­
szeń. W iedzą o ty m  naw e t poeci.

O to m e lod ia  zb liża się i oddala. W iem y, że n ie  da się je j 
zam knąć w  słowach. A je dn ak  w  tych  p rzyp ływ a ch  i  o d p ły ­
wach, w zrostach  i  ściszeniach u ja w n ia  się w szystko , czego ta k  
bardzo tob ie  b ra k . D źw ię k i są ciep łe  i łagodne — w ym ow ne 
ja k  oczy m iłośc i. Czasem ich b ieg za łam uje  c h w ila  tęsknoty . 
M im o  to  w  n o w ym  p rz y p ły w ie  musisz znow u i coraz g łę b ie j 
u fać  ow e j m iłośc i, musisz w ie rz y ć  w  je j s iłę  i pe łn ię , musisz 
ufać, że losy tw o je j nadzie i dope łn i szczęście...

W pew nej c h w ili S tefan poczuł na ra m ie n iu  czy jąś d łoń . 
O be jrza ł się n iechętn ie . D rg n ą ł — ale zro zum ia ł, że w łaśc iw ie  
wobec ow e j m u zyk i n ie b y ło  w  ty m  n ic  dziwnego.

Po p rostu  tuż za n im . o stop ień w yże j, rów n ież  oparta  o ścia­
nę stała Jadzia. O tw o rz y ł usta, ja k b y  chc ia ł coś szepnąć na w i ­
dok je j  oczu ro z jaśn ionych  łzam i. S zybko po łoży ła  palec na 
w argach, w ięc  znów  zw róc i! g łow ę ku  estradzie.

P ian is ta  g ra ł os ta tn ią  część z n ie zw yk łą , po ryw czą radością, 
w  b u jn y m  ja k  tan iec ry tm ie . A  je ś li naw et zastanow ił się na 
m om ent, p o c h y lił g łow ę, uc iszy ł o rk ie s trę  sekundą w ahan ia  — 
to  radość w raca ła  tak  szeroką i w ysoką fa lą , że tw arze  lu d zk ie  
b łyska ły  b lask iem  m u zyk i ja k  b łyska ją  w  słońcu okna naszych 
dom ów.

B raw a w y b u c h ły  n iczym  p o w ita ln y  o k rzyk .
Teraz o d w ró c ił się.
P rze ch y liła  k u  n iem u g łow ę szepcząc ja k ie ś  słowa.
— Co? — k rz y k n ą ł radośnie — nie słyszę!
— D obrze! — w o ła ła . — D obrze! M ó j na jd roższy!
A le  w łaśn ie  w te d y  ok la sk i n ieco śc ich ły  i s to jący obok ludz ie  

z w ró c ili ku  n im  g łow y  ze śm iechem.

— Co?!
— Tak, tak.
Babow icz podnosi głowę, w ięc m ilk n ą . P ią tek znowu 

macza p ió ro  w  ka łam arzu . M ija ją  jeszcze d ług ie  m in u ty , 
zan im  zaczyna pierwsze zdanie:

„M iło ść  do o jczyzny jest trudn a  (przekreślone: trudna) 
tru d n y m  pojęciem . Żeby zrozum ieć to pojęcie, trzeba po­
m yśleć (przekreślone: pomyśleć) wiedzieć, ja k  (znów 
przekreślone) rozum ieć, ja k  u p ływ a ło  w łasne życie. Życie 
każdego obyw ate la  jest a lbow iem  związane z O jczyzną, 
i dlatego to  życie pozwala zrozum ieć pojęcie...“

M in ę ło  n iew ie le  m in u t — i dzwonek!
Babow icz na prośby n iem a l po łow y klasy zgodził się 

doczekać do końca pauzy.
P ią tek  jednak  nawet n ie  p róbow a ł ciągnąć da le j. 

N ie  m óg ł spojrzeć B abow iczow i w  oczy. Należałoby to 
w szystko skreślić, raz jeszcze przypom nieć sobie o czyni 
ty lk o  można i  pew nie —- znowu skreślić...

Dokończył zdania, zam knął zeszyt.
P ry lew icz, k tó ry  uczyn ił to  jeszcze przed dzw onkiem , 

zastrzygł czu jn ie  uszami (sławna um ie ję tność weszła 
m u ju ż  w  krew ).

—  T y lk o  dw ie  i  pó ł stron iczk i?  —  pyta ł. — N a tchn ie ­
nia zabrakło?

— Pokaż swoje — pow iedzia ł P ią tek.
—  Jeśli łaska... pros im  bardzo.
„W ypracow an ie  itd . itd...
„M iło ść  o jczyzny, zwana także p iękn ie  patrio tyzm em , 

jest uczuciem w zn ios łym  i szlachetnym . W  państw ie bu ­
du jącym  socja lizm  wzbogacona jest ona uczuciem  in te r ­
nacjonalizm u, k tó ry ...“

Ósmą i dz iew ią tą  stronę P ią tek ty lk o  przerzucił, bo B a ­
bow icz zb ie ra ł ju ż  zeszyty. O statn ie zdanie b rzm ia ło  tak : 
„ I  d latego uw ażam  pojęcie m ijośc i o jczyzny za sw ó j na j ­
św iętszy obowiązek, do o s ta tn ie j k ro p li k r w i“ .

Pęylew icz uśm iechnął się>-x.-ichym, łaskoczącym ser­
ce zadowoleniem , gdy wreszcie sam P ią tek przyznał:

— Jabym  tak, bracie, n ie  o o tra fił.  ""
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W  c e n tra li a u s tria c k ie j 
p o lic ji od dłuższego ju ż  
czasu g ro m ad z iły  się ak ta  
oznaczone num erem  „W  
}4.278“ . J a k  w y n ik a ło  z 
m eldunków , w  ciągu 
osta tn ich  m iesięcy n iezna­
n i spraw cy do pu śc ili się 
szeregu przestępstw  na tu ­
r y  szpiegowskiej, p rzy 
czyn i po s łu g iw a li się ele­
gancką lim uzyną  m a rk i 
C hevro le t, oznaczoną w ie ­
deńsk im  num erem  W  14/ 
278. M im o  u s iln ych  poszu­
k iw a ń , spraw ców  nie  uda­
ło  się je d n a k  u jąć.
• I  o to nagle, w ieczorem  

20 stycznia ro k u  1954, po­
lic ja  w iedeńska spostrze­
g ła  wreszcie ta jem n iczy 
samochód, s to ją cy  spo­
k o jn ie  na u lic y . W  b ra ku  
czegoś lepszego —  do  a - 
resztu odprowadzono., a - 
u to . Następnego dn ia  je d ­
nak do kom endy p o lic ji

zg łos ili się przedstaw ic ie le  
C IC  (am erykańskiego w y ­
w iadu ) przedstaw ia jąc p a ­
p ie ry  wozu w ystaw ione  
na nazw isko Hans W e- 
n inge r, W iedeń X IX ,  G r i-  
zingerstrasse 80. P on ie­
waż pa p ie ry  b y ły  w  n a j­
lepszym  porządku —  sa­
m ochód został w ydany. 
D op ie ro  późn ie j p o lic ja  
w pad ła  na pom ysł sp ra w ­
dzenia adresu Hen- W e- 
n ingera. I  w ted y  dop iero  
okazało się, że pod w ska­
zanym  adresem  zn a jd u je  
się... kośció ł św. M icha ła .

G dy w iadom ość ta do­
ta r ła  do w iadom ości p u ­
b liczne j, p o lic ja  u s iłow a ­
ła  zatuszować całą aferę. 
Czyż m ożna bow iem  gn ie­
w ać się na sw ych am e ry ­
kańsk ich  szefów? N aw et 
je ś li podają, że m ieszka­
ją  w  koście le7

O czym  m arzą am erykańscy szaleńcy? O dpow iedź na 
to  py tan ie  da je  poniższa tab lica  umieszczona w  pob liżu  
wodospadu N iagara:
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„W  w yp a d ku  n ie p rz y ja ­
cie lskiego a ta ku  na  w o ­
dospad N iaga ra  droga ta 
będzie zam kn ię ta “ .

W yda je  się, że au torzy 
tego ogłoszenia w in n i b y li 
skorzystać z sąsiedztwa 
w ie lk ieg o  wodospadu i 
podstaw ić rozpalone g łow y 
pod s tru m ie ń  z im n e j w o­
dy...

Zachodn io -  n iem ieck i 
m in is te r w o jn y  Theodor 
B la n k  (z lew e j) i  zbrod- 
l ia rz  w o je n n y  fe ldm arsza­
łe k  von M anste in  (skaza­
n y  przez sąd b ry ty js k i na 
18 la t  w ięz ien ia  i  zw o ln io ­
n y  „z  powodu złego stanu 
zd ro w ia “ ) s iedz ie li tuż 
obok siebie na zjeżdzie

Z w ią zku  by łych  Ż o łn ie rzy  
N iem ieck ich  w  Bonn.

D w us tu  b. o fic e ró w  i 
żo łn ie rzy  h itle ro w sk ie go  
W ehrm achtu  uczestn iczyło  
w  te j w ie lk ie j dem onstra­
c j i  odw e tow e j, urządzonej 
pod pa trona tem  rządu 
bońskiego. W iw a tow ano 
na cześć „a rm ii eu rope j­
s k ie j“ , co n ie  przeszkadza­
ło  de legatom  śpiewać bo­
jo w y c h  hym n ów  h it le ro w ­
sk ich : „W ir  fah re n  gegen 
Eng land“  (P łyn iem y p rze­
c iw  A n g lii)  i  „S iegre ich  
w o lie n  w i r  F ra n k re ich  
schlagen“  (Zw ycięsko po ­
konam y F rancję).

W ygłoszono też szereg 
przem ów ień na cześć h i­
tle ro w sk ich  zb ro dn ia rzy  
wo jennych. D r  H erm an 
Ehlers, p rzew odniczący 
pa rla m e n tu  bońskiego i  b. 
o fice r W ehrm achtu  ka jze - 
row sk iego  i  h it le ro w s k ie ­
go, żądał na tychm ia s to w e j 
re h a b ilita c ji w szys tk ich  
skazanych zb ro dn ia rzy  
w o jennych , a m in is te r 
rządu bońskiego, Strauss, 
zapow iedzia ł, że „nowo. 
arm ia  n iem iecka będzie 
kon tynuo w a ła  tra d yc je  
dawnego W ehrm ach tu “  i 
że ,rżołnierza n iem ie ck ie ­
go czekają te same zada­
n ia  i  obow iązk i, co d a w ­
n ie j...“

...Co n ig d y  n ie  nasuw ało 
nam  żadnych w ą tp liw o śc i 
i  zawsze tw ie rd z iliś m y , że 
now y W ehrm a ch t będzie 
u p ra w ia ł ta k i sam  ba nd y­
tyzm  ja k  stary.

Bob M a th ias  liczy  obec­
n ie  24 la ta . Ten sym pa­
tyczny  s tu d e n t m edycyny  
u n iw e rsy te tu  w  K a lifo rn i i  
je s t od s ie dm iu  la t  ame­
ry k a ń s k im  m is trzem  dz ie - 
s ięc iobo ju  i  d w u k ro tn y m  
zdobywcą złotego m edalu 
o lim p ijsk ie g o . (Lo nd yn  —  
1948 i  H e ls in k i —  1952). 
Odznaczony na jw yższą na ­
grodą sportow ą U S A  —  
„S u lliv a n  T ro p h y “  —  u -  
ważany jest. za w zó r spor­
towca i koleg i, od la t  u - 
w ie łb ia n y  przez m il io n y  
am e rykańsk ich  m iło ś n i­
kó w  spo rtu .

I  oto nag le  przed k i lk u  
dn ia m i B ob M a th ias  o trz y ­
m ał w ezw anie do s ta w ie ­
nia  się przed kom is ję  ba­
dania dz ia ła lnośc i a n ty -  

am e rykań sk ie j. Jak  g łos i 
o f ic ja ln y  a k t oskarżenia, 
M ath ias dopuśc ił się cięż­
k iego przestępstw a prze­
c iw k o  Stanom  Z jednoczo­
nym  i  całem u na rod ow i 
am erykańsk iem u, pon ie­
waż w  czasie zawodów 
o lim p ijs k ic h  w  H e ls in ­
kach... p rz y ja ź n ił s ię  ze 
spo rtow cam i ra d z ie c k im i 
i w ie lo k ro tn ie  się z n im i 
fo tog ra fow a ł.

Na p y ta n ie  d z ie n n ika ­
rzy, co sądzi on o wezwa­
n iu  przed ob licze senatora 
z W isconsin, M ath ias  od­
pow iedz ia ł k ró tk o : 
„C h c ia łb ym  spotkać M c- 
C a rth y ‘ego w  c iem ne j u l i ­
cy“ .

TE SAME TRADYCJE

Jest n im  francu sk i a k to r 
M au rice  C heva lie r, k tó re ­
m u  w ładze a m e rykań sk ie  
ponow nie  o d m ó w iły  w yd a ­
n ia  w iz y  w jazdo w e j: Jak 
ośw iadczy ł bow iem  D epar­
tam en t S tanu, „w iz y ta  
pana C h eva lie r by łaby 
sprzeczna z na jlepszym i 
in te resam i S tanów  Z je d ­
noczonych“ .

C h eva lie r m ia ł udać się 
do H o llyw oo d , a b y  wziąć 
ud z ia ł w  p rem ierze  f ilm u  
poświęconego jego życiu . 
P rzypom nieć na leży, że 
w ładze  am e rykań sk ie  od ­
m ó w iły  ju ż  raz w  r. 1951 
w ys taw ien ia  w iz y  Cheva- 
łie ro w i m o tyw u ją c  to  pod­
pisan iem  przez niego A pe­
lu  Sztokholm skiego.

"¡ÏÏT 
1 o tym wie!
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C O  S P O S T R Z E G Ł A  S Y R E N K A
..Wychodzi letki 
Z cichej klozetki 
Znów na kobietki 
Popatrzeć rad ..."

„Słówka" Boy

n ie  zna

J A K  w skazu je  m o tto , m o ­
w a dziś będzie o spraw ach 
d e lik a tn y c h . A leż  n ie , pa­
now ie  uc ie szy li s ię p rzed ­
wcześnie. N ie  o ko b ie tk a c h , 
ecz o ty c h  d ru g ich  — sza- 
ec ikach , p isu a rka ch  ltp .
?i donc!
V dlaczego? D laczego w łaś­
c iw ie  p rzem ilczać  sp raw y, 
ctóre każdego dorosłego 
śm ie r te ln ik a  bądź co bądź 
absorbu ją ... A  w ogóle z tą 
„d e lik a tn o ś c ią " , to  w ie rz ­
cie m l, nasza na rodow a 
przesadna w raż liw ość . We 
F ra n c ji, na p rz y k ła d , n ik t  
ta k  p o ję te j „d e lik a tn o ś c i“  

i  n ik t  je j  na w e t n ie  zrozum ie . 
— rzecz n a tu ra ln a  i  toRzecz lu d zka  

w szystko.
Id z ie  sobie, po w ie dzm y, pa ryską  u licą  

ch łop iec  z dz iew czyną. P rz y tu le n i, ro z ­
m arzen i, zakochani. C a łu ją  się, a ludz ie  
w o ko ło  śm ie ją  się do n ich . I  o to na h o ­
ryzo n c ie  u ka zu je  się ch a ra k te rys tyczn y , 
w  ksz ta łc ie  śUm aka budyneczek, spod 
k tó re g o  w idać  ty lk o  m ęskie  nó żk i. C h ło ­
pa k  m ó w i „p a rd o n “ , a po c h w ili w raca  
zadow o lony i  u śm ie ch n ię ty , czule o b e j­
m u je  dz iew czynę i  da capo...

— M a che rie  adoree...
— M on am our...
Po ja k im ś  czasie scena po w ta rza  się z 

m a le ń k im  w a ria n te m , bow iem  ty m  razem 
k o le j na dz iew czynę. W  P a ryżu  spraw a 
s ius iu  n ie  nastręcza k ło p o tu . W chodzi się 
do p ierw szego lepszego „b is t ro “  czy „c a ­
fe “  — a są ich  d z ie s ią tk i na każd e j u l ic y  
—* zbiega się w  dó ł po schodkach i  rzecz 
za ła tw iona .

A  u nas?
R aczej (no ju ż  sam i w iec ie ), n iż  po w ie ­

dzieć na jd roższem u: „p rzepraszam ...“  i 
ta k  d a le j. R aczej zn ien aw idz ić  go, m ęczyć 
się, przestępow ać z n ó żk i na nóżkę i po­
żegnać się w reszcie  bez słow a, n iż  w yznać 
tę „s tra szn ą “  p raw dę. Jakże to , ona, w yś-

n iona , n iez iem ska, je d y n a  — m ia ła b y , 
p raw da , tego... W yk luczone . W styd  i  h a ń ­
ba. I  co on sobie w  ogóie o m n ie  pom yśli?  
B ie dn i.

W ięc chcę W am  zaproponow ać. W eźm y 
p rz y k ła d  z te j  p ie rw sze j p a ry . N ie  u t ru d ­
n ia jm y  sobie życ ia , kochan i. O d d e lik a tn ij-  
m y  i za le g a lizu jm y  spraw ę w y ż e j w zm ian ­
kow aną . Pod hasłem : rzecz lu d zka  — 
rzecz n a tu ra ln a .

Atlc*
Jest w łaśn ie  „a le “  i tu  będzie k i lk a  

lic zb  o raz dw a apele.
L ic z b y  będą ta k ie : trzyd z ie śc i jeden, 

siedem  i  cz te ry . Jest w  W arszaw ie na b l i ­
sko m ilio n  m ieszkańców  trzyd z ie śc i jeden  
sza le tów  ta k  zw anych  k o n tro lo w a n ych , 
to  znaczy z w odą bieżącą i  z obsługą, czte­
ry  ta k  zwane suche (bez w ody  i  bez op ie ­
k i) ,  c z y li ta k ie , k tó re  na leży ja k  n a jszyb ­
c ie j z lik w id o w a ć , pon iew aż są s ied lisk iem  
b ru d u , sm rodu i zarazy i k o m p ro m itu ją  
s to licę , oraz siedem p isua rów , c z y li ty lk o  
d la  panów.

To za m a lo , za m a ło , za m a lo ! T y m  b a r ­
d z ie j, że od ty c h  trz yd z ie s tu  jeden  trz e ­
ba od liczyć  z dziesięć „00“  m ieszczących 
się w  pa rkach  i  ogrodach pu b licznych . 
Bądź co bądź m ożna, będąc na rogu P ię k ­
ne j i  W ie js k ie j, w skoczyć do U jazdo w sk ie ­
go, ale z E le k to ra ln e j do O grodu Saskie­
go jes t, p rzyznac ie , nieco za da leko. No. 
a poza ty m  og rody  i p a rk i w ieczo ram i za­
m yka  się.

N ie  każd y  może m ieć ta k ie  szczęście, 
żeby w  k ry ty c z n y m  m om encie  znaleźć się 
na P lacu T rzech  K rz y ż y , gdzie czeka czy­
sta, p rz y tu ln a  k a b in k a  (w  na jostrze jsze 
z im ow e m ro zy  n igdz ie  się tak  cz łow iek  
n-e og rza ł, ja k  w  te j  le w e j z k a f lo w y m  
piecem ), na P lacu U n ii L u b e ls k ie j, czy na 
K ra k o w s k im  P rzedm ieściu .

A  na P o w iś lu  — p u s tyn ia . Na ca iy  Ż o li­
bo rz  — jeden  szalet tzw . „s u c h y “ , k tó rego  
p o tw o rn e  w y z ie w y  za tru w a ją  pow ie trze  
na w e t w  p o b lis k im  p a rk u . A  sp róbu jc ie  
( ja k  w yże j) na p rz y k ła d  na W a re ck ie j. 
Skonać można. N a P łac G rzyb o w sk i — 
n ie  zdążysz. Do Saskiego — w yk luczone  
A  że to  dz ie ln ica  in s ty tu c j i  (straszne są te 
m a rtw e  dz ie ln ice ), w ięc  na w e t żadnej 
lu d z k ie j b ra m y  n ie  ma. Jed yn y  ra tu n rk  
— iść po p rośb ie  do b iu ro w ca . S yrenka

m ia ła  raz ta k ie  nieszczęście. Grzeczne 
s łów ko  do s z a tn ia rk i, b łaga lne  spo jrzen ie  
— n ic  n ie  pom ogło. O dpow iedź b y ła  z im ­
na i b iu ro k ra ty c z n a , ja k  na in s ty tu c ję  
p rzys ta ło .

— T u  ty lk o  dla persone lu .
B y ł to  w łaśn ie  ten p ie rw szy  i  o s ta tn i za­

pewne raz w  ty c iu ,  k ie d y  ża łow a łam , r.e 
n ie  jestem ... personel.

No a te raz  czas ju ż  n a jw yższy  na za­
pow iedziane apele, p ie rw szy  do w szech­
mocnego „p e rso n e lu “  in s ty tu c j i,  k a w ia rń  
i re s ta u ra c ji.

G dy za w ita  w  wasze p ro g i znękany 
przechodzień, n ic  p y ta jc ie  ze złością „o b y ­
w a te lka  do kąd?" i n ie o d p ra w ia jc ie  z 
k w itk ie m . U śm iech n ijc ie  się ż y cz liw ie  i  
w skażcie drogę szuka jącem u. B ow iem  
każdy z Was może się znaleźć w  podob­
ne j s y tu a c ji.

D ru g i ape l k ie ru ję  w  im ie n iu  w szyst­
k ic h  w a rszaw iaków  do ZOR.

W ięce j szaletów  z w odą bieżącą i  u m y ­
w a ln ia m i! W ięce j p isua rów !

■ ■

A B C H A S K IE  P R ZY S ŁO W IA

D rodzy  C z y t e l n i c y !
LIST DO REDAKCJI 

W SPRAWIE SŁOWA „BIKINIARZ1*
W  zw iązku  z fe lie tonem  M aria n a  Brandysa, w  k tó ­

rym  tw ie rd z i on, iż  przyzna ję  się do au to rs tw a  pow ie­
dzenia „b ik in ia rz “ , k o m u n ik u ję :

K ry tyczne go  dn ia , k tó ry  d a ł a u to ro w i „S po tkań  
w ło s k ic h “  p re te ks t do owego tw ie rdzen ia , szliśm y 
z n im  o godzin ie 11 w ieczorem  u licą  Foksal na odcinku 
m iędzy „K lu b e m  D z ie n n ika rzy “  a „K a m e ra ln ą “  i  m il­
czeliśm y. W  pew nej c h w ili tw ó rca  „W y p ra w y  do A r te k u “  
odezwał się:
■ —  Jak  m yślisz? K to  m óg ł w yna leźć ta k ie  s łow o ja k  
„b ik in ia rz “ ?

A  ja  na to :
—  D ia b li w iedzą! Może ja.
I  po tem  m ilcze liśm y  da le j, boda j do d ru g ie j czy 

trzec ie j w  nocy.
K ła dą c  się spać z ca łym  spokojem , n ie  m ogłem  po­

de jrzew ać, że m o je  lekkom yś lne  odezwanie w yw o ła  
uw ieczn ioną w  „S w iec ie “  m is ty fik a c ję .

Zaprzeczając w ięc stanowczo podane j przez au to ra  
„D o m u  odzyskanego dz iec iństw a“  in fo rm a c ji,  chcę 
je dn ak  s tw ie rdz ić , że odezwanie moje, ja k k o lw ie k  le k ­
kom yślne, n ie  b y ło  ca łko w ic ie  bezm yślne i  w yw odz iło  
się z pew nych  zw iązków , ja k ie  z pow stan iem  owego 
słowa m n ie  łączą.

Otóż p rzebyw a łem  w  ro k u  1946 w  P aryżu  a k u ra t po 
s łyn n ym  dośw iadczeniu w  B ik in i.  W  parę  d n i po n im  
uka za ły  się w  p a rysk ich  sklepach dam skie  k o s tiu m y  
kąp ie low e, ba rw ne, k rz y k liw e  i  zredukow ane do m i­
n im u m  w  swej ob ję tości. N azw ano je  ,,a la  B ik in i“ , co 
m ia ło  znaczyć, że z ko s tiu m u  kąp ie low ego p ra w ie  n ic  
n ie  zostało. To da ło  początek „b ik in ia rs k ie j“  modzie, 
po tem  bow iem  każdy okaz k rz y k liw e j am erykańsk ie j 
m ody re k la m o w a li pa ryscy kup cy  ja k o  „a  la  B ik in i“ . 
A  da le j lu d  p a rysk i, a za n im  postępowa pa ryska  p ra ­
sa nazw a ła  n o s ic ie li zdegenerowanej am erykań sk ie j 
m ody i  am erykańskiego s ty lu  ż y d a  „les  b ik in is te s “ .

P rzy jechaw szy z P aryża nazyw a łem  naszych rod z i­
m ych  „b ik in ia rz y “  „b ik in is ta m i“ , a le  n ie  w iem , czy 
to  ja  p ie rw szy  im p o rto w a łe m  ow e słow o do k ra ju , 
ja k  n ie  w iem , k to  p ie rw szy  „spo lszczył“  jego końców ­
kę. P ode jrzew am  o to  W iecha.

W  każdym  razie n ie  ulega kw e s tii, że ów  ep ite t po­
chodzi z Paryża. W  na jlepsze j re k la m ia rs k ie j w ie rze  
d a li m u  początek pa ryscy kup cy , a pa ryska  u lica  na ­
dała m u sens pe jo ra tyw ny.

Abchazja —  to najpiękniejsza część G ruzji,  położona 
między śnieżnymi szczytami Kaukazu a lazurowym w y­
brzeżem Morza Czarnego. Mieszkańcy te j dzielnicy słyną 
ze znajomości w ina, długowieczności oraz mądrości ludo­
wej. M iarą  te j ostatniej cechy mogą być słynne na całym  
Kaukazie przysłowia dbchaskie, z których w ybór za­

mieszczamy niżej.
R ZU Ć  ka m ie n ie m  w  d z iką  kaczkę . Jeś li tra fis z  — dobrze. 

Jeś li n ie  — ka m ie ń  w ró c i do k a m ie n i, a kaczka  do kaczek.
B A W Ó Ł  w id z i b ru k ie w , a le  p ło tu  n ie  dostrzega.
N IE  k u p u j s k ó rk i, p ó k i łas ica  jeszcze na  drzew ie .
K IE D Y  bu du jesz  w ie lk i  s ta tek , n ie  p a trz  z g ó ry  na  tego, 

k tó r y  p le c ie  m a ły  ko szyk .
DR ZEW O  po w ia da : „G d y b y  m ną w ia t r  n ie  szarpał, w y ro s ło ­

b y m  dw a ra zy  w yższe...“
A B Y  Jelen ia upo low ać, trze ba  go w p rzó d y  u jrze ć .
Z N IK Ł  ja k  szy ja  u św in i.
N A W E T  n a jw ię ksze  m orze sk łada  się z k ro p e l.
R Ę K A M I g łup ca  ło w i się ż m ije .
M Y S Z, k ie d y  sama do n o ry  w lez ie , p ró b u je  w ciągnąć i  dyn ię .
P R ZY N IE Ś  b y k o w i ja rzm o , a p o w ie : „ je s te m  k ro w a “ . P rz y jd ź  

z w ia d re m , ośw iadczy w te d y : „Jestem  b y k “ .
G A R N C A R Z p rz y p ra w ia  ucho do dzbana tam , gdzie m u  się 

spodoba.
N O G A  k ro w y  c ie lęc ia  n ie  zab ije .

Ł Y Ż K A  w ie  n a jle p ie j,  co się w  g a rn ku  dzie je
O B IE C A Ł  garść, a poża łow a ł i  palca.
H A Ł A Ś L IW Y  k o t m yszy n ig d y  n ie  schw yta .
K T O  m ieszka nad rzeką , w ie , gdzie bród .
N IE  śm ie j się ze starości cz łow ieka , je ś li n ie  znasz jego m ło ­

dości.
G D Y k ie p s k i d rw a l idz ie  do lasu — drżą w szys tk ie  d rzew *.
C H W Y T A J się m asztu, k rz y c z : „d a le j n ie  ja d ę “ ... N ic  c i to 

n ie  pomoże, je ś li ju ż  siedzisz na s ta tku .
JE Ś L I szukasz zag in ione j ow cy , to  i  w e śnie słyszysz ba­

czenie.

WITOLD ZKCHENTKR

TEMATY
Często ktoś satyryka  
capy ta wprost i  szczerze:
,.Na to, co pan w ytyka, 
skąd pan tematy bierze!

Skąd co tydzień, dni parę 
nowy temat wierszyka.' 
Gdzie lematów bez miary 
satyryk napotyka! "

Odpowiedź prosta: — Wszędzie! 
Tylko umieć spostrzegać!
N a  przykład: szef w urzędzie, 
ja k  krzyczy, grom i, biega,

deklamuje, buduje, 
na zrębie się kokosi,
„a siebie pokuzuje,
■jak on na niwie wsnosi!

Lub w pewnych instytucjach 
pochlebców płaskich rzesza, 
jak  w służalczych konwulsjach 
z wazelinką pospiesza.

Albo „ogon" w  panice 
wykupić wszystko gotów: 
gwoździe, chustki i nici, 
marmelade i szproty,

,
Albo wieści straszliwe 
kolportujące panie 
o tym , co sit prawdziwie 
ju tro  o ósmej stanie.

Tępota biurokraty, 
ważniaków dętych legia... 
ftą wokoło tematy!
Tylko umieć spostrzegać!

A spostrzegłszy —  przyszpilić 
w  lot piórem satyryka, 
ażeby od te j chwili 
coraz m niej ich spotykać!!

Stanisław Dygat

'Dietetyczne ’swadanie odżywcie- 
wzmacnia zdrowie i  dodaje siły.
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B ia łe  zaczyna ja  i  w y g ry ­
w a ją .

P A R T IA  N R  105

grana w  o d b yw a ją cym  się o- 
becnie meczu o m is trzos tw o  
św ia ta  ja k o  dziesią ta p a rtia  
spo tkan ia .

P rz y ję ty  g a m b it he tm ańsk i

B ia łe : M . B o tw in n ik  
C zarne: W . Sm yslow  
1. d2—d4 d7—d5 2. C2— c4 

d5:c4 3. S g l—f3 a7—a6 4. e2—e3

Gc8—g4 5. G fl:c 4  e7—C6 8. 
H d l—b3 Gg4:f3 7. g2:£3 b7—05 
8. Gc4—e2 Sb8—d7 9. a2—a4 
b5—b4.

Do tego m om entu  p a rtia  
przeb iegała  iden tyczn ie , ja k  
czw arta  p a rtia  tego spo tka­
nia.

10. f3—f4.
T o  posunięcie  m is trza  św ia ­

ta je s t now ością  w  ty m  m e­
czu. K o n ty n u a c ja  taka  um oż­
l iw ia  B o tw in n ik o w i ko rzys tne  
ro zw in ięc ie  gońca b ia ło p o lo - 
wego na w ie lk ie j p rzeką tn e j 
i  ściśnięcie s ił p rze c iw n ika  na 
sk rzyd le  he tm ańsk im . A le  p o ­
w o d u je  to  jednocześnie pew ­
ne osłab ien ie  k ró le w sk ie g o  
sk rzyd ła  b ia łych .

10.. . Sg8—ft> 11. Ge2—f3 Wa8 
—a7 12. G i3—C6 Gf8—e7 13. 
S b l—d2 0—0 14. Sd2—c4 afr—a5 
15. Sc4—e5 Sd7—D8.

W ytw arza ją ca  się pozyc ja  
w y k a z u je  — ja k  do tąd  — 
słuszność posunięcia b ia ły ch  
10. f4.

16. G c l—d2 Sf6—d5 17. e3—e4.
B o tw in n ik  w y k o rz y s tu je  w  

te j o s tre j s y tu a c ji przewagę 
w  ce n tru m  d la  posunięcia 
ważnego p iona e.

17.. . Sd5—b6 18. Gd2—e3 
Ge7—- d6 19. Gc6—b5 Hd8—h4 
20. W a l—Cl Kg8—h8 21, Gb5—

e2 Gd6:e5 22. d4:e5 Sb8—d7 
23. Ge2—b5 W f8—d8 24. Ge:i— 
d2.

Poważna n iedok ładność B o t- 
w in n ik a , k tó ra  w  na p ię te j sy­
tu a c ji zm ien ia  obraz g ry  — 
odda jąc  osta teczn ie  in ic ja ty ­
w ę czarnym . S ilne cen trum  
p ionow e b ia ły c h  s ta je  s ię od 
razu  ich  słabością.

24.. . Sd7:e5 25. Hb3—e3 Se5— 
g4 26. He3—g3.

B ia łe , d la  od parc ia  gróźb 
czarnych, zmuszone są iść na 
w ym ian ę  he tm anów .

26.. . Hh4:g3 27. f2:g3 Sg4—f 2! 
28. K e l: f2  Wd8:d2 +

B o tw in n ik  n ie  może u n ik ­
nąć s tra ty  d rug iego p iona.

29. K f2—e3 Wd2:b2 30. W c l— 
b l W b2:b l 31. W h l:b l C7—C5 32. 
W b l—d l Wa7—a8 33. W d l—d6 
Wa8—b8 34. Ke3—d2 c5—c4 35. 
Kd2—C2 g7—g6 36. Wd6—C6 
C4—C3 37. Kc2—b3 Wb8—C8.

B ia łe  podda ły  się. N ie u n ik ­
n iona  je s t w ym ian a  w ież, po 
k tó re j b ia ło p o lo w y  goniec 
b ia łych  będzie bezs ilny  w o - 
beć fa la n g i trzech  p ionów  
czarnych.

Po zw yc ięs tw ie  w  dz ies ią te j 
p a r t i i  S m ysłow  w y ró w n a ł 
stan meczu o m is trzostw o 
św iata  na 5:5.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
SYNTEZA KWADRATU MAGICZNEGO

c io lite ro w ych , k tó re  w pisane 
do podanej f ig u ry  dadzą się 
czytać jed n a ko w o  poziom o 1 
p ionow o, p rz y  czym  d la  u - 
ła tw ie n ia  poda jem y trze c i 
w y ra z  k w a d ra tu  m agicznego: 
A N IM A L .

Znaczenie w yrazó w  (w  na­
w iasach p ierw sze l i te r y  da­
nych  w y ra zó w ): 1) Jam och ło ­
n y  m o rsk ie  (P), 2) R osy jsk ie  
im ię  żeńskie (T), 3) P ie n ią ­
dze, bogactw o — w zg a rd liw ie  
(M), 4) L e k k i bu dynek  og ro ­
d o w y (A ), 5) R odzaj dz ia ła  a r­
ty le ry js k ie g o  (A), 6) S łynna 
góra w  p o b liż u  g ra n icy  ZSRR, 
T u rc j i  i  Ira n u  (A).

( , ,  H e ro s "  —  K azim ierza  
„ W ie lka1

R ozw iązania  na leży nadsy­
łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od 
d a ty  ukazan ia  się n u m e ru  pod 
adresem re d a k c ji z dop isk iem  
na ko p e rc ie  „R o z ry w k i u m y ­
s łow e“ . W śród C zy te ln ikó w , 
k tó rz y  riadeślą p ra w id ło w e

Odgadnąć 6 w yrazó w  sześ- te r  w chodzących w  sk ład  od- zostarT^i^3” ' e ' roz losow any ctl
c io lite ro w y c h  o poniższych gadn ię tych  w y ra zó w  u tw o -
znaczeniach. N astępnie z l i -  rz yć  6 no w ych  w y ra zó w  sześ- 20 nagród  ks iążkow ych

U  gó ry  —  bardzo e fe k to w n y  i  p ra k ­
tyczny  k o m p le t w iosenny z m a te ria ­
łu  w  k ra tą . S kłada się on ze spódn i­
cy, k a m iz e lk i i  żak ie tu . K o s tiu m  ten 
m ożna nosić w  różnych  zestaw ie­
n iach  i  kom b in ac ja ch  (z in n ą  spód­
nicą, in n y m  płaszczem  itd .).

O bok —  m odna to reb ka  z jasne j 
skó ry .

Pon iże j (na lew o) —  sukn ia  o  m od­
n ych  lin ia c h  z szarej, le k k ie j w e łn y .

Na p ra w o  —  kom p le t złożony z 
czarnej spódnicy, b ia łe j b lu z k i i  ża­
k ie tu  z czerwonego w e lw e tu . D o da tk i: 
czarne ręka w iczk i, czerw ony sza lik  i 
pasek z czerw onej k r a jk i  lu do w e j.



¡SZTUKA L  AWAINSU
Przebrzmiały ostatnie tony fan­

far na wrocławskim Festiwalu 
Sztuki Cyrkowej.

Rozjechały się wozy cyrkowe w 
jedenaście stron Polski. W jede­
nastu „miasteczkach cyrkowych“ , 
na arenach jedenastu cyrków 
Zjednoczonych Przedsiębiorstw 
Rozrywkowych — 500 artystów 
będzie spełniać swe powołanie.

Produkcje cyrkowe zasłużyły 
przez lata solidnej i pełnej poświę­
cenia pracy na awans społeczny, 
na podniesienie do godności sztuki.

Awans ten stał się możliwy po 
zerwaniu z niechlubnymi trady­
cjami cyrków z okresu kapitali­
stycznego.

Jak tego dokonano?
0  skreślono z rep e rtua ru  scenki p ła ­

skie i  w u lga rne
0  w ye lim in o w a n o  num ery, w  k tó ­

rych  w  pogoni za sensacją demon­
strowane b y ły  dz iw o ląg i na tu ry , 
ka lec tw o  i  n iezw yk ła  b rzyd o tą

0  skasowano niebezpieczne dla  ży­
cia  w yczyn y  bez na leżytego zabez­
pieczenia a rty s ty  przed w ypadk iem

0  nauczono a rtys tów  lepszego n iż  
dotychczas języka  po lskiego

%  kostium om  i  rekw izy to m  nadano 
artys tyczną  fo rm ę  plastyczną

0  k rz y k liw y  jazz zastąpiono w a rto ­
ściową m uzyką

Do tego dodać należy przełom 
wśród starych artystów cyrkowych 
i stworzenie rezerwy młodych 
kadr.

Te właśnie osiągnięcia podsu­
mował wrocławski Festiwal.

C ircu s

k io « f

tW o n U l» * in o

H a lina  H u tn ik  —  ew oluc je  napow ie trzne

ANTYPODY — żonglerka, wykony­
wana przy pomocy nóg, podczas 
gdy artysta leży na specjalnej pod­
pórce.

BALANS — ćwiczenie, w którym ar­
tysta wykazuje opanowanie rów­
nowagi.

B IA ŁY CLOWN — klasyczna poswć 
clowna wyszydzającego wady spo­
łeczne.

GÓRA — określenie zarówno wyso­
kiej pozycji przy gimnastyce ar­
tystów-akrobató w, jak i  wspię­
tej pozycji konia.

KASKADERZY — komicy błyska­
wiczni, stwarzający efekty sytu-

N ie d źw ie c iz ie  n a  m o to rze . T re s u ra  H . W a w rz y n ia k a

k to w » „bez kości".
KW ADRAPOLKA — wewnętrzne 

podpórki usztywniające szapito.
PALOT — popis napowietrzny na 

trapezach.
PERSZ — długi drążek do wyczynów 

ekwilibrystycznych.
REKI — drążki do gimnastyki wyczy­

nowej, zamocowane na stałych 
podstawach.

RYŻY CLOWN — Postać clowna po­
zornie głupiego, który ostatecznie 
okazuje się mądrym.

SZAPITO — namiot cyrkowy.
SZPRECHMAJSTER — ulowe .ji-iui-

Rodzina robotnicza 2ygmaniaka i  Wre« 
ławia przygląda się występom

Tak wygląda dyrektor cyrku „Wczo 
ra j“ — wykonawca Edward Teney


